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K R Z Y Ś , 4  l a t a
— Biznes to jest taka praca, w której ludzie zara­

żają dużo pieniędzy. Więcej niż mój tata, ale wszy­
t y  mówią, że lepiej żeby tata nie pracował w bizne- 
s‘e, bo nie chodzilibyśmy wtedy na działkę a mama 
by musiała wtedy wszystko robić ale mielibyśmy 
'jUiń różnych rzeczv. 
a U R E L K A , 4  l a t a

— Są takie sklepy, gdzie jest biznes. Biznes to też 
takie miejsce, gdzie robi się różne rzeczy, ludzie tam 
{e robią, później sprzedają albo gdzieś wiozą.
M a r t a ,  5  l a t

Biznes to coś takiego, gdzie jest minister i 
Prezydent i różni dyrektorzy i robotnicy.
M a t e u s z ,  5  l a t

— To takie miejsce, gdzie się chodzi do pracy, żeby 
'■Urobićpieniądze i trzeba to robie, zeby nie praco­
wać tak ciężko i żeby mieć na wszystko i nowe rzeczy 
l!r> samochodu, i nowe ubrania, na prezenty, i żeby

można bylo przeprowadzić.
M A R Y N K A , 4 ,5  r o k u

To jest tuka sprawa do załatwienia, albo inna

rzecz, bardzo ważna, dla dorosłych bo dzieci chyba 
nie mogą tak robić.
D A M IA N , 6  l a t

__Trzeba chodzić do szkoły i uczyć się różnych
spraw, żeby być dorosłym i umieć pracować w skle­
pie albo gdzie indziej.
M A Ł G O S IA , 5  la t

__Biznes to może być jak ktoś ma krowy, albo kury
żeby je  później sprzedać albo ma inne rzeczy, które
sprzedaje żeby nie chodzić codziennie do pracy tylko
jeździć samochodem i przywozicie rzeczy. 
B E R N A D E T A , 5  l a t

— Jak się buduje dom albo kiosk, albo inny budy­
nek i ten budynek później się ma. i jeszcze samochód, 
i pieniądze na różne sprawy albo żeby zbudować 
jeszcze jeden dom. Wtedy jest biznes.
T O M E K , 6  la t

— Jak tata i mama nie pracują normalnie tylko 
robią takie rzeczy, że nie idą gdzieś rano ale czasami 
kiedy indziej bo wtedy mają coś do załatwienia zeby 
zarobić pieniądze. (zebrała An)

Posiada salon antyków, wytworną kwiaciarnię, własną kolekcję dzieł sztuki 
za 154.000 dolarów, używa limuzyny, zatrudnia pięciû pracownikow i szofera.
Poza tyro-

F U N T Ó W  Z Y S K U  D Z I E N N I E
James Harries jest bez wątpienia najmłodszym biznesmenem w rodzinnym Cardiff (An- 

glia), nie wiadomo też aby na całym świecie był młodszy człowiek prowadzący samodzielnie 
doskonale prosperujący interes. James napisał już poradnik dla młodych biznesmenów. Rok 
temu musiał zrezygnować ze szkoły publicznej. Inne dzieci odnosiły się do niego z 
niepohamowaną agresją. Sam zresztą nie był bez winny — kolegów kopiących piłkę ta k to ­
wał z głęboką odrazą. Jego prywatnym nauczycielem jest znany pisarz science tiction Lionel 
Fanthorpe — posiada 33-letnią praktykę prywatnego pedagoga ale w przypadku Jamesa — 
iak sam utrzymuje — co godzinę przeżywa szok i zawstydzenie.

James od wczesnego dzieciństwa lubił ubierać się jak dorosły — w garnitury, krawaty, białe 
koszule. Liczne badania psychologiczne i psychiatryczne, jakim poddawano go w szkole a także 
na prośbę rodziców, potwierdziły wyłącznie nadzwyczaj wysoki stopień rozwoju i inteligencji. 
Matka, Kaye Harries, twierdzi, że jako ośmiolatek kupił na wyprzedaży porcelanową statuetkę za 
10 centów. Okazało się, że jest to XIX wieczny oryginał “Royal Doulton" — sprzedaj ją  za 7 tysięcy 
FUNTÓW. Mając 10 lat, za własne, “wyhandlowane” pieniądze otworzył sklepik z antykami, 
w którym sam prowadzi interesy. Kwiaty dla kwiaciarni także kupuje sam na giełdach kwiato­
wych. Znany specjalista, właściciel sieci sklepów z antykami Sam Pathon twierdzi, że fenomen 
Jamesa polega częściowo na jego wieku —  przyciąga tym klientów, ale jest jednocześnie 
dojrzałym partnerem w interesach, ma sporą wiedzę i wielką intuicję.____________ (d)
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ZETRZYJ SREBRNĄ FARBĘ NA SWOJEJ 

KARCIE TYLKO Z KWADRACIKÓW 
OZNACZONYCH PODANYMI LICZBAMI I LITERĄ:
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W ygrałeś nagrodę o zn a czo n ą  nad kwadratem  na Twojej 
karcie „Loto N ow ej”, jeśli w  tym kwadracie m asz  
trzy identyczne sym b ole  i nagrodę
niespodziankę, jeśli pod literą ,,E” ............................................
^ k a za ła  s ię  palma! _  _  11 _ _ _ _ _  j
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Po głogowiance, która 
wracała z wojaży po Zielonej 
Górze kompletnie naga przy­
szedł czas na zielonogórzan- 
kę. Jak doniósł nam (towarzy­
sko) pewien “król waluty”, 
obecnie biznesmen, po ostat­
niej zabawie w “Zajeździe u 
Macieja” pewna dama wy­
siadła z jego samochodu rów­
nie naga, choć trzeźwa. Nie 
miała wyjścia — zdjęta w 
miłosnym szale odzież wy­
frunęła przez okno urucho­
mionego nagle BMW. Bi­
znesmen zaparkował dopiero pod domem małżonka 
rzeczonej osóbki. Do przejścia miała kilka metrów 
ale za to wejście podobno się przedłużyło. Jak 
stwierdził biznesmen, małżonek damy w przeszło­
ści wykazał się pewną delikatną nieuczciwością 
wobec biznesmena, natomiast małżonka przeciw­
nie, prezentowała głęboką lojalność. Biznesmen po­
stanowił tę lojalność ujawnić. Ot, dla niektórych 
biznesmenów liczy się przede wszystkim szczerość.

Boris Becker, as tenisa, zaskoczył zebranych 
na bankiecie w australijskim Perth. Wchodząc na 
salę trzymał za rękę 25-letnią, a więc o rok od niego 
starszą, czarnoskórą Barbarę Feltus-Ferbst, aktor­
kę telewizyjną. Okazało się, że są ze sobą już od 
ośmiu tygodni. Pewien as lubuskiego sportu o 
międzynarodowej marce jest z pewną białoskórą 
osóbką już od zgolą ośmiu miesięcy, jednak na

bankietach trzyma za rękę “ro­
dzoną" małżonkę. Jak donoszą 
źródła jak zwykle niezwykle do- 
bize poinformowane, as nosi się 
z zamiarem “poważnego” zała­
twienia sprawy, tak więc może 
wkrótce będziemy mogli napisać 
o asie używając nazwiska jego i 
jego nowej “oficjalnej".

W W kiosku na terenie Sejmu 
przy ul. Wiejskiej w Warszawie 
sprzedaje się prezerwatywy. 
"Nie schodzą" — komentuje z 
uśmieszkiem sprzedawca. “Nasi 
ludzie” sprawdzili stan zaopa­

trzenia we wszystkich kioskach znajdujących się w 
“ośrodkach władzy” naszego regionu. W jednym z 
urzędów wojewódzkich sprzedawca spytał “a po 
co?”. Konsiernacja była tym większa, że pytanie 
zadała dziennikarka, która wcześniej pytała portiera 
o numer pokoju jedne;’ > z dyrektorów wydziału. W 
pozostałych placówka' n obeszło się bez emocji — 
też "nie schodzą". Pewien gorzowski działacz po­
lityczny poinformowany o wynikach naszych “ba­
dań" skomentował: "możenie wchodzą?"- Nie pod­
dajemy owego ekspoze interpretacji. Koniec koń­
ców, po zebraniu danych okazało się, że najwyższą 
sprzedaż prezerwatyw notują kioski w obiektach 
policyjnych. Gratulujemy!

'jf Adam Michnik powiedział ostatnio: Jeżeli 
pan Macierewicz może być ministrem spraw we­
wnętrznych, a pan Szeremietiew ministrem od woj­

ska to powinienem się zwrócić do Andrzeja Wajdy. 
Żeby mnie obsadz.it w roli Ofelii w “Hamlecie", bo 
.uV do tego równie dobrze nadaję. Po przeanalizo­
waniu sytuacji w regionie “Weekend" doszedł do 
wniosku, że spośród rodzimych polityków udało by 
się wyłonić kilkadziesiąt Ofelii. Starczyłoby na 
wszystkie premiery Hamleta w Europie przez kilka­
naście lat. Z tym, 
że zamiast Wajdy 
proponujemy Ro­
mana W. z Woje- 
w ó d z k i e g o  
Ośrodka Sztuk 
Wiodowiskowych 
— jest “bliżej tego 
świata". Z racji, że , 
w tej roli koniecz- j 
na jest rzeka, pre­
mierę proponuje- j 
my w Gorzowie. 11 
to prędko, nim do­
łączą do Maciere­
wicza.

W warszawskim hotelu “Forum” w ostatki 
odbył się bal “Polskiego ZOO". Gospodarzami balu 
byli oczywiście Jerzy Kryszak i Andrzej Zaor­
ski. Część osób przybyła w strojach zakonnych. 
Prezes radiokomitetu Janusz Zaorski i jego zastę­
pca J. Purzycki przebrali się za telewizory. Bez 
kostiumu wystąpi! podobno minister Wachowski 
Całkiem jak w naszym lokalnym ZOO. wszyscy 
maszerują w garniturach — i tak wszystko widać.
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Jak tak dalej pójdzie, wkrótce przy Interpolu będzie mógł powstać klub naśladowców Lecha Grobelnego
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Waldemar Sz. z Warszawy ukończy) 34 lata 
i doszedł do wniosku, że to ostatni dzwo­
nek by zostać wielkim biznesmenem. 

Mial już co prawda własną firmę - “Danwuld", którą 
prowadz.it wraz z żoną, ale pozwalała ona ledwie 
wiązać koniec z końcem, pan Sz. zaś nie o takich 
rozmiarów biznesie marzył. Tym bardziej, że wielu 
jego znajomych potrafiło błyskawicznie dorobić się 
fortun, startując z tego samego co on poziomu.

Długo się nad tym zastanawiał i w końcu doszedł 
do wniosku, że w Polsce można wielkie pieniądze 
zrobić albo na wzór Aleksandra Gawronika, albo 
powielając model Lecha Grobelnego. Biznes nie 
trawi kompromisów. I albo ktoś potrafi główkować 
jak Rockefeller, albo skazany jest na wielkie kom­
binacje. Ci, którzy oszukają Urząd Celny czy Skar­
bowy najwyżej na parę groszy, żyją byle jak, a 
stresów mają tyle samo co wielcy aferzyści.

Jako że do Rockefellera było mu daleko, a i czas 
uciekał, wybrał wariant drugi. Doświadczenie, któ­
rego nabył prowadząc małą firmę, było mu przydat­
ne na tyle, że zorientował się, jak ważne w biznesie 
są pozory i odpowiedni styl bycia. Własny fax, biuro

S S

w dobrym punkcie, telefon, a najlepiej kilka, czy 
niezły samochód budzą u kontrahentów zaufanie 
większe niż bankowy czek gwarantowany. Czek 
może być fałszywy, a utrzymanie firmy na pewnym 
poziomie jest kosztowne i stać na nią tylko dobrze 
stojących finansowo partnerów - tak rozumuje nadal 
niejeden polski menedżer, zwłaszcza z sektora pań­
stwowego, gdzie ciągle gospodaruje się “cudzym” i 
ostrożność jest jakby przytępiona. Zresztą nadal nie 
ma u nas dostatecznej ilości firm badających wiary­
godność potencjalnego partnera, a te które są ko­
sztują drogo, ryzyko zaś nic.

Tak rozumując Waldemar Sz. skorzystał z. pier­
wszej okazji jaka się nadarzyła, by poprawić swój 
biznesowy “image”. Oto właśnie padło przedsię- 
bioistwo Interstyl , które nie było w stanie nawet 
spłacić wierzycieli i za psi grosz można je było kupić 
od likwidatora. To było to, na co pan Sz. czekał. 
Towarzystwo Produkcyjno-Handlowe “Interstyl” 
miało zresztą nie tylko dostojną i budzącą zaufanie 
nazwę, ałe jeszcze mieściło się \y niezłym punkcie 
(Warszawa, ul. Grójecka 53) i posiadało telefony 
oraz fax.

Słowo 
o siedzeniu

Jak w każdym cywilizowanym kraju, tak i w Polsce, nie ma rzeczy niemożliwych, a kontakty 
międzyludzkie realizuje się przeważnie na zasadzie: “za usługę -  gotówka” lub “za ..«hige — 
f o w ?  ’ zauważa,nc s3 i es“ zc zachowania atawistyczne preferujące zasadę: “za usługę -

Nim przejdziemy do szczegółów, konieczne jest zaznajomienie się z pewnymi ogólnikami, które — 
gdy się ich me zna — mogą popsuć krew i życiorys.
O GÓ LNIK I.

Zdarza się, że niektóre kontakty międzyludzkie mogą być określone przez osoby z zewnątrz mianem 
dawania w łapę , “łapownictwa", “łapówkarstwa", "przekupstwa”, “korupcji”. Tak więc punkt wid/.cnia zalczy od punktu siedzenia.
Co do siedzenia, to istnieje coś, co nazywa &i(* “Kodeksem karnym”, gdzie pod hasłem “art 239’* 

przeczytamy m.in. o "przekupstwie biernym" (znaczy! ten kto bierze), a pod hasłem “art. 241" o 
przekupstwie czynnym ' (znaczy: ten kto daje, albo obiecuje dać). Paskudny wydźwięk ma iednak 

zapis między wspomnianymi dwoma: “art. 240". Na nasze tłumacząc: ten kto bierze, a pełni funkcję 
związaną ze szczególną odpowiedzialnością albo bierze bardzo dużo. może posiedzieć minimum 3 lata 
(do max. 15 lat). Znajomy prokurator powiedział, że jak się kogoś w sadza na co najmniej 3 łata, to 
usadza się go za zbrodnię. Przestępstwa mają bowiem to do siebie, że dzielą się na występki i zbrodnie.
I am, gdzie nie ma określenia "podlega karze pozbawienia wolności od lat 3...” — to występek. 
Występkiem więc będzie—- według “Kodeksu karnego” — jeśli da jesz albo obiecujesz (możesz wtedy 

dostać od 0,5 roku do 5 Jat), dajesz cos malej wagi (możesz dostać do 1 roku), dajesz komuś “na 
świeczniku (od roku do 10 lat). Ale jeśli będziesz dawać bardzo dużo, i w dodatku temu na świeczniku 
to mogą powiedzieć, że jestes mechanizmem napędowym korupcji. I wtedy zakwalifikują cie jako 
zbrodniarza (najmniej 3 lata — wzwyż). .

Masz jednak furtkę. Wprawdzie niektórey nazwą cię “świnią”, ale za to ustrzeżesz się przed lukami 
*̂ryS e: dawałeś lub brałeś, ale potem doniosłeś o tym komu trzeba, to fachowcy od

Kodeksu karnego spojrzą na ciebie łagodniej albo i odstąpią w ogóle od kary. Co prawda — nie 
zawsze. Gdy doniesiesz, że dawałeś bardzo dużo. albo brałeś i to będąc na świeczniku, wtedy na dwoie 
babka wróżyła. J 1

(c.d.n.)

MIGACZ

M asu je  i od chud za
P a s  w W racK jin  M a pani i panów  •

Doskonała, sprawdzona metoda 
masażu całego ciała. Pomaga 
schudnąć. Ujędrnia ciało, poprawia 
samopoczucie.
Wibracje uzyskane dzięki temu 

urządzeniu wpływają na dobre 
ukrwienie całego ciała. Wygodne, 
proste w użyciu, nie wymagające 
niczyjej pomocy. Stosuje się na talię, 
brzuch, ramiona, biodra, uda itd.
Już po 4-5 minutach Twoje ciało 

odpręży się i rozluźni. Przekonasz się 
o skuteczności naszego urządzenia.

•Ruchomy pas pozwala 
zastosować 

się w każdej sytuacji 
•Wyszczupla talię!
•Zmniejsza brzuch!
• Likwiduje zbędną tkankę tłuszczo­

wą na udach i pośladkach 
•Rozluźnia napięte mięśnie karku, 

ramion i pleców
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Firma P.H. ,,ALEXA-lmport” 65-076 Zielona Góra ul. Reja 5
P r o s z ę  p r z e s ł a ć  m i  z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m i  

( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u )  P a s  w i b r a c y j n y  !

N a zw isk o  i imię:  j

M ie jsc o w o ść : mość sztuk j

Ulica:

Teraz trzeba było tylko pomnożyć rak zdobyte 
zaufanie. Pierwszy wielki interes był więc jak naj­
zupełniej legalny. Pan Sz. zamówił w Zakładach 
Przemysłu Tytoniowego w Radomiu dużą partię 
papierosów, szybko je rozprowadził, zadowalając 
się niewielkim zyskiem i natychmiast uregulował 
należność.

A potem, potem już poszedł na całość. Tym razem 
przeprowadził transakcję tytoniową z Radomiem na 
15 mld złotych, uzyskując przy tym zgodę dyrekcji 
fabryki na odroczoną płatność, jako że takiej ilości 
towaru nie sprzedaje się z dnia na dzień. Teoretycz­
nie nie, zaś w praktyce... Pan Sz. udowodnił, że w 
rzeczywistości wszystko jest możliwe. Ponieważ 
nie miał zamiaru płacić za towar ani od razu, ani w 
najbardziej nawet odsuniętej w czasie przyszłości, 
papierosy sprzeda! w mig po cenie urągającej wszel­
kiemu rachunkowi, uzyskane pieniądze szybko za­
mienił na marki, marki przekazał zaś na konto w 
niemieckim banku. Równolegle podobną transakcję 
pizeprowadził w Tarnobrzegu (na alkohol o warto­
ści 15,5 mld zł) i prawie sfinalizował takie samo 
przedsięwzięcie z cukrownią w Pastuchowie (war­
tość 0,6 mld zł). Prawie, bo we wszystko wmieszała 
się policja z warszawskiego Wydziału K-17.

Waldemar Sz. postanowił jednak wzorować się na 
Lechu Grobelnym do końca, nie czekał więc na 
wizytę policji, lecz w samą porę wybrał się do 
Niemiec. Tam się ukrywa. Skutecznie, aczkolwiek 
poszukiwany jest zarówno przez miejscową policję 
jak i Interpol. Ciekawe tylko czy, wzorem swojego 
“wielkiego" poprzednika, też za jakiś czas zacznie 
wydzwaniać do redakcji polskich gazet i pytać co 
słychać w kraju...

Zbigniew BISKUPSKI

T r u p y  c z e k a j ą  n a  s e k c j ę  w  lo d ó w c e .  D o  lo d ó w k i  p r z y w o ż o n e  s ą  z  o d d z ia łó w  n a  w ó z k a c h .  
W c z e ś n ia k i  p a n  M ie t e k  p r z y n o s i  p o d  p a c h ą ,  o w in ię t e  w  g a z e t ę ,  j a k  b o c h e n k i  c h le b a .  
T r u p y  Jeżą w  lo d o w c e  n a g ie .  D o p ie r o  p ó ź n ie j  r o d z in a  p r z y n o s i  o d z ie ż .  C z a s e m  z  g in e k o -  

o g n  p r z y j e d z ie  ta k a  d z ie w c z y n a ,  ż e  p a n  M ie t e k  n ie  m o ż e  s ię  n a p a t r z e ć .  A le  z  p o r o d ó w k i  
p r z y n ie s ie  n ie k ie d y  t a k ie g o  p o tw o r k a ,  ż e  w ło s y  s t a j ą  d ę b a .

B Y Ł Ł O W I S K
Dzisiaj w lodówce pełne zatwardzenie: dziewięć zwłok. Mogę sobie 

obejrzeć. Przy samym wejściu starsza kobieta z wewnętrznego, około 
sześćdziesiątki, siwe włosy, ale patrz pan. jak się trzyma. Trzech 
dziadków, ci to już swoje przeżyli. Dwa wcześniaki; uważaj pan. jeden 
cały w czarnej sierści, jak jaki szczur, drugi z kwadratową głową. Żebyś 
pan widział, jak ojciec tego pierwszego latał po szpitalu, błagał, żeby 
coś z tym zrobić! Wcześniaków po sekcji na ogół nie wydaje się 
rodzicom. Pan Mietek idzie z nimi do szpitalnej kotłowni i wrzuca je 
do pieca centralnego ogrzewania. Na podłodze starucha, w ubraniu, 
przywieźli ją wczoraj z mieszkania. Trzeba ją rozebrać, ale nie wiado­
mo, czy lekarz zarządzi sekcję. Gołym okiem widać, że przekręciła sie 
ze starości.

Na koniec pan Mietek zostawił młodą kobietę w głębi pomieszczenia. 
Tutaj światło nie zdradza tak bezapelacyjnie trupiej bladości skóry, 
wpadniętych oczodołów, zsiniałych ust. W półmroku wydaje się, że 
dziewczyria śpi, że za chwilę umknie cień spod długich rzęs i dziew­
czyna otworzy oczy, poszuka dłonią jakiegoś okrycia, zawstydzona 
swoją nagością — i głębokim śladem skalpela, który przeciął szczupłe 
ciało niemal na pół... Dziewczyna nie unosi ręki, nie zaciska rozrzuco­
nych bezwładnie i trochę nieskromnie smukłych nóg. Nie ma dziew­
czyny. To tylko zwłoki.

Narzędzia prosektoryjne. " W skład narzędzi służących do preparo­
waniu wchodzą: skalpel do skóry, skalpel do tkanki podskórnej i 
powięzi, skalpel mięśniowy, skalpel do naczyń i nerwów, nóżdo stawów  
i wiązadeł, pinceta do skóry, pinceta do naczyń i nerwów, nożyczki c 
kulką na jednym ramieniu do otwierania jelit i tchawicy, haczyki i żabki, 
skrobaczka do żeber, sondy (do prześledzenia biegu subtelnych prze­
wodów. np. przewodów mlecznych gruczołu sutkowego może być z 
powodzeniem użyty wtos koński lub świńska szczecina), pity różnej 
wielkości i kształtu do rozczłonkowania zwłok na części, otwarcia jam y  
czaszki, przecinania łuków kręgów itp; dłuta do otwierania kanału 
kręgowego i preparowania czaszki, młotek metalowy z hakiem, młotek 
drewniany, nóiamputacyjny, nożyce kostne, obosieczny nóż Virchowa 
do przekrawania mózgowia, deski do rozpinania jelit i miseczki na 
odpadki (pozostawianie odpadków na stole jes t niedopuszczalne) ”,

Pan Mietek gwałtownie otwiera drzwi do sali prosektoryjnej, a ja 
odruchowo cofam się o krok: z pokrytego cynkową blachą stołu, 
widocznego na wprost wejścia, rzuca się na nas nieboszczyk! Kiedy 
ustępuje zgroza, w półmroku zaczynam dostrzegać szczegóły makabry­
czne; mistyfikacji: przygotowany do sekcji trup spoczywa w pólsiedzą- 
cej pozycji, oparty o podłożoną pod kark wysoką podpórkę. Wydaje 
się. jakby powstawał właśnie ze spoczynku na metalowym łożu — 
szeroko rozrzucone nogi, ręce oparte na łokciach, uniesiona klatka 
piersiowa, głowa odrzucona do tyłu. Wrażenie jest niesamowite i mój 
Cicerone po tej krainie cieni zanosi się śmiechem, a może kaszlem, 
zadowolony /efektu. Przyciska kontakt, pomieszczenie zalewa światło 
rtęciówek. Dopiero teraz ustępuje atmosfera opuszczonej kaplicy, po­
wraca szpital. Pan Mietek sięga po skalpel. Trzeba przygotować zwłoki 
na przyjście lekarza. Denata znaleziono na ulicv, sekcję zarządził 
prokurator.

Preparowanie gardła. “ W celu preparowania gardła głowa z szyją 
musi byc oddzielona od tułowia. Tchawicę, przełyk oraz nerwy i naczy­
nia szyi, o ile nie uczyniIiśmy tego dotychczas, przecinamy na wysokości 
wcięcia szyjnego mostka. Piłką przecinamy kręgosłup pomiędzy l a  ll

I
 kręgiem piersiowym. Po oddzieleniu głowy od tułowia orientujemy się 
H' całokształcie odp reparowanych na szyi nerwów i naczyń oraz uzu­
pełniamy preparowanie. Oddzielony kręgosłup w razzm ięśniam i karku 

usuwam y”.

Właściwie to całą sekcję robi sam pan Mietek. Rozpruwa zwłoki od 
spojeniałonowego po obojczyk, wyciąga narządy wewnętrzne, skalpu­
je i otwiera czaszkę. Elektryczny trepan nawala przed samym końcem 
i pan Mietek wieńczy robotę dłutem oraz młotkiem. Nie powinno się 
tego robić — oględziny prokuratorskie, można uszkodzić mózg — ale 
drugiego trepami nie ma.

Patroszenie jamy brzusznej można jeszcze wytrzymać, kwaśny zapach 
treści żołądkowej i niestrawionej wódki nie jest taki straszny... Ale oto 
wprawne ręce wyrywają już spod żeber-zrośnięte z opłucną płuca: odór 
można przebić tyiko papierosem, dymiącym prosto w nos. Porozkładane 
na metalowych talerzach narządy czekają na “zimnego chirurga”, a pan 
Mietek robi tymczasem porządek w szafie z. preparatami: wszystko, co 
stare i niepotrzebne, wrzuca do cynkowej wanienki. Słoje rozbijają się, w 
nosie kręci zapach formaliny Potem wyrzuci się to na śmietnik.

Preparowanie serca, “Przedsionek prawy otwieramy cięciem bieg­
nąc V m między ujściami żył głównych, najłatwiej nożycami wprowadzo­
nymi przez przeciętą żyłę główną górną lub dolną. Cięcie drugie 
prowadzimy wzdłuż brzegu prawego serca”.

Preparowanie mózgu. "Specjalnym nożem mózgowym skrawamy
poziomo półkulę prawą ażdo  powierzchni górnej ciała modzelowatcęo.
Robimy to piatami grubości 1 cm. Następnie dla całkowitego odsłonię­
cia powierzchni przyśrodkowej półkuli lewej ścinamy skośnie w dół 
prawy piat czołowy 

Do prosektorium wpada lekarz. Badanie polega na krojeniu w plaster­
ki narządów i oględzinach tkanek. Nie trwa długo. Po wyjściu doktora 
pan Mietek zgarnia odpadki do jamy brzusznej. Na okrętkę, wielkim 
ściegiem zaszywa zwłoki. Do czaszki wkłada zmiętą gazetę (“żeby się 
nie nudził ), odchyloną na twarz skórę głowy naciąga znowu na swoje 
miejsce, zeszywa. Wodą z gumowego węża spłukuje ze stołu krew i 
jakieś resztki, myje zwłoki. Później ubierze je w to, co przyniesie 
rodzina.

Preparowanie męskich narządów płciowych. “Preparowanie kro­
cza możliwe jest tyłko przy specjalnym ułożeniu preparatu, ułatwiają­
cym dostęp do tej okolicy. Zwłoki układamy na brzuchu w ten sposób, 
by spojenie łonowe znalazło się na krawędzi stołu. Krocze unosimy 
przez podłożenie pod miednicę klocka. Kończyny dolne, odwiedzione 
możliwie najbardziej, zwisają przez krawędź stołu. Jeżeli mamy prepa­
rat odcięty od tułowia na poziomie dolnych kręgów lędźwiowych, 
musimy się wówczas uciec do przymocowania kończyn pasami. Rozpo­
czynamy preparowanie od zdjęcia skóry z prącia i moszny. Skórę 
zdejmujemy z cięcia podłużnego, przeprowadzonego na grzbiecie prą­
cia. Po oczyszczeniu ciała gąbczastego prącia usuwamy skórę pokry­
wającą szyjkę żołędzi, co pozwala na oddzielenie ciała gąbczastego 
wraz. z Żolędzią od cia! jamistych. Wykonujemy szereg przekrojów \ 
poprzecznych i oglądamy dokładnie powierzchnię przekroju 

Na dzisiaj to już wszystko. Pan Mietek zgłodniał i w swojej dyżurce 
przygotowuje drugie śniadanie: kiełbasę na gorąco. Do wreącei wody 
wrzuca dwie kostki rosołu. Otwiera dwa jaboTe. Kroi chleb. Wcześniei, 
oczywiście, ściągnął fartuch i umył ręce... Ale tak jakoś niedbale.

Jest na luzie — opowiada kilka zawodowych anegdot: o rozbieraniu 
jeszcze ciepłych trupów i ubieraniu całkiem sztywnych.

Na kiełbasę pływającą w bulionie wołowym nie mam ochoty, ale bez 
jabola się nie obejdzie. I bez papierosa, żeby zabić chociaż ńa chwilę 
ten zapach świeżych płuc.

“Przestępując próg prosektorium trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że w odczuciu społeczeństwa ciało zmarłego człowieka jest 
obiektem tradycyjnie otoczonym czcią i szacunkiem”.

Franciszek RADECKI
w a r t o ś ć



smiczno
W amerykańskim miasteczku Oracle kosztem 150 

bilionów dolarów powstała największa cieplarnia 
świata, tzw.Biosfera II czyli mikrokosmos ziemi. 
Doświadczalny kompleks ekologiczny pokryty po­
włoką ze szkła i stali ma stanowić prototyp urządzeń 
jakie mogłyby funkcjonować na kolonizowanych 
Przez człowieka odległych planetach. Przezdwałata 
będzie tam pracowała załoga złożona z 4 osób - dwie 
kobiety i dwóch mężczyzn w różnym wieku i wol­
nego stanu.
_ Kubatura ośrodka wynosi 140 tys. metrów sze­
ściennych. Za załogą zamknięto i zaplombowano 
drzwi. Przez dwa lata pracy będą oddychać tlenem 
wyprodukowanym przez rośliny i żywić się produ­
ktami przez siebie wyhodowanymi.

Inwestycja u stóp gór Santa Clara zajmuje obszar 
1.4 hektara. Trwającą 10 lat budowę sfinansował 44 
letni miliarder Perry Bass - magnat naftowy z Te­
ksasu. W ciągu roku spodziewa się tutaj miliona 
turystów.

Wnętrze obiektu podzielono na siedem stref. Na 
początku korytarza, na wysokości 24 metrów znaj­
duje się dżungla, w której pada nawet sztuczny 
deszcz. Tuż za dżunglą rozciąga sie sawanna, na 
której zasiano 300 gatunków traw z Ameryki Połu­
dniowej, Afryki i Australii. Sprowadzono również 
owady i mikroby. Dalej ocean, laguna i karaibska 
rafa koralowa. Sprowadzono 2 miliony litrów wody 
morskiej. Do oceanu przylega bagno sprowadzone 
z Florydy. Na końcu umieszczono pustynię.

Załoga uprawia gospodarstwo warzywno - ho­
dowlane (0,25 ha). Hodują m.in. kozy, świnie, drób. 
Najstarszy członk załogi, Roy Watford ma 67 lat. 
Wiek najmłodszej kobiety utrzymano w tajemnicy. 
Stosunki męsko damskie pozostawiono woli ucze­
stników eksperymentu, jednak ostro zastrzeżono, że 
kobieta która zajdzie w ciążę musi opuścić Biosferę, 
podobnie jak ojciec jeśli zostanie ujawniony.

(d )

Fot. Krzysztof Mężyński
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Niemal połowa ludzkości cierpi z powodu tej przykrej przypadłości. Najczęściej nie wiemy, ze ów temat wielu 
ar>egdot iest zazwyczaj przyczyną uciążliwych i niebezpiecznych dla zdrowia objawow.

Oddychanie jest jedną z automatycznych czynności organizmu, zapewniającą utrzymanie odpowiedniego poziomu 
tlenu we krwi tętniczej. Podczas snu zużycie tlenu utrzymuje się na stałym poziomie. Rytm oddechu staje się 
równomierny - mówi się “oddycha równo jak we śnie”. Nie zawsze jednak oddychanie jest równe i prawidłowe -
zaburzaje właśnie chrapanie. . . . . .  , . . , . . .

■stotną przyczyną chrapania jest język zapadający się w głąb gardła, co uniemożliwia przepływ powietrza do płuc. 
'nnyrn powodem są wady budowy twarzoczaszki, dróg oddechowych lub mięśni.

Współczesna technika umożliwia rejestrowanie czynności serca, płuc i mózgu podczas snu. Badania takie wykazały,
że u części chrapiących ma miejsce zatrzymanie oddechu - tzw. bezdech. W ciężkich postaciach chrapania bezdech 
P°jawia się 60-80 razy w ciągu godziny i trwa 10-30 sekund, co może prowadzić do zmniejszenia uosci tlenu 
dostarczonego do krwi nawet o 25 procent. Czasami bezdech przeplata z trwający m całą noc chrapaniem. Człowiek 
Uskarża się potem na poranne bóle głowy, trudności w koncentracji uwagi, znużenie, zaburzenia pamięci. Dzieje
s>? tak z powodu niedotlenienia mózgu i krótkiego, przerywanego snu.

Chrapanie przeplatane z bezdechem częściej występuje u ludzi otyłych. Wielu z nich ma nadciśnienie tętnicze. 
Kardiolodzy sugerują, że chrapanie jest jednym z czynników ryzyka rozwoju choroby wieńcowej mięśnia 
Sercoweeo

w aptekach i sklepach zielarskich pojawiły się ostatnio krople przeciw chrapaniu będące jedynym tego typu 
Preparatem na świecie. Ich skuteczność w świetle badań klinicznych przekracza 95 procent.

Preparat wytwarzany jest z naturalnych składników roślinnych i usuwa chrapanie stymulując błonę śluzową nosa
i gardła . . .  •

Jest on wynikiem wieloletnich poszukiwań i badań profesora Wang Wie Jian - dyrektora Kliniki PrzedłużeniaZycia
i Rehabilitacji Wyższej Szkoły Medycyny Chińskiej.w Pekinie. £  ̂  RYSZARD GÓRNOWICZ

Jeszcze 10 lat temu kariera aspiryny zdawała się 
zakończona. Oskarżano ją przede wszystkim o 
powodowanie u dzieci tzw. syndromu Reye’a, 
rzadkiego, ale prowadzącego nawet do śmierci. 
Jednak najnowocześniejsze badania odkrywają 
coraz więcej zalet tego medykamentu.

Jeden z tropów prowadzi '‘do serca” - niektóre doświadczenia wykazują, że aspiryna 
może w dużym stopniu zapobiegać atakom serca i niektórym typom udarów mózgu. 
Inne próby dowiodły, że systematycznie przyjmowana aspiryna zmniejsza możliwość 
śmierci z pow odu raka okrężnicy (jelita grubego). Tego rodzaju nowotwór zabija
rocznie 50 tysięcy Amerykanów.

Odkryto też, że aspiryna zakłóca w organizmie produkcję prostaglandyn, substancji, 
które wzm agają zapalenia, gorączkę i ból. Jednocześnie wiadomo, że prostaglandyny 
w pływ ają na produkcję wyściółki ochronnej żołądka - dlatego też nadużywanie leku 
m oże prow adzić do uszkodzeń żołądka i jelit. W tym wypadku można przyznać 
aspirynie punkt karny. Jednak nadrabia już przy udarze mózgu, gdyż obniżając poziom
prostaglandyn utrudnia powstawanie skrzepów.

Specjaliści odkryli również, że środek przeciwdziała zapaleniom dziąseł, tworzeniu 
kamieni żołciowych, może uczestniczyć w zapobieganiu poronieniom i zaćmie.

“Śledztwo” w sprawie aspiryny trwa. W kilku ośrodkach badawczych na świecie 
działających w stałym porozumieniu, udział w badaniach bierze 40 tysięcy osób. 
Połowa z nich będzie zażywać niewielkie dawki aspiryny przez co najmniej 5 lat. Po 
upływie tego okresu naukowcy będą mogli niezbicie określić jej właściwości. Póki 
medycyna nadal póśługlije się' nią ż ostrożnością.

(d)

S pecja ln y w ysłannik  
Weekendu bez trudu po -  
ra dzil sob ie  z n iebezp ie- 
cZnym przybyszem  w y­
m ierzając mu n iezw ykle  
skuteczny cios karate.

Celne uderzenie głową ostatecznie wy- 
eliminowato przeciwnika z walki.

ZY WIESZ

Koniak 
z wojny rodem
Dawno, dawno temu, bo w latach 1337 -  1453, 

czyli w czasie wojny stuletniej między Francją a 
Anglią, francuska miejscowość Cognac została ob­
lężona przez Anglików. Plantatorom winogron za­
brakło beczek do przechowywania wina. Wina 
szkoda, cóż więc robić? Destylować! Producenci 
win zaczęli więc destylować swoje trunki i w ten 
sposób odkryli dla potomności napój wyjątkowo 
ceniony: koniak.

Koniak nabiera prawdziwej wartości w trakcie 
długiego przechowywania w beczkach wykony­
wanych z kilkudziesięcioletnich dębów. Im dłużej 
trunek przebywa w beczkach - tym jest lepszy, 
lecz nie powinien być w nich przechowywany 
dłużej niż 50 lat. Wiek przelanego do butelek 
koniaku zaznacza się na etykietkach butelek. Ko­
niak średniej marki sygnuje się gwiazdkami, wy­
sokiej klasy - skrótami. Trzy gwiazdki na etykie­
cie oznaczają, że trunek liczy sobie 4-5 lat, pięć 
gwiazdek to koniak 8-9-letni.

Skróty na etykiecie ustalono następująco: “S.O." 
(Superior Old) — koniak 25-letni, “X.O” (Extra 
Old) — koniak 40-letni. Taka jest teoria, niestety, 
w rzeczywistości tylko nieznaczna część zawarto­
ści butelki oznakowanej takimi skrótami zawiera 
istotnie “wiekowy” napój. Oznaczając w ten spsób 
butelkę firma produkująca dany koniak daje jed­
nak gwarancję, że napój w butelce — choć młod­
szy - to naprawdę dobrej jakości. Nazwa "koniak" 
("cognac”) jest prawnie zastrzeżona - wyłącznie 
dla napoju wyrabianego w niektórych rejonach 
Francji z konkretnych gatunków winogron i we­
dług określonych receptur. Trunki nie odpowiada­
jące takim wymaganiom otrzymują nazwę "bran­
dy” lub “winiak”. Zawartość alkoholu w tych trun­
kach 35-40 %.

Z dobrych koniaków wymienić można te, które 
mają na etykietce skrót: “V.O.P.” (Very Old Pro- 
duct", “V.S.O.P.” (Very Superior Old Pale).

W następnym tygodniu: whisky
(vol.)

Kawa krzepi
Badania naukowców zl)niwersytetuHarvarda i 

holenderskiego Erasmus Uniwersytet przeprowa­
dzone na 45 tysiącach osób w wieku od 40 do 75 lat 
obaliły mit bezwzględnej szkodliwości picia kawy. 
Wszystkie badane osoby piły po 6-8 filiżanek tego 
napoju dziennie i okazało się, że nie mają większych 
dolegliwości sercowych niż obserwowani jedno­
cześnie abstynenci. Francois Abboud, przewodni­
czący amerykańskiego Stowarzyszenia Ochrony 
Serca twierdzi, że w jego pojęciu doświadczenia 
dostarczyły niepodważalnych dowodów “bezpie­
czeństwa” małej czarnej. Uważa, że przeciwnie — 
kawa jest ważnym środkiem napędowym organi­
zmu, podwyższa poziom adrenaliny, łagodzi skutki 
zmęczenia dzięki czemu organizm może znieść wię­
ksze obciążenia psychiczne i fizyczne.

Harrir R. Liberman. naukowiec z Massachu­
setts Institute of Technology poddał szczegółowej 
analizie reakcje mózgu na kawowy zastrzyk. Już 
minimalna ilość kofeiny pobudza czynności tkanki 
mózgowej. Wzrok szybciej reaguje na bodźce. Pół­
torej filiżanki (około 150 mg kofeiny) przyspiesza 
szybkość reakcji umysłu od 5 do 10%.

Kofeina przyspiesza też przemianę materii, spa­
lanie tłuszczu i jego przemianę w energię. Kana­
dyjscy uczeni zalecają kawę osobom otyłym — 
ich zdaniem kawa wzmaga zużycie kalorii i ogra­
nicza apetyt.

Najwięcej kawy wypijają Holendrzy —  prze­
ciętnie 5 filiżanek dziennie. Taka ilość pokrywa 
10% zapotrzebowania organizmu na żelazo, 
26% na potas, 12% na magnez, 10% na mangan, 
15% na niazin (witamina z grupy B), 8% na 
miedź i 6% na chrom.

Tydzień temu otrzymaliśmy dramatyczny fax z Gorzowa iż, podob­
no w niedzielę Wielkanocną na jedno z licznych w tym dniu wesel 
usiłuje się dostać Wernyhora. Podobno poinformowano nawet 
miejscowy komitet ZChN, mając na względzie zagrożenie jakie 
pojawienie się tej postaci stanowi dla gorzowskiej polityki na 
odcinku dalekowzroczności podejmowanych decyzji- Rzekomo 
przybyli na miejsce funkcjonariusze partii w wyniku działań ope­
racyjnych ustalili, że wspomniany osobnik nie nosi znamion Wer- 
nyhory, posiada obywatelstwo b. ZSRR, a na wesele udał się. ho 
“tak jakoś ciągnęło go do ludzi ”•
Po przekazaniu zatrzymanemu niezbędnych wskazówek z.dziedziny 
etyki chrześcijańskiej funkcjonariusze oddalili się. Nasz gorzowski 
reporter odkrył jednak, że cała historia została wyssana z. palca 
przez bezpartyjną mieszkankę Gorzowa, Janinę K.

Fot. Sławomir Sajkowski, Marek Woźniak i Ziggy
Janina K. udzieliła nam nader skromnych wyjaśnień w tej sprawie.

Najbardziej oryginalni są Japończycy, używają 
kawy do leczenia reumatyzmu. Kuracja odbywa się 
w saunach kawowych, w których centrum znajdują 
się olbrzymie kadzie z 13 tonami mielonej kawy i 
ananasów. W procesie fermentacji powstaje sub­
stancja lecznicza.

Kawa stymuluje również erotyczne funkcje or­
ganizmu. Lekarze z Detroit poddali badaniom 
dużą grupę mężczyzn powyżej 60 roku życia. 
Wśród pijących kawę tylko 36 % nie wykazywało 
pociągu seksualnego, w grupie abstynentów 
wskaźnik sięgnął 59%.

Wszystko to oczywiście opiera się na umiarze. 
Umiar to zdaniem specjalistów 2-3 filiżanki. “Wię­
cej niż sześć filiżanek dziennie tojuż przesada. Taka 
ilość może wzmóc niepożądane skutki uboczne" — 
twierdzi Kroger. Według niego wówczas pojawiają 
się notoryczne trudności z zaśnięciem, uczucie stre­
su, drżenie rąk, stany lękowe. Przy więcej niż 10 
filiżankach — nawet halucynacje.

Margor Albous, naczelny lekarz kliniki psychia­
trycznej Uniwersytetu w' Monachium utrzymuje, że 
“ludzie o stabilnej psychice mogą wypić więcej 
filiżanek niż osoby łatwo wpadające w panikę. Dla 
tych drugich nawet mała dawka kofeiny może się 
okazać zbyt duża”. (d)
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Walizka dyplomaty
O d  d n ia , k ied y  p o  ra z  p ie rw s z y  u s ły s z a łe m  o 

c z e rw o n e j rtęc i, d o  chw ili k ied y  p rz e k a z a łe m  d o  
a n a l iz y  la b o ra to ry jn e j u z y s k a n ą  p ró b k ę , u p ły n ę ło  
p ó łto ra  m ie s ią c a . W  tym  c z a s ie  k ilkak ro tn ie  s p o ­
ty k a łe m  s ię  z  ludźm i, k tó rzy  w  tak i c zy  inny  s p o ­
s ó b  z e tk n ę li s ię  z  ta je m n ic z ą  s u b s ta n c ją .  T e m a ­
te m  z a in te r e s o w a łe m  s ię  p o  s p o tk a n iu  z  r o s y js k ą  
g e n e r a l ic ją w  W o jew ó d zk ie j K o m e n d z ie  Policji, w 
k tó re j u c z e s tn ic z y ł p rz e d s ta w ic ie l re d a k c ji " G a ­
z e ty  N o w ej”. K tó re g o ś  d n ia  w  re d a k c ji p o jaw ił s ię  
ro z m ó w c a , k tó ry  ja k o  t łu m a c z  u c z e s tn ic z y ł w 
n e g o c ja c ja c h  h a n d lo w y c h  m ię d z y  firm am i ra ­
d z ieck im i i n iem ieck im i, k ied y  d o s z ło  d o  ro zm ó w
0  c z e rw o n e j rtęc i. Z  je g o  in fo rm acji w yn ika ło , ż e  
je s t  to  ś ro d e k  z n a jd u ją c y  z a s to s o w a n ie  p rzy  p ro ­
dukcji n o w o c z e s n y c h  s a m o lo tó w  w o jsk o w y ch , 
n ie w id o c zn y c h  n a  e k ra n a c h  ra d a ró w . W  “P raw ie
1 Ż y c iu ” u k a z a ła  s ię  o b s z e r n a  p u b lik a c ja  K rzy­
s z to f a  K ilijanka n a  te m a t  c z e rw o n e j rtęci. A u to r 
a rty k u łu  p o w ie d z ia ł mi, ż e  k o rz y s ta ł g łó w n ie  z e  
ź ró d e ł o fic ja ln y ch  i p ra s y  z a c h o d n ie j ,  n a to m ia s t  
s a m  n ie  p o d ją ł p ró b y  n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z  o s o ­
b a m i h a n d lu ją c y m i r tę c ią . N a jb a rd z ie j in try g u ją ­
c a  h is to r ia  p rz y d a rz y ła  mi s ię  w  p o ło w ie  m a rc a , 
k ied y  w ie le  w sk a z y w a ło  n a  to , ż e  d o trę  d o  je d ­
n e g o  z  p rz y p u s z c z a ln y c h  ź ró d e ł n ie b e z p ie c z n e ­
g o  p rz e m y tu  w  M oskw ie . U z y sk a łe m  w te d y  infor­
m a c je  p o z w a la ją c e  n a  s tw ie rd z e n ie ,  ż e  m e c h a ­
n iz m  tra n s a k c ji  z  c z e rw o n ą  r tę c ią  b y w a  o d m ie n ­
ny  o d  te g o , jak i o p isa ł .K rz y sz to f  K ilijanek.

P u b lic y s ta  “P r a w a  i Ż y c ia” o p u b lik o w a ł w  u b ie ­
głym  roku  kilka te k s tó w  n a  te m a t  d z ia ła ln o ś c i w  
P o ls c e  ra d z ie ck ie j m afii. J e d e n  z  czy te ln ik ó w  
d o s ta rc z y ł  m u  w ó w c z a s  u n ik a ln e  m a te ria ły  d o ty ­
c z ą c e  h a n d lu  c z e rw o n ą  r tę c ią . “T r a n s a k c je  d o ­
k o n y w a n e  s ą  p o d o b n ie  ja k  n a  Z a c h o d z ie  p rz e z  
kilku p o ś re d n ik ó w . W s tę p n e  p e r tra k ta c je  p ro w a ­
dz i s ię  p rz y  u ż y c iu  fa k só w , c h o ć  n ie  s p o s ó b  
u s ta lić  n a s z e g o  p a r tn e ra .  P ó ź n ie j, p o  w s tę p n e j 
a k ce p ta c ji ,  s p rz e d a ją c y  w y sy ła  k u p u ją c e m u  n ie ­
ja k o  w  k o m is  p ró b k ę  m a te ria łu  d o  an a liz y . T en  
o s ta tn i  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  b a d a ń  m a  4 8  g o ­
d z in . P o  s tw ie rd z e n iu , ż e  p o b ra n y  to w a r  je s t  
z g o d n y  z  p o b r a n ą  w c z e ś n ie j  s p e c y fik a c ją , k tó ra  
d o k ła d n ie  o k re ś la  je g o  p a ra m e try ,  k u p ie c  p rz e ­

sy ła  s p rz e d a w c y  u z g o d n io n ą  k w o tę  n a  p o d a n e  
p rz e z  n ie g o  k o n to  b a n k o w e .  S p r z e d a ją c y  g w a ­
ra n tu je  k u p u ją c e m u  —  to  ju ż  d o k ła d n y  c y ta t  —  
ż e  to w a r b ę d z ie  p r z e k a z a n y  b e z p o ś re d n io  d ro g ą  
d y p lo m a ty c z n ą  d o  s a m o lo tu  k u p u ją c e g o  w  p o ­
rcie  lo tn iczy m  u z g o d n io n y m  w  k o n tra k c ie . G w a ­
ra n tu je  te ż  n a b y w cy , ż e  ó w  m o ż e  s w o b o d n ie  
o d e b r a ć  to w a r  z  w o ln e j s tre fy  p o rtu  lo tn ic z e g o  i 
ż e  —  o c z y w iś c ie  —  w s z e lk ie  n a z w y  firm z a a n ­
g a ż o w a n y c h  w  tę  t r a n s a k c ję  b ę d ą  ś c iś le  ta jn e .

N a d o k u m e n ta c h  w id n ie je  o d rę c z n y  d o p is e k : 
“je ś li d z is ia j u ru c h o m im y  IP C O  (ro d z a j b a n k o w e j 
ak red y ty w y ), to  t ra n s a k c ja  p rz y sz ły  ty d z ień . 
T r a n s a k c ję  p rz y g o to w u je m y  w  K rak o w ie”. N a  
je d n y m  z  d o k u m e n tó w  z a c h o w a ła  s ię  ró w n ie ż  
d a t a — 14  s ie rp n ia  1991 r. O f e r o w a n o  d o  s p r z e ­
d a ż y  9 0 ,6 9  k g  c z e r w o n e j  r tę c i  w  c e n i e  3 8 8  ty s .  
U S D  z a  k i lo g r a m " .

W  m oim  p rz y p a d k u  t r a n s a k c ja  z  r tę c ią  w y g lą ­
d a ła  in a c ze j.

Czerwony ślad
J e s t  z ro z u m ia łe ,  ż e  a b y  w p a ś ć  n a  in te re s u ją c y  

m n ie  ś la d  i d o trz e ć  d o  ś ro d o w isk  k tó re  —  jak  
p rz y p u s z c z a łe m  —  m o g ą  z a jm o w a ć  s ię  p rz e m y ­
te m  rtęc i, m u s ia łe m  u ż y ć  p o d s tę p u .  B yła  to  ty p o ­
w a , d o b rz e  z n a n a  d z ie n n ik a rz o m  “w c ie len ió w - 
k a ”. W y k o rz y s ta łe m  m ię d z y  innym i s w o je  s ta r e  
k o n ta k ty  z  o k re s u , k ied y  p ra c o w a łe m  d la  b iu ra  
h a n d lu  z a g r a n ic z n e g o  p e w n e j spó łk i. W y s tę p o ­
w a łem  w  roli p o ś re d n ik a , p o s z u k u ją c e g o  to w a ru  
d la  z a c h o d n ie g o  k o n tra h e n ta .  P o  w ielu  b e z ­
o w o c n y c h  p ró b a c h  d o s z ło  d o  s p o tk a n ia  z  c z ło ­
w iek iem , k tó ry  p o k a z a ł  mi b a rd z o  in te re s u ją c y  
d o k u m e n t. Był to  w y słan y  p rz e z  m o s k ie w s k ą  fir­
m ę  fa k s  z  o fe r tą  s p r z e d a ż y  k ilk u n a s tu  p ie rw ia ­
s tk ó w , z  k tó ry c h  c z ę ś ć  n a le ż a ła  d o  tzw . p ie rw ia ­
s tk ó w  z ie m  rzad k ich , w y s tę p u ją c y c h  w  p rz y ro ­
d z ie  w  z n ik o m y c h  ilo śc iac h , u z y sk iw a n y c h  w  
s p e c ja ln y c h  la b o ra to r ia c h  —  a  p rz e z  to  b a rd z o  
d ro g ic h . P ie rw ia s tk i były  b a rd z o  w y so k ie j c z y s to ­
śc i: o d  9 9 ,9  d o  9 9 ,9 9 9 9 % . N a  liśc ie  z n a jd o w a ły  
s ię  n p .: e u ro p  w  c e n ie  3 0 0 0  U S D  z a  kg , hafn  
(2 7 0 0  U S D /kg), ind  (2 0 0 0  U S D /kg), cy rk o n , c e r , 
s r e b ro ,  s k a n d ,  n iob , w a n a d ,  nikiel i w o lfram . W  
a u te n ty c z n o ś ć  d o k u m e n tu  n ie  w ą tp ię , p o n ie w a ż  
były n a  nim  u m ie s z c z o n e  d o b rz e  mi z n a n e  z

o k re s u  p ra c y  w  M oskw ie  n u m e ry  p o łą c z e ń  te le  
fa k so w y c h , k tó ry ch  u z y s k a n ie  w  P o ls c e  b y ło b y  
r a c z e j  tru d n e : n u m e r  m o sk ie w sk ie j c en tra li  m ię ­
d z y n a ro d o w e j,  k ie ru n k o w y  n u m e r  n a s z e g o  kraju  
i ra d z ie c k i ko d  Z ie lo n e j G óry . W  fa k s ie , p rz e k a ­
z a n y m  o tw a rty m  te k s te m , n ie  by ło  o c zy w iśc ie  
w zm ian k i o  c z e rw o n e j rtęc i, a le  m ój ro z m ó w c a  
by ł b a rd z o  z a in te r e s o w a n y  je j e w e n tu a ln y m  n a ­
b y w c ą  n a  Z a c h o d z ie .  P o  kilku k ie lis zk a c h  m ój 
g o ś ć  o k a z a ł  s ię  b a rd z o  ro z m o w n y  i d o k ła d n ie  
o p is a ł  s z c z e g ó ły  n a s z e j  p rz y s z łe j tra n s a k c ji  z  
c z e r w o n ą  r tę c ią .

N ie le g a ln e  o p e ra c je  h a n d lo w e , w  k tó ry ch  kilo­
g ra m  to w a ru  m a  w a r to ś ć  kilku m e rc e d e s ó w , n ie  
s ą  b e z p ie c z n e  d la  ż a d n e j  z e  s tro n . N a b y w c a  
m u si m ie ć  p e w n o ś ć , ż e  to w a r  je s t  w ła śc iw y  i ż e  
je g o  b e z p ie c z e ń s tw o  je s t  z a g w a ra n to w a n e .  
S p r z e d a w c a  z  kolei m u s i b y ć  p e w n y , ż e  o trz y m a  
p ie n ią d z e  —  i te ż  p o w in ien  z a d b a ć  o  s w o ją  g ło ­
w ę . J e d n o  łą c z y  o b ie  s tro n y : k a żd y , u c z e s tn ic z ą ­
c y  w  p ro c e d e r z e  z  c z e rw o n ą  r tę c ią , c h c e  z a ro b ić . 
S z y b k o  i d u ż e  p ie n ią d z e .

W s tę p e m  d o  n e g o c ja c ji,  ju ż  p o  n a w ią z a n iu  k o n ­
ta k tu  z  o d b io rc ą , je s t  p r z e k a z a n ie  p ró b k i to w a ru  
d o  e k s p e r ty z y  la b o ra to ry jn e j, n a jc z ę ś c ie j  w  p o ­
s ta c i  ro z m a z u  n a  s z k la n e j p ły tce . N ie m a  m ow y  
o  p rz e k a z y w a n iu  p ie n ię d z y  z a  p o ś re d n ic tw e m  
b a n k ó w , p rz y  w y k o rz y s tan iu  a k re d y ty w  b a n k o ­
w y ch . Z a w s z e  t r z e b a  liczyć  s ię  z  tym , ż e  w ię k s z e  
o p e ra c je  w a lu to w e  k o n tro lo w a n e  s ą  p rz e z  ro z ­
m a ite  s łu żb y . M ożliw e, ż e  o b ró t b e z g o tó w k o w y  
s to s o w a n y  je s t  w  p rz y p a d k u  z o rg a n iz o w a n e g o  
h a n d lu  n a  d u ż ą  s k a lę ,  k ied y  t r a n s a k c je  o d b y w a ją  
s ię  m ię d z y  s ta ły m i p a r tn e ra m i, i je ś li is tn ie je  m o ­
ż liw o ść  z a k a m u f lo w a n ia  o p e ra c j i b a n k o w y ch . 
J e ż e l i  ta k ie g o  s p o s o b u  n ie  m a , p o z o s ta je  g o tó w ­
k a . Ł ąc z n ik , k tó ry  p rz y je ż d ż a  z  p ie n ię d zm i, n ie  
ry zy k u je  o c z y w iś c ie  s a m o tn e j  p o d ró ż y  —  p o ru ­
s z a  s ię  z  o b s ta w ą .

T o w a r  b a d a n y  j e s t  b e z p o ś re d n io  p rz e d  t r a n s ­
a k c ją  p rz y  p o m o c y  p o d rę c z n e g o  la b o ra to riu m , i 
p o  w y k o n a n iu  e k s p e r ty z y  n a b y w c a  n ie  trac i g o  
ju ż  z  o c z u . S p r z e d a ją c y ,  ś w ia d o m  p o k u s y  i lu d z ­
kich  s ła b o ś c i,  ró w n ie ż  w y s tę p u je  z  o b s ta w ą .  T o ­
w a r  i n a le ż n o ś ć  p rz e k a z y w a n e  s ą  z  ręki d o  ręki. 
P o  tra n s a k c ji n ie  p o z o s ta je  ż a d e n  ś la d  w  d o k u ­
m e n ta c h , o p ró c z  w s tę p n e j  k o re s p o n d e n c ji  w  p o ­
s ta c i  fa k s ó w , b ą d ź  ro z m ó w  te le fo n ic zn y c h .

M im o  t a k  o b ie c u ją c y c h  p e r s p e k ty w ,  e lo -  
k w e n tn y  łą c z n ik  n ie s t e ty  n ie  p o ja w ił  s i ę  w ię c e j .  
C z e r w o n ą  r tę ć  u z y s k a łe m  z  in n e g o  ź ró d ła .

W  n a s t ę p n y m  o d c in k u :  O ż e ń  s i ę  z  r t ę c i ą .
F r a n c i s z e k  R A D E C K I

w ś ró d

Fot. Marek Woźniak

P o  o s t a t n i c h  o d k r y c ia c h  o b e c n o ś c i  p la n e t  w  u k ła ­
d a c h  g w ie z d n y c h  n a s z e j  G a la k ty k i  —  m o ż e m y  s i ę  
j u ż  c h y b a  z g o d z i ć ,  ż e  o b e c n o ś ć  ic h  w  t e j  G a la k ty c e  
n ie  j e s t  ty lk o  p r a w d o p o d o b n ą  h ip o te z ą ,  le c z  f a ­
k te m . F a k t  t e n  p ro w a d z i  n a s  d o  n a s t ę p u ją c y c h  
w n io s k ó w .  J e ś l i  w  n a s z e j  G a la k t y c e  j e s t  o k .  2 0 0  
m i l ia r d ó w  g w ia z d ,  t o  n a le ż y  p r z y ją ć ,  ż e  j a k i ś ,  b a r ­
d z o  p r a w d o p o d o b n y ,  p r o c e n t  te j  l ic z b y  p o s i a d a  
p la n e ty .  B a r d z o  o s t r o ż n y m  z a ł o ż e n ie m  j e s t  p r z y ję ­
c ie  ty lk o  k i lk u n a s tu  m il io n ó w  u k ła d ó w  p l a n e t a r ­
n y c h .  D la  n a s z e j  ty lk o  G a la k ty k i  d a j e  t o  ju ż  b a r d z o  
w ie le  m o ż l iw o ś c i  i s t n i e n i a  in n y c h  c y w il iz a c j i ,  b o  
j e ś l i  p r z y jm ie m y ,  ż e  c o  s e t n a  p l a n e t a  z n a j d u je  s i ę  
w  e k o s f e r z e  u m o ż l iw ia ją c e j  p o w s t a w a n ie  i s t o t  ż y ­
w y c h ,  o r a z  je ż e l i  z a ło ż y m y  d a le j ,  ż e  ty lk o  w  j e d n y m  
p r z y p a d k u  n a  t y s i ą c  i s t n i e j e  m o ż l iw o ś ć  p o w s t a n i a  
n a  ta k ie j  p l a n e c i e  i s t o t  r o z u m n y c h ,  t o  j u ż  b ę d z i e m y  
m ie li k i lk a s e t  c y w il iz a c j i  z d o ln y c h  d o  n a w ią z a n ia  
e w e n t u a l n e g o  k o n ta k tu .

O c z y w iś c ie  n a  p la n e ta c h  in n y ch  u k ła d ó w  p la n e ta r ­
n y ch , w  p o d o b n y c h  w a ru n k a c h  e k o lo g ic z n y c h , e w o lu ­
c ja  p rz e b ie g a ła  z a p e w n e  p o d o b n ie  (c h o c ia ż  n ie  id e n ty ­
c z n ie ) . O k re s  ew o lucji te ż  m ó g ł trw a ć  d łu ż e j lub  k róce j. 
T u  i ó w d z ie  je d n a k  n a  p e w n o  m u s ia ły  ro z w in ą ć  s ię  
z a a w a n s o w a n e  cy w iliz ac je  te c h n ic z n e !

S tą d  ju ż  ty lko  k rok  d o ...  o d w ied zin !
J e ż e l i  w ię c  m o ż liw o ść  ta k ic h  o d w ie d z in  is tn ie je  —  to  

tr z e b a  s ię  n a  n ie  p rz y g o to w a ć . I w  tym  m o m e n c ie  
d o c h o d z im y  d o  U FÓ !

C zy  to  z łu d z e n ie ,  c zy  z ja w isk a  m e te o ro lo g ic z n e  m yl­
n ie  z in te rp re to w a n e , c zy  t e ż  n a p ra w d ę  s ta tk i m ię d z y ­
g w ie z d n e  k o s m ic z n y c h  b ra c i?  J a  ty ch  w ą tp liw o śc i n ie  
m a m , a le  to  z a  m ało!

P o s z u k a jm y  b a rd z ie j w ia ry g o d n e g o  ź ró d ła .. .  C h y b a  
o g ro m n ie  d u ż o  d a n y c h  n a  te n  te m a t  p o w in n y  m ie ć  n a  
p rz y k ła d  siły  z b ro jn e  U S A ?

A o to  f ra g m e n t p o u fn e g o  o rz e c z e n ia  C en tru m  T e c h n i­
c z n e g o  W yw iadu  L o tn iczeg o  U SA  z  23 w rz e śn ia  1947 
roku (!). O rz e c z e n ie  to  p o d p is a n e  z o s ta ło  p rz e z  g e n e ra ła  
N a th a n a  T w in inga... “O p in ia  n a s z a  je s t  n a s tę p u ją c a :

—  Z jaw isk o  o  k tó rym  s ię  d o n o s i ,  je s t  c z y m ś  re a ln y m  
(p o d k r. m o je ), a  n ie  fa n ta z ją  c z y  u ro je n ie m ,

—  s ą t o  o b ie k ty  o  k s z ta łta c h  z a z w y c z a j z b liż o n y ch  d o  
d y s k u  p o k a ź n y c h  ro zm ia ró w ,

—  ch arak tery sty k a  dz ia łań  o  których s ię  d onosi, takich jak  
sk rajn ie  wielkie p rędkości, m a n ew ro w o ść  i akcja, k tó ra  
m usi być u z n a n a  z a  unikanie  kon tak tu  z  p rzy jaznym  s a m o ­
lotem , sk łan ia ją  d o  p rzek o n an ia , ż e  s ą  to  jak ieś  obiekty  
kon tro low ane  ręczn ie, au to m aty czn ie  lub zdalnie".

T y le  C e n tru m  T e c h n ic z n e  W y w iad u  L o tn ic z e g o  U SA . Z r e s z tą  o d  te g o  c z a s u  m in ę ło  ju ż  kilka la t i 
w ia d o m o śc i ja k ie  n a  te n  te m a t  m a  w y m ie n io n e  w y żej C e n tru m , s ą  b a rd z ie j p e łn e  i p re c y z y jn e .

N o i c ó ż  d ro g i c z y te ln ik u ?  B ajki c zy  z łu d z e n ia ?
J e s t  w ie le  ty s ię c y  o b s e rw a c ji  ludzi p o w a ż n y c h  i w ia ry g o d n y c h . C zy  m o ż n a  ich w sz y s tk ic h  (a  m ię d z y  

nim i ró w n ież  C e n tru m  T e c h n ic z n e  W y w iad u  L o tn icz e g o ) u w a ż a ć  z a  n a iw n y c h  lub  o łu p ich  ieśli iuż
m e  o s z u s to w ?  '

My z a ję c i sw o im i s p ra w a m i d n ia  c o d z ie n n e g o ,  p rz e c h o d z im y  n a d  tym  d o  p o rz ą d k u  d z ie n n e a o  
A ty m c z a s e m  U F O  n ie  ty lko  la ta ....
O to  w 1931 roku  p r a s ę  ś w ia to w ą  o b ie g ła  w ie ś ć  n a s tę p u ją c a :  “... G re g  z o s ta ł  o ś le p io n y  dziw nym  

ja sk ra w y m  ś w ia tłem ... o g a rn ą ł  g o  ja k iś  n iezw yk ły  w ir p o w ie trz n y ...” d a le j G re g  m ów i... “n ie  w iem  c o  
s ię  s ta ło  p ó źn ie j. G d y  s ię  o b u d z iłe m  —  s ie d z ia łe m  w  m oim  s a m o c h o d z ie  z a  k ie ro w n ic ą ...  o k a z a ło  
s ię ,  z e  m in ę ło  p ię ć  g o d z in , c h o c ia ż  w y d a w a ło  mi s ię , ż e  to  by ły  m inu ty ..."K ilka dn i p o  ty m  s p o tk a n iu  
n a  p ie rs i G re g a  p o jaw iło  s ię  d z iw n e  z n a m ię  w  k s z ta łc ie  ro m b u  o  s z e ro k o ś c i  ok . 25 cm . N a  n o g a c h  
w y stąp iły  d ro b n e  ś la d y  ja k b y  o d  n a k łu ć  igłą. U trzy m y w ały  s ię  p rz e z  kilka m ie s ię c y ..." S p e c ja iiś c i  z  
NA SA , p o  w s z e c h s tro n n y m  p rz e b a d a n iu  G re g a  stw ierdzili, ż e  m ów i o n  p ra w d ę , a le  ś la d ó w  n a  je g o  
c ie le  z  p u n k tu  w id z e n ia  m e d y c y n y  w y ja śn ić  n ie  p o tra f ią . —  T y le  n o ta tk i p ra s o w e ...

F a k tó w  te g o  ty p u  n o tu je  s ię  w ie le : p rz y ta c z a m  d la  p rz y k ła d u  ty lko  je d e n .
T a k ... U F O  n ie  ty lko  la ta . S ą  e w id e n tn e  fak ty  ró w n ie ż  k a ta s tro f  la ta ją c y c h  ta le rz y , o ra z  is to t, k tó re  

p o n io s ły  ś m ie rć  w  c z a s ie  k a ta s tro fy . J e s t  to  ju ż  w  te j chw ili z n a c z n a  lic zb a  s p ra w o z d a ń ,  z d ję ć  i 
p ro to k o ło w . M im o n ie z ro z u m ia ły c h  u s iło w ań  kół w o jsk o w y c h  w ielk ich  m o c a rs tw , z n a c z n a  liczb a  
d o w o d ó w  p rz e n ik n ę ła  d o  w ia d o m o śc i s p o łe c z e ń s tw  ty c h  p a ń s tw  b u d z ą c  z ro z u m ia łą  s e n s a c j ę  

T o m e  z łu d z e n ia ,  to  rz e cz y w is to ść !
J a k  z  te g o  w id a ć , n a s i  g o ś c ie  n a  ra z ie  o b s e r w u ją  n a s  i b a d a ją .  S ą  lic zn e  z e z n a n ia  ś w iad k ó w  (m ó w ię  

tu  o  z e z n a n ia c h  d o s ta te c z n ie  s p ra w d z o n y c h  i u d o k u m e n to w a n y c h ) ,  k tó re  to  z e z n a n ia  w s k a z u ją  n a  
fak ty  p ro w a d z e n ia  b a d a ń  n a  z w ie rz ę ta c h  i ro ś lin a c h . S ą  ta k ż e  ( z n a c z n ie  m n ie j liczn e) o p isy  
p ro w a d z e n ia  ro z m ó w  z  z a ło g a m i U FO .

P rz y to c z ę  tu , z  k o n ie c z n o ś c i je d y n ie  w  w y ją tk a c h , re la c ję  B ru c e  W e lle ra  z  m ie s ię c z n ik a  “T h e  
M iss ing  Link "(U SA )

O tw o rzy łe m  o c z y  i z a  g a n k ie m  u jrz a łe m  trzy  p o s ta c ie ,  trzy  lu d zk ie  sy lw etk i, k tó re  m a te ria liz o w a ły  
s ię  pow oli, w p ro s t n a  m n ie ... je d n a  z  n ich , s ta r s z y  m ę ż c z y z n a  p rz e m ó w ił p o z d ra w ia ją c  m n ie ... p o te m  
m ów ił, ż e  d o k o n a liś m y  n a  Z iem i w ielu  o d k ry ć  i lu d z k o ść  e w o lu u je  w  d o b ry m  k ie ru n k u ... d o d a ł  je d n a k , 
z e  z b lizy lism y  s ię  d o  g ra n ic y  p o z a  k tó rą  c z e k a  n a s  w y g in ię c ie  lub  d a ls z y  ro zw ó j... N a  n a s z e j  p la n e c ie  
ż y je  w ielu  z  n ich . P o z o s ta j ą  tu  p rz e z  ró żn y  o k re s ,  a b y  ,u cz y ć  i w y m ie n ia ć  m yśli, a  ta k ż e  z b ie ra ć  
in fo rm a c je  o  n a s z y m  ż y c iu .... k ied y  mi p o w ied zie li, ż e  m u s z ą  w ia c a ć ,  z a p y ta łe m  c z y  m o g ą  m n ie  
z a b r a ć  z e  s o b ą . . .  s ta r s z y  m ę ż c z y z n a  p o w ied z ia ł, ż e  to  n ie m o ż liw e ...  ob róc ili s ię  d o  m n ie  p le c a m i i 
z a m arli w  b e z ru c h u ...  p o  kilku m in u ta c h  z n ik n ę li z u p e łn ie .”

N ie w sz y s tk ie  je d n a k  za ło g i w iz y tu jący ch  n a s  s ta tk ó w  k o s m ic z n y c h  z ja w ia ją  s ię  p rz e d  n a m i d ro g ą  
m e te ria liz ac ji. Z n a c z n ie  c z ę ś c ie j  p o  p ro s tu  w y c h o d z ą  z e  s w y c h  la ta ją c y c h  ta le rz y  i p ro w a d z ą  z 
z ie m ia n a m i ro z m o w y . T  ru d n o ś c i ję z y k o w e  p o k o n y w a n e  s ą  z a z w y c z a j z a  p o m o c ą  te le p a ti i .  T ą  d ro g ą  
n a w e t  w ted y , g d y  d w ie  is to ty  p o s łu g u ją  s ię  d ź w ięk a m i m o w y  n ie m o ż liw ej d o  u s ły s z e n ia  p rz e z  
p a r tn e ra ,  m o ż n a  s w o d o b n ie  p ro w a d z ić  ro z m o w y  n a  d o w o ln e  te m a ty .

W s k a z u je  to  je d n a k , ż e  m ó zg i n a s z e  p ra c u ją  n a  p o d o b n y c h  z a s a d a c h ,  ż e  is tn ie ją  c h y b a  m ię d z y  
m m i is to jn e  a n a lo g ie .  ’

J e d n o c z e ś n ie  n ie  tru d n o  c h y b a  w y c ią g n ą ć  w n io sek , ż e  o d w ie d z a ją  n a s  g o ś c ie  z n a jd u ją c y  s ię  n a  
ro ż n y m  s to p n iu  ro zw o ju , s ło w em  p rz e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  cyw ilizacji. Z e z n a n ia  liczn y ch  b e z p o ś r e d ­
n ich  u c z e s tn ik ó w  p o d o b n y c h  s p o tk a ń  ( tak  z w a n y c h  s p o tk a ń  t r z e c ie g o  s to p n ia )  w  c a łe i ro z c ia a ło ś c i  
te n  fak t p o tw ie rd z a ją .  j

C z a s  z a te m  a b y ś m y  przyjęli d o  w ia d o m o śc i fak t, ż e  n a w e t  n a  Z iem i n ie  je s t e ś m y  ju ż  s a m i ' 
o b s e r w u ją  n a s  c z u jn e  o c z y  liczn y ch  (być  m o ż e )  p rz e d s ta w ic ie li  in n y ch  cyw ilizacji.

S k o ro  ta k  to  m o ż e  s p o jrz e l ib y śm y  n a  n a s . . .  n a  n a s z e  s to s u n k i m ię d z y lu d zk ie , n a  n a s z e  z a c h o w a n ie  
s ię . . .  J e s t e ś m y  ta k  c z ę s to  s k łó c e n i z e  s o b ą ,  b e z w z g lę d n i i b e z lito śn i w  w a lc e  o  z y sk , p o s ia d a n ie  z a
w s z e lk ą  c e n ę ,  p o  tru p a c h  b y le  w  g ó rę !

C zło w iek  czło w iek o w i w ilk iem ...
C ie k a w e  c o  o  n a s  m y ś lą  n a s i  g o ś c ie ? . . .  R . P IE K A Ł K IE W IC Z

F o t .  M . W O Ź N IA K

J e s t  biały, n ied u ży , p o ru s z a  s ię  ulicam i m ia s ta  
szy b k o  i c icho . K iedy p rz y s tan ie , w id ać  w yraźn ie  
w łosk ie  n a p isy  i w łosk ie  n u m e ry  re je s tra cy jn e . To 
w ystarczy , by  w  p o w sz e c h n e j opinii u ch o d z ić  z a  
w ó z  mafii d o  sp ec ja ln y c h  z a d a ń .

Z a d a n ie  je s t  p o w a ż n e  i m a  z n a c z e n ie  s tra te g icz ­
n e  w  tej batalii. W ojna  idzie o  c z te rd z ie s ty  ó sm y  
k a n a ł telew izyjny . J e d y n y  z  ja k ie g o  k o rz y s tać  b ę d ą  
m ogły  w  p rzy sz ło śc i n o w o p o w sta łe  p ry w a tn e  s ta ­
c je  te lew izy jne  n a  P o m o rzu  Z a ch o d n im .

S z c z e c in  h u c z y  o d  p lo te k  i p o d e jrz e ń . F a ta ln y  
w  p rodukc ji w ła sn e j, a tra k c y jn y  w  re tra n s m is ja c h  
s a te li ta rn y c h  k a n a ł  c z te r d z ie s ty  ó s m y  z a ję ła  p ry ­
w a tn a  te le w iz ja  M O R Z E . N a g ro m a d z e n ie  s k a n ­
dali, n a p a s tl iw e  p u b lik a c je  p ra s o w e ,  trz y k ro tn e  
ju ż  z a m y k a n ie  i o tw ie ra n ie  s ta c ji ro b ią  sw o je . 
L u d z ie  m a s o w o  o g lą d a ją ,  c h o c ia ż  M O R Z E  n a d a ­
w a n e  je s t  b e z  s to s o w n e g o  z e z w o le n ia  i b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a , p o  p irack u .

W o ln e  k a n a ły  te le w izy jn e  w  E u ro p ie , z w ła s z c z a  
ta k  k o rz y s tn ie  u s ty tu o w a n e  ja k  n a  P o m o rz u  Z a ­
c h o d n im , to  d la  e u ro p e jsk ic h  firm te lew izy jn y ch  
ła k o m y  k ą s e k .  W ło sk a  k o rp o ra c ja  z  S a rd y n ii d o ­
b rz e  ro z p o z n a ła  te r e n .  U p a d e k  k o m u n is ty c zn e j 
w ład zy  w  P o ls c e  p o trak to w a li s e r io  ja k o  s ta r t  d o  
d e m o k ra ty c z n y c h  p rz e m ia n , a  w ię c  w o ln o śc i 
k o m u n ik o w a n ia  s ię  ludzi —  z a  p o m o c ą  m a s s ­
m e d ió w  p rz e d e  w sz y s tk im . W esz li k a p ita ło w o  n a  
d o z w o lo n e  3 3  p ro c e n t, w y p o s a ż a ją c  M O R Z E  w  
s p r z ę t  w y s t ra c z a ją c y  n a  s ta r t .  W ynajęli z a  m a rn e  
p ie n ią d z e  (a le  w ielk ie  n a d z ie je )  p o lsk ich  p ira tó w  
i z a g ra li k o n k u ren c ji n a  n o s ie .
A k o n k u re n c ja , n a  ra z ie  in s p e ,  je s t  w S z c z e c in ie

b y le  ja k a .  W s z e c h p o tę ż n e  P o ro z u m ie n ie  C e n ­
tru m  rą c z k a  w  rą c z k ę  z  U rz ę d e m  W o jew ó d zk im  
c h c e  k a n a łu  d la  s ie b ie ,  i k ręg i z b liż o n e  d o  G a z e ty  
W y b o rc ze j c h c ą  g o  d la  s ie b ie .  S ą  ta c y , c o  b y  g o  
przychylili N ie m co m , a  s ą  ta c y , c o  w ła sn y m  n ie ­
z b y t c z y s ty m  p ie n ią d z o m , k tó re  p rz e z  te n  k a n a ł 
ła tw o  b y ło b y  w y p rać .

O j, c ie sz y łb y  s ię  ś w ię te j p a m ię c i  k o m is a rz  C a - 
tan i z  te lew izy jn e j “O śm io rn ic y ”, w id z ą c  ja k  m afia  
p rz e g ry w a  z  m ło d ą  p o ls k ą  d e m o k ra c ją .  W  n ie ­
s p e łn a  trz y  la ta  o d  p a m ię tn e g o  6  c z e rw c a  1 9 8 9  
roku  n ie  m a  je s z c z e  w  P o ls c e  o d p o w ie d n ie j u s ta ­
w y i n ie  m a  p ry w a tn y c h  s ta c ji te le w izy jn y ch  d z ia ­
ła ją c y c h  le g a ln ie . C o  p ra w d a  w ło sk ie  in w e s ty c je  
w  n a s z y m  kra ju  m a ją  g w a ra n c je  rz ą d o w e , ż e  
b ę d ą  tra k to w a n e  ja k  in w e s ty c je  in n y ch  k ra jów , a  
w ięc  ty ch , k tó re  p a r ty c y p u ją  w e  w ro c ław sk ie j t e ­
lewizji E C H O  c z y  w a rs z a w s k im  ra d iu  Z E T , a le  ja k  
d łu g o  m o ż n a  d u s ić  p a r ę  p o d  p o k ry w k ą  s ta le  
d o k ła d a ją c  d o  o g n ia .

M łodzi z a p a le ń c y  z  te lew izji M O R Z E  o d g ra ż a ją  
s ię ,  ż e  d a le j to  m o g ą  ju ż  p o je c h a ć  n a  z g ro m a ­
d z o n y m  d o tą d  k a p ita le  p o p u la rn o ś c i .  P lo tk a  g łosi 
n a to m ia s t ,  ż e  ich k o n ie c  by łby  rych ły  i łow ien i 
by liby  z  O d ry  w  b e to n o w y c h  b u ta c h . T ylko 
trz eź w i lu d z ie  n ie śm ia ło  z a u w a ż a ją ,  ż e  m afie  
w a lc z ą  z a z w y c z a j z  innym i ro d z in a m i i p o ra  
o tw a rc ie  n a z w a ć  tę ,  k tó ra  w a lk ę  o  k a n a ł  c z t e r ­
d z ie s ty  ó s m y  w  S z c z e c in ie  i in n e  w o ln e  w  c a ły m  
kra ju  ta k  leg is la c y jn ie  p lą c z e  i p rz e c ią g a  by  z d o ­
b y ć  je  w y łą c z n ie  d la  s ie b ie .

J a c e k  P O P I O Ł E K
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' zrobi się naprawdę 
ciepło. Rozstanie­
my się z płasz­
czem, kurtką czy 
trenczem — naj­
bardziej typowym 
strojem tegorocz­
nej wiosny. To co 
było schowane 
pod spodem, bę- 
dzie teraz na wie­
rzchu. A co być 

■* powinno? Oby tyl­
ko wszyscy nieno­

wi tego samego — zastrzega pani BARBARA 
HOFF. Z sugestii i wskazówek projektantki wynika,
*  nudne ulice, ciepłą wiosną i latem, nam nie grożą. 

Zatem nadal nosić będziemy marynarki I to prze­
różne. Dłuższe i krótsze, swobodne i dopasowane, 
Jedno- i dwurzędowe. O jednym tylko nie możemy 
Upomnieć, że zginęły wielkie ramiona. A to ozna- 
Cza rozwód z. poduchami jak chińska pagoda! Ma- 
tynarki, choć powszechnie noszone, wcale nie są 
strojem przymusowym. Można ich nie kochać, 
^ żn a  ich nie nosić.

P̂od marynarki zawsze coś wystaje. Choćby tylko 
drobinę. Czy rzeczywiście musimy nosić się krót- 

,'J- Otóż wcale nic. Same wybieramy długość spo-
• rod trzech obowiązujących: bardzo krótką, nad ko- 
,a"o (dokładnie właśnie tyle) i zupełnie długą, dzie­
j ę  do dwudziestu centymetrów nad kostkę. Sym­
patia do spódnic także nie jest regułą, której musi 
s'ę Podporządkować każda kobieta. Są przecież je­
lcze spodnie! Nic mniej modne i to w kilku warian­
ty i.- najbardziej — rurki albo cygara — są

^kie, do tego stopnia, że tr/eba je rozcinać u dołu 
> Wsunąć stopę. Nadal modne są obcisłe spodnie, 
ycragórą! Ale uwaga, równocześnie nosić będzie- 
y spodnie szerokie. Tego dawno nie było. Pojawią 
•VVc.a'e nie dlatego, że projektanci nagle przypo-

2,nie*' sobie, że nie każda pani nia sylwetkę cygara. 
r(W.eni sPodnie z luźnymi zakładkami w talii, z 

. n3 przez całą długość nogawką. Wariant elegan- 
 ̂ ' °Znacza dół luźny, a górą marynarkę albo swo- 

.przydługą koszulę. 
nj| ród propozycji nie brakuje stylizowanych gar- 

urów gangsterskich. Kto zapomniał jak wygląda

oryginał, warto by zobaczył raz jeszcze film z przy­
godami Al Capone. Co nosił ów gangster? Spodnie

Lycra górą! Jak długo jeszcze.'
Fot. Robert Kuleszo

oczywiście szerokie, z dużym mankietem i dwurzę­
dową marynarkę. Tzw. amerykańską kratę można

sobie darować, bo jak każda wyraźna krata nudzi się 
bardzo szybko. Chyba, że ktoś się uprze! Jeśli nie, 

bardziej polecany jest tenis lub pepita. Szorty 
nosi się o każdej porze dnia, na każdą okazję
i do wszystkiego. Ale generalna uwaga: w 
porównaniu z rokiem ubiegłym, bardzo się 
skróciły. Te do kolan, podjechały do pół uda.

’ ; Teraz są niczym krótkie mini. Nawet naj­
dłuższe egzemplarze muszą się kończyć so­
lidnie nad kolanem. W którym miejscu? To 
już zależy od... odwagi. Dla nieśmiałych 

;s. specjalny wariant — szorty przykryte klo­
szową minispódnicą, zapiętą na guzik, tylko 
w talii!

Na koniec coś pachnącego nowością! Ale 
czy rzeczywiście? Przypomnijmy sobie 
modne poprzedniego lata kolarki, obcisłe 
spodenki sięgające kolan. One również prze- 

'£■/.- szły metamorfozę. Skurczyły się i to rady­
kalnie. Nie ma co ukrywać, teraz kojarzą się 
z elastycznymi gatkami, które w przeszłości 
nosiło się w chłodne dni pod spodem. Im 
krótsze tym lepiej. Jeśli ktoś podejrzewa, że 
od dawnych “osobistych" różni je brak ko­
ronki. jest w błędzie. Koronkę mają lub ra­
czej mogą mieć.

Inna propozycja nawiązuje do lat siedem­
dziesiątych. Zresztą co chwila spotkać moż­
na w kolekcjach ślady minionych dekad. 
Ślady, a nie przekopiowane wzory! Wracają 
spodnie dzwony! Te skrupulatnie przecho­
wywane na dnie szafy nie będą razić tylko 
wtedy, gdy połączymy je np. z małą obcisłą 
górą i bardzo krótką kurtką skórzaną. Kto nie 
potrafi skomponować całości, niech nie ry­
zykuje! Mimo że modne', pachniećbędą sta­
rością.

Tyle o spódnicach i spodniach rekomendo­
wanych przez panią Barbarę Hoff. O kolo­

rach i o odcieniach polecanych przez projektantkę, 
za tydzień. ANKA

A u t o g r a f  n a  k ł ó d c e

Pewnego ciepłego ranka ubiegłego roku w pra­
cowni mechanoskopii Laboratorium Krymi- 
. nalistycznego KW'P w Zielonej Górze zadzwo- 

1 telefon. O pomoc prosiło Krosno Odrzańskie.
Mamy nożyce przegubowe do cięcia drutu i 

arny upiłowaną kłódkę, na którą jeszcze do wczo- 
J Zamykany był sklep spożywczy. Czy możecie 
obić szybko ekspertyzę? 
c-krsPertom nigdy nie mówi się zbyt wiele, a i oni

* e
juk mają w zwyczaju n'e pytać- Zeby uniknąć 
p Cokolwiek, nawet mimowolnych, sugestii. Stąd 
^.yjęli lapidarną prośbę do wiadomości, odpowia- 
J *  że spróbują. Czytelnikom jednak możemy już 
błv ^jaśnić, dlaczego policja z Krosna prosiła o 

yskawiczną pómoc.
|<r 0 Poprzedniego dnia właścicielka jednego z 
ka ,n'eńskich sklepów zgłosiła o włamaniu. Kłód- 
ż^MÓra chroniła do tej pory drzwi, była przecięta, 
ka p?trza sklepu zniknęły artykuły spożywcze. Kil-

‘8odz>n później policja zatrzymała jadących tra- 
pr ern dwóch Rumunów. Znaleziono przy nich 
n0 ®ub°we nożyce do cięcia drutu. Każdemu wol- 

°zić nożyce, więc gdyby nie zgłoszenie o wła-

a _________- j a c z *

maniu otrzymane kilka godzin wcześniej, policja 
pozwoliłaby dwóm podróżnym jechać dalej. Nieste­
ty, podejrzenie — to jedno, dowody — to drugie. 
Prokurator mógł zatrzymać podejrzanych tylko na 
krótko, następnego dnia bez konkretnych dowodów 
trzeba ich wypuścić. Stąd wzięła się prośba o po­
śpiech w wykonaniu ekspertyzy. Eksperci mecha­
noskopii mieli udowodnić, czy właśnie tymi, a nie 
innymi nożycami przecięto tę konkretną kłódkę, czy 

też oba przedmioty ponad wszelką wątpli­
wość nie mają ze sobą nic wspólnego.

Była godzina 11.00, gdy do laboratorium 
przywieziono kłódkę i nożyce.

Na pierwszy ogień poszła kłódka. Już 
wstępne oględziny wskazywały, że została 
ona przecięta jakimś dwuostrzowym narzę­
dziem tnącym. Jakim — na razie nie można 
było powiedzieć. Wnikliwe, pod mikrosko­
pem prowadzone oględziny przekroju kłód­
ki, rysunek wgłębień pozostawionych po 
przecięciu, charakterystyczny szlif utwier­
dziły mechanoskopów, że kłódka została 
bez wątpienia przecięta przegubowymi no­
życami do cięcia drutu. Każdy typ narzędzi 
zostawia jedyny, charakterystyczny tylko dla 
siebie ślad cięcia. Tu ślad był wyraźny: noży­
ce, i to nożyce nowe, bez żadnych nabytych 
podczas używania cech. A przy tym ten, kto 
ciął — uczynił to sprawnie: cięcie było jed­
no, mocne, skuteczne.

Czy kłódkę przecięto nożycami, ale czy 
właśnie tymi, które przywieziono z Krosna? 
Eksperci przeprowadzili kilka prób: przeci­
nali dostarczonym narzędziem sztabki oło­
wiu, aluminium, pod mikroskopem wyła­
pywali cechy szczególne: kierunek szlifu, 
odległości między szlifami, wgłębienia wy­
pustów. Jakby tego było mało, odlali jesz­
cze ostrza nożyc w masie silikonowej: tu już 
bardzo wyraźnie, bez zbędnych refleksów i 
odblasków, uwidoczniły się wszystkie 
charakterystyczne tylko dla tego jednego 
narzędzia odciski.

Próbki przeciętego ołowiu, aluminium, potem od­
lewy silikonowej przekrój poprzeczny kłódki trafiły 
pod mikroskop porównawczy, sprzężony z kamerą 
rzucającą obraz na ekran dużego monitora. Z jednej 
strony rysy kłódki — z drugiej rysy nożyc. Mozolne 
wyszukiwanie cech wspólnych dało wreszcie rezul­
tat. Drobniutkie wgłębienia zaczęły nakładać się na 
siebie, pasowało jak ulał! Teraz należało tylko zro­
bić zdjęcia — dowód dla sędziowskiego oka.

O 13.56 eksperci nadali faksem informację do 
Krosna: ponad wszelką wątpliwość kłódka została 
przecięta dostarczonymi nożycami.

Prokurator mógł wydać nakaz aresztowania.
Michał GAJ

■
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Pan Stefan, szef bydgoskiej agencji to­
warzyskiej “Dania P ik” jest przekona­
ny, źe jego  firm a prowadzi działalność 
niem al charytatywną. Klienci dzwonią  
bez opam iętania, wielu z nich dziękuje 
za przyjem nie spędzony czas i —  chw a­
ląc sobie usługi —  zapowiada stałe ko­
rzystanie z nich w przyszłości. Przy tym  
wszystkim  niebagatelną rolę odgrywa  
fakt, iż w tych ciężkich czasach kilka 
dziewcząt znalazło stałą pracę. Co pra­
wda tylko na zlecenie, ale co m iesiąc do 
kieszeni kapnie kilkanaście dodatko­
wych m ilionów.

Co w tym  Zdrożnegó, że  pan zaprosi 
sobie do towarzystwa panią i wspólnie 
zdecudują o sposobie spędzenia czasu?
—  pyta pan Stefan.

.leszcze kilku m iesięcy tem u, kiedy w 
lokalnej prasie ukazało się ogłoszenie: 
‘‘Agencja towarzyska DAM A PIK za­
trudni bezpruderyjnepanie” , w B ydgo­
szczy rozpętała się prawdziwa burza. 
Gazety poczytywały sobie za punkt ho­
noru wydrukowanie artykułu na ten te­
m at, szef firm y przeżył istną nawałę 

f  dziennikarzy i dzieunikai ek.
—-Niektóre, podszywając się pod kan­

dydatki do pracy, zadaw ały tak szcze­
gółowe pytania, że m ożna było sądzić, iż 
chcą się sam e zatrudnić —  kom entuje 
jeden  z pracowników agencji.

Po pewnym  czasie burza przycichła, 
zaś firm a rozwinęła działalność. Teraz 
zatrudnia kilkanaście bezpruderyj- 
nych pań w różnym  wieku i o różnym  
typie urody. Jest zatem  pani W iesia —  
dziewczyna reprezentacyjna i inteli­
gentna. jest pani A gnieszką —  dziew ­
czyna superreprezentacyjna o nieby- 
vudym sm aku, jest pani w y |gk a i czar­
nowłosa, pani blond i przy tuszy, kilka 
pań blond niewielkiego wzrostu i je sz ­
cze inne panie. W sumie jest kogo za­
praszać.

Panie nie są tanie. G odzina towarzy­
stwa w dzień kosztuje 400 tysięcy zł, 
m iędzy 23.00 a 6.00 obowiązuje kwota 
600 tysięcy zł za godzinę. M imo to k lien­
tów nie brakuje.

—  Z rozmów telefdnicznych wynika, 
że d la  większości panów oferta naszej 
agencji stanowi nowość. Są onieśm iele­
ni, czasem  zażenowani, niekiedy nie­
pew ność m askują tupetem . Ale prze­
cież dzw onią, zapraszają, płacą. Usługi 
kierowane są do ludzi zam ożnych. Zda­
rzają się jednak  klienci mniej zasobni, 
którzy potrafią zastawić się, byle tylko  
przyjem nie spędzić parę chw il w m iłym  
towarzystwie —  powiada szef firm y.

Czasam i z płatnością bywają kłopoty
i z tegó powodu szef wszedł w układ z 
agencją detektyw istyczną. Ostatnio 
choćby —  opornem u klientow i żal było 
rozstawać się z gotówką, w związku z 
czym  pojechała do niego silna ekipa.

—  No i zapłacił —  kom entuje szef.
Ku ogólnem u zdziwieniu pracowni­

ków agencji (co prawda przyzwyczajo­
no się już do pewnych prawidłwości) 
naj w ięcej zaproszeń zdarza się w ponie­
działkowe popołudnia. Przyczyn trud­
no dociec, chociaż być m oże panowie 
znudzeni sztam powym  rodzinnym  we­
ekendem  chcą sobie zrekom pensować 
szarość familijnych obowiązków w taki 
właśnie sposób.

Panie z agencji “Dama Pik" z pewno­
ścią wybijają się ponad przeciętność. 
Znają języki obce, przeszły przez kurs 
u kosm etyczki, póuczęszczały na lekcje 
ładnego poruszania się. Panie mogą 
godnie reprezentować panów podczas w 
bankietów, spotkań bądź na spacerach, 
a dodatkowo są uświadom ione co do za- 
grożeń w ynikających z AIDS. 
g  Zbigniew CZARNECKI

„Ziemia zachwieje się i jak pijany zatoczy, i jak stary 
dom się zakołysze. Grzech jej zaciąży nad nią tak, iż 
upadnie i już nie powstanie”. (Iz. 2 4 ,2 0 )

Rozmowa z Jerzym Jaworskim, psychologiem klinicznym, 
specjalistą — alkohologiem, kierownikiem Wojewódzkiej 
Poradni Odwykowej w Gorzowie

Collage: K. Mężyński

—  Od wielu lat mówi się o pańskich osiągnię­
ciach w terapii odwykowej osób z uzależnieniem 
alkoholowym. Stare metody w praktyce terapeu­
tycznej nadal zdają egzamin?

— Formy pracy nieustannie trzeba doskonalić. Od 
ubiegłego roku przyjęto, że programy terapeutyczne 
zgłasza się w formie konkursowej na szczeblu cen­
tralnym i wojewódzkim. Tam poddawane są one 
ocenie merytorycznej i zatwierdzane przez pełno­
mocnika ministra zdrowia i opieki społecznej ds. 
rozwiązywania problemów alkoholowych. System 
ten jest bardziej sprawny, promuje działania najle­
psze merytorycznie, a przede wszystkim zapobiega 
wykorzystywaniu środków finansowych na cele nie 
związane ze zwalczaniem alkoholizmu, co wielo­
krotnie wcześniej miało miejsce.

— Jaki był pański osobisty wkład w tę nową 
formę leczenia?

— Opracowałem i wprowadziłem do stosowania 
dwa autorskie programy terapeutyczne. Jeden z 
nich. pod nazwą TER-PO-TEL, stosowałem w róż­
nych formach już od 1989 roku.

—  Proszę rozszyfrować ten tajemniczy skrót?
— To początkowe litery słów: terapia, poradnic­

two, telefon “A”. Program ten obejmuje terapię 
indywidualną, terapię problemów osobowościo­
wych, terapię rodzin, poradnictwo. Nie zapomina­
my o telefonie zaufania “A".

—  W jaki sposób powstał ten program tera­
peutyczny?

— Powstał z konieczności, którą podyktowało 
życie. TER-PO-TEL byl pomyślany jako swoi­
sta forma leczenia, którego dostępność stale się 
pogarsza. Przyczyn należy upatrywać w stałym 
odpływie kadry terapeutycznej pracującej w le­
cznictwie odwykowym, konieczności likwida­
cji popołudniowej zmiany pracy poradni, co 
bardzo znacznie ograniczyło zakres poradnic­
twa. W tej chwili w poradni pozostałem sam 
wraz z koleżanką zatrudnioną w niepełnym wy­
miarze godzin. Wspierają nas dwie pielęgniar­
ki. A trzeba sobie powiedzieć, że absolwenci 
uniwersyteckich wydziałów psychologii nie są 
zainteresowani pracą w lecznictwie odwyko­
wym. Pominąwszy indywidualne predyspozy­
cje, do uzyskania odpowiednich stopni specja-. 
lizacji wiedzie dość długa i wcale niełatwa dro­
ga. TER-PO-TEL w znacznym stopniu pozwala 
złagodzić brató kadrowe.

—  Czy powśłały jeszcze jakieś inne progra­
my?

— Tak. Następnym był program edukacyjny, 
który nazwałem “T rzeźwość siłą charakteru”. Adre­
sowałem go przede wszystkim do młodzieży szkol­
nej. choć nie tylko. Miał on na celu uwrażliwienie 
młodzieży wywodzącej się z wybranych szkół pod­
stawowych i ponadpodstawowych na problematykę 
alkoholizmu, poznanie mechanizmu i etiologii cho­
roby alkoholowej, zagadnień psychospołecznych i 
socjologicznych. Wszystko to jednak postanowiłem 
przekazać słuchaczom w formie jak najdalszej od 
powszechnie spotykanego propagandowego zastra­
szania, stawiając na aktywność własną uczestników 
spotkań. Zresztą często te spotkania z młodzieżą 
przeistaczały się w prawdziwe seminaria, wykra­
czając znacznie poza przewidziane ramy czasowe. 
Najważniejsze w tym wszystkim jest przełamanie 
stereotypu myślowego, pokutującego w świadomo­
ści znacznej części społeczeństwa — w tym i mło­
dzieży — o nieodzownej wszechobecności alkoholu 
w naszym życiu, wymazanie polskiego pejzażu z 
butelką w tle. Jest to trudne.

—  Co pan sądzi o polityce państwa w zakresie 
kształtowania społecznej trzeźwości? Mamy 
przecież wspaniałą regulację ustawową, która 
nie przestała obowiązywać...

— Brakjest w ogóle jakiejkolwiek konsekwentnej 
polityki w'obec alkoholu, nie mówiąc już o konse­

kwencji w zwalczaniu alkoholizmu i jego społecz­
nych skutków. Najsmutniejsze jest lo, że ludzie, 
którzy w czasach Polski komunistycznej zarzucali 
reżimowej władzy rozpi janie w sposób celowy na­
rodu, kształtują i realizu ją tera/ politykę społeczno- 
ekonomiczną, która właśnie sprzyja rozpijaniu i to 
w niespotykanym dotąd stopniu. Euforia przekształ­
ceń własnościowych i iluzoryczny dobrobyt mający 
być konsekwencją wolnego rynku, kazały zapo­
mnieć, że alkoholu nie wolno traktować tak, jak 
każdy inny towar rynkowy. Tak na ogół widzą prob­
lem wysoko rozwinięte kraje Zachodu, mając na 
względzie poziom zdrowotności społeczeństwa, po­
rządek prawny, bezpieczeństwo rodziny itd. Jedy­
nym, który z obecnego stanu rzeczy odnosi wymier­
ne, ogromne zresztą korzyści, jest prywatny biznes. 
Konieczne są tu więc szybkie zmiany ustawowe, 
zarówno w kwestii monopolu państwa jak i regula­
cje dotyczące dystrybucji. Nie wspominam już o 
takich aspektach, jak nieodzowne działania na rzecz 
zmiany struktury spożywanego alkoholu. O czym tu 
jednak gadać, skoro pól litra wódki stanowi równo­
wartość czterech-pięciu butelek piwa...

— Jak pan widzi alkohol w strukturze i genezie 
przestępstwa?

— Alkohol byl, jesl i pozostanie jednym z głów­
nych czynników kryminogennych. Wynikało z jego 
działania osłabiającego i zaburzającego psychofi­
zjologiczne mechanizmy kontroli i stwarzającego 
przesłankę do popełnienia przestępstw, w tym rów­
nież ciężkich. Drugi, równoległy aspekt krymino­
gennego działania alkoholu ma charakter socjologi­
czny, polegający na sprzyjającym klimacie do do­
konania przestępstwa w środowiskach alkoholicz- 
nych. Chcę tu zaznaczyć, że wśród osób leczonych 
odsetek karanych za przestępstwa popełnione pod 
wpływem alkoholu utrzymuje się na niezmienio­
nym od dłuższego czasu poziomie. Nie prowadzimy 
zresztą żadnych statystyk w tym zakresie w trosce 
o anonimowość procesu terapeutycznego. Można 
by tu jeszcze podnieść problem poczucia ekonomi­
cznego zagrożenia w związku z trudnościami eko­
nomicznymi, postępującą pauperyzację ludności, 
frustracje, brak perspektyw... To są poważne pro­
blemy.

—  Życzę wytrwałości w pracy i dziękuję za 
rozmowę.

Andrzej BANASIK
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Pech i kobieta zgubią nawet największego geniusza

R o b o t  ®
k o n t r a  

s t e r

Jack Santos czasu był jednym z 
najzdolniejszych Mudentów kryminali­
styki na Uniwersytecie w Toronto. Wró­
żono mu wspaniali) karierę naukową. 
Cóż z tego jednak, skoro Jack nieszczę­
śliwie się zakochał. Jego wybranka, śred­
niej klasy modelka, była absolutnie nie­
czuła na intelektualne wdzięki, a w przy­
szłej, nawet bły skotliwej karierze nauko­
wej nig widziała nic atrakcyjnego, bo na­
wet w bogatej Kanadzie naukowcy raczej 
nie zarabiają za wiele. Powiadała, że Jack 
może być dla niej nawet kryminalistą, a 
nie kryminalistykiem, byle miał dużo for­
sy.

Nie wiadomo, na ile mówiła to serio, a 
na ile żartem, w każydm razie Jack, po­
stawiony w takiej sytuacji, dokonał wy­
boru. W gnid niu ubiegłego roku napadł 
na “ Hong Kong Bank of Canada” . Nie 
wysilał się za bardzo, skorzystał z ogra­
nych wzorów, które powtarzają się nie­
mal w każdym filmie kryminalnym, a i w 
życiu nie są rzadkością. Sterroryzował 
kasjerkę, załadował torbę banknotami, 
wziął zakładnika i odjechał w siną dal.

Lup nie był zbyt okazały, raptem kilka­
dziesiąt tysięcy dolarów. Jack Santos 
miał jednak na zaspokojenie bieżących 
zachcianek swojej ukochanej. Ponieważ 
nie narzekała ona na jego niskie dochody 
z taką częstotliwością jak przedtem, mógł 
się skoncentrować i pomyśleć nad pra­
wdziwym skokiem. Takim, który przy­
niósłby środki na zaspokojenie wszy­
stkich potrzeb ukochanej kobiety, a jego 
samego na zawsze uwolnił od potrzeby

wkraczania na drogę przestępstwa i 
umożliwił spokojnie zajęcie się ukochaną 
kryminalistyką. Nie uwzględnił przy tym 
faktu, że nawet najbardziej astronomicz­
ną sumą nie zaspokoi się apetytów żadnej 
ambitnej kobiety, ale nie to bylo najważ­
niejsze. *

Plan, który opracował, był bez pudła i z 
pewnością ł$fby się zakończył sukcesem. 
Do realizacji nawet najbardziej precy­
zyjnego przedsięwzięcia potrzebna jest 
jednak odrobina szczęścia. Właśnie ze 
względu na to, że nigdy nie można być 
pewnym łaskawości losu powstała reguła 
głosząca, że nie ma zbrodni doskonałej.

Na początku kwietnia br. Jack Santos 
ubrał się w prawdziwy mundur policjan­
ta, do ręki przykuł łańcuszkiem sporych 
rozmiarów dyplomatkę, tak że wyglądał 
na funkcjonariusza eskortującego sporą 
gotówkę. Nic więc dziwnego, że bez prze­
szkód dotarł do dyrektora banku. Tym 
razem bowiem postanowił zadowolić się 
nie sumą pogotowia kasowego banku, 
lecz główną zawartością skarbca. W ga­
binecie szefa otworzył dyplomatkę, wyjął 
z niej nie depozyt lecz... bombę i zagroził 
jej zdetonowaniem, jeśli do jego samo­
chodu nie trafią worki z trzema miliona­
mi dolarów.

Wobec takiego “ argumentu”  ochroną 
banku była bezsilna i dokładnie spełniła 
polecenie terrorysty. Po chwili odjeżdżał 
on już samochodem spod banku, mając S  
na kolanach bombę, a na tylnym siedze­
niu worki z trzema milionami dolarów.

ack Santos sadził, ze najsłabszą stroną 
jego planu jest to, że musi —  by nie wzbu- 
dzićulo końca żadnych podejrzeń —  po­
kazie ś%oją prawdziwą twarz. Ale szyb­
kie tempo akcji i groźba zdetonowania 
bomby, w każdych okolicznościach, jak 
sądził, stanowiła dostateczną polisę ubez­
pieczeniową, która powinna pozwolić mu 
odjechać i ukryć się w bezpiecznym miej­
scu.

Nie zdenerwował się więc za bardzo, 
gdy w kilka minut po napadzie utknął w 
ulicznym korku. Pogładził dla spokoju 
bombę leżącą na kolanach i spokojnie 
czekał aż ruch zostanie wznowiony. Cóż, 
trawiąc ostatnio czas na miłosnych unie­
sieniach i zaniedbując naukę nie wie- 
’ ' uł, że kryminalistyka poczyniła postę­

py. tak więc do unieruchomionego terro­
rysty, którego rozpoznał wedle podanego 
radiem rysopisu jeden z policjantów 
przysłanych do rozładowania korka uli­
cznego, wysłano zdalnie sterowanego ro­
bota, którego zadaniem było unierucho­
mienie bandyty i zneutralizowanie bom­
by. Przedsięwzięcie przyniosło sukces i 
kilkanaście minut później Jack Santos 
siedział już za kratkami, pieniądze wró­
ciły do banku, a bomba... okazała się zrę­
cznie wykonaną makietą. Zaś kochanka 
pechowego studenta nie ma teraz ani pie­
niędzy, ani kryminalistyka bądź krymi­
nalisty, ale tym drugim chyba się za bar­
dzo nie martwi, świat bowiem aż roi się 
od mężczyzn gotowych dla pięknej kobie­
ty popełnić każde głupstwo...

Zbigniew BISKUPSKI

Może sprawi ta to wakacyj na nuda, może chęć 
zaimponowania kumplom wydeptującym 
uliczki osiedla Staszica, a może nieodparta 

chęć łatwego zysku. Nie wiadomo kto wpadł na 
pomysł, by wspólnie dokonać kradzieży. Później już 
nikt się nad tym nie zastanawiał, bo kiedy za pier­
wszym razem poszło gładko... Ale “Magister”, 
"Gruby” czy “Lufa” zapewne miewali wątpliwości: 
wyjdzie i tym razem, czy nie wyjdzie? Ot, taki 
pasjans. Złodziejski.

Z wywiadu policyjnego: “Tadeusz M. ps."Magi- 
ster" w miejscu zamieszkania posiada opinię zdecy­
dowanie negatywną. Ukończył 6 klas szkoły pod­
stawowej, poczym nigdy nie podjął pracy ani nauki. 
Oficjalnie pozostaje na utrzymaniu matki. Najczę­
ściej w porze nocnej przebywa poza miejscem za­
mieszkania. Utrzymuje kontakty ze środowiskiem 
przestępczym."

Ich pierwszy “Żuk” stał na ustronnym, osiedlo­
wym parkingu. "Zaopiekowali się" nim “Magister” 
i jego kompan “Młotek”. Pod osłoną nocy spuścili 
ze zbiornika 35 litrów paliwa, które przydało się do 
motocykla “Młotka". Poszło nadspodziewanie ła­
two, aż sami się dziwili.

Zachęceni powodzeniem, “Magister i "Młotek" 
opróżnili zbiornik kolejnego żuka parkującego 
przed wieżowcem na ul. Matejki. Łup był był skro­
mniejszy — zaledwie 15 litrów, ale “Magister” 
miałjuż projekty bardziej intratnych przedsięwzięć. 
W nocy zorganizowali kolejną wyprawę. Oprócz 
“Młotka" towarzyszył mu również “Lufa”. Z pod­
wórka przy ul. Staszica ukradli jawę 350 i we trójkę 

.chyłkiem odstawili ją do Parku Słowiańskiego. 
Ukryli w zaroślach, a wracając okrężną drogą obok 
“Oriona", “Magister” zauważył uchylone okienko 
w jednej z budek handlowych przed tym pawilo­
nem. Reakcja była natychmiastowa: “Młotek” po­
został "na oku", a “Magister" pobiegł do domu po 
szczypce, którymi przecięli siatkę zabezpieczającą 
okienko. Ukradli: papierosy, napoje, piwo. W dzień 
spotkali się przy skradzionym motocyklu w Parku 
Słowiańskim. Rozebrali go na części. Silnik dostał 
“Młotek”, a część akcesoriów "Magister”. Resztę 
porzucili, bo “Lufa” przy podziale łupów nie był 
brany pod uwagę.

Odczekawszy kilka dni “Magister” dokonał roz­
poznania terenu z myślą o kolejnej kradzieży. Wy­
brał Wojewódzkie Przedsiębiorstwa Wodociągów i 
Kanalizacji — z jednej strony osłonięte drzewami 
parku, a z drugiej przyległe do nieuczęszczanej nocą 
ulicy Kosynierów Gdyńskich. Tym razem jego asy­
stę stanowili bracia Jerzy i Zygmunt C. — kumple 
z ulicy. "Napasówkę”,czyli dorobionymi kluczami, 
albo* po wyjęciu uszczelek szyb, włamali się do 
samochodów: IFA, star, kamaz i avia zaparkowa­
nych ma terenie przedsiębiorstwa. Ich łupem padły 
samochodowe radia, narzędzia, apteczki i głośniki.

“Magister” zachęcony powodzeniem i bezkarno­
ścią, aspirując do godności szefa dzielnicowego 
gangu, skupił swoje zainteresowanie wokół pawilo­
nu “Jadwiga” przy ul. Matejki. Wyprawa, na którą 
zabrał obu braci C. i nieletniego "Pikuta”, doszła do 
skutku w nocy z 11 na 12 sierpnia. Dostali się na 
zaplecze sklepu, skąd zagarnęli napoje, soki i arty­
kuły spożywcze wartości ponad 2.4 min złotych.

Spokój w rejonie osiedla Staszica trwał już kilka 
dni, gdy “Magister” w nocy przechodził w towarzy­
stwie młodszego C. ulicą Staszica. Zaparkowany tu 
mitshubishi był silną pokusą. Chwila manipulacji 
przy zamku i już umykali między uśpionymi bloka­
mi, unosząc nowoczesny, kosztowny aparat telefo­
niczny, 6 zegarków, 400 kaset magnetofonowych i 
stereofoniczne kolumny głośnikowe. Właściciel po­
jazdu ocenił straty na 5,6 min złotych.

Z wywiadu policyjnego: “Krzysztof T. ps.“Gru­
by" w miejscu stałego zamieszkania cieszy się ne­
gatywną opinią. Oficjalnie pozostaje na utrzymaniu 
matki. Po ukończeniu szkoły podstawowej nie po­
dejmował pracy zarobkowej. Posiada znajomości w 
środowisku przestępczym".

Rozzuchwaleni serią udanych włamań postano­
wili rozszerzyć '"strefę wpływów". W nocy 26 
sierpnia “Magister", w towarzystwie młodszego z 
b̂raci C., “Lufy" i “Grubego" spenetrowali rejon ul. 
Pułaskiego. Jeździli fiatem 126p należącym do mat­
ki "Grubego". Upatrzyli sobie pojazd tej samej mar­
ki i po sforsowaniu uchylnej szybki dostali się do 
wnętrza. Ogołocili auto ze wsĄ^tkiego, co miało 
jakąkolwiek wartość: radioodtwarzacza Sanyo, ste­
reofonicznych kolumn głośnikowych, zapasowego 
koła, narzędzi, lewarka, pompki. Nie zapomnieli 
zedrzeć z siedzeń pokrowców ze sztucznego futra. 
A złodziejskie szczęście zdawało się ich nie opusz­
czać, gdyż “Magister” na tej samej ulicy — wespół 
z młodszym C. -— okradał jeszcze dwa samochody 
spuszczając łącznie ponad 40 litrów paliwa. W tym 
czasie "Grubemu” udało się wymontować pokrywę 
silnika z malucha parkującego opodal. Ta noc rze­
czywiście im sprzyjała, bo na ul. Staszica ich łupem 
padła jeszcze lampa halogenowa, a na ul. Kołłątaja 
zderzak samochodowy.

Nie przeczuwali operacyjnych działań policji. 
Wkrótce przyniosły one konkretny skutek; przeszu­
kanie w mieszkaniu braci C. Znaleziono m.in. radio­
odtwarzacz sanyo z malucha przy Pułaskiego, radio 
z samochodu w przedsiębiorstwa wodociągów, ko­
lumny i kasety z mitshubishi. Teraz policja bez. trudu 
ustaliła pozostałych członków gangu, lecz z uwagi 
na młody wiek i dotychczasową niekaralność, pro­
kuratura odstąpiła od tymczasowego aresztowania.

Wydawało się, że właściciele kiosków, sklepów i 
samochodów na terenie dzielnicy mogą odetchnąć 
z ulgą. Tymczasem spokój trwał jedynie do 25 
września, kiedy to “Magister” z “Grubym" włamują 
się do kiosku “Ruchu obok pawiionu "Jadwiga”,
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Niewykluczone, że napastowaniem seksualnym poddawana była wcześniej pewna, niewielka liczba 
dzieci przebywających w Wojewódzkim Pogotowiu Opiekuńczym w Zielonej Górze. Pracownicy tej 
placówki, spotykający się z nimi po raz pierwszy, od nikogo z zewnątrz nie otrzymali potwierdzonych 
danych na ten temat. Dopiero po dłuższym pobycie z dzieckiem, obserwacji jego zachowań oraz 
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O wiele poważniejsze wypadki trafiają na policję oraz do sądu. Z informacji uzyskanych w 
Komendzie Wojewódzkiej Policji od pani Jolanty Danielak, specjalisty do spraw nieletnich i 
rzecznika prasowego pana WiktoraSzopskiego wynika, że w województwie zielonogórskim zano- 
towano w 1991 roku 13 zgwałceń oraz 40 czynów lubieżnych.

Według pana Marka Michalaka, jego odpowiednika w Gorzowie, mają one miejsce w samym 
mieście, a me na terenie całego województwa. Jest ich kilka i występują falowo tzn. aż do czasu 
schwytania przestępcy Natomiast rzecznik prasowy Komendy Wojewódzkiej Policji w Legnicy, pan
Jana Stanisławski podaje, ze tego typu wypadki zdarzają się sporadycznie
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kradnąc papierosy zagranicznych marek na łączną 
kwotę 4.5 min złotych. Następny kiosk “zrobili” w 
nocy z 12 na 13 października przy ul. Kochano­
wskiego zagarniając łupy wartości 4,7 min złotych, 
by już następnej nocy dobrać się do kiosku przy ul. 
Koniawskiej. Tu po raz pierwszy mieli pecha, spło- 
szen i przez czuj nego dozorcę nocnego z pobliskiego 
składu używanych samochodów. Poszli jednak na 
ul. Bracką i tutaj, po zastosowaniu wypróbowanej 
metody “na dziurę”, dostali się do wnętrza kiosku. 
Ale znów zostali spłoszeni i ukradli jedynie towar 
wartości 50 tys. złotych.

Chcąc przełamać ztą passę. “Magister” ponownie 
skierował zainteresowania gangu w stronę “branży 
motoryzacyjnej". Przy ul. Wyczółkowskiego wła­
mał się do 2 mercedesów zabierając m.in. kolumny 
stereofoniczne. Prawdziwy wyczyn odnotował jed­
nak, kiedy w asyście Piotra U. — nowo pozyskane­
go członka złodziejskiego teamu — włamat się ko­
lejno do 6(!) samochodów marki Opel i Mercedes, 
zaparkowanych w okolicach ulic Sportowej i Kon­
stytucji 3 Maja. Dwa dni wytchnienia i przy ul. 
Pułaskiego “Magister” wraz z Piotrem U. dokonali 
serii włamań “na pasówkę” do 4 mercedesów. Po­
szkodowanym był m.in. popularny gorzowski trener 
i działacz sportowy.

Jesienne chłody nie sprzyjają tradycyjnym zebra­
niom ferajny odbywającym się dotąd w dostawczej 
"Nysie" należącej do braci C., gdzie przy muzyce z 
kaset i nierzadko łyku czegoś mocniejszego dojrzał 
niejeden złodziejski projekt. Przeczuwają zresztą, 
że ich działalność może być wkrótce przerwana 
przez depczących im po piętach funkcjonariuszy 
gorzowskiej policji. “Magister” jakby się przyczaił, 
nie wtajemnicza nikogo w swoje plany. Może nie 
wszystkim już ufa?

W listopadowy poranek właściciel mercedesa parku­
jącego przy ul. Dunikowskiego stwierdził... brak pojaz­
du. Podjęte przez policję poszukiwania przyniosły re­
zultat: samochód stal przy ul. Krótkiej w stanie, który 
właściciela przyprawił o rozstrój nerwowy. Straty wy­
nikające z rozbicia nadwozia i splądrowania wnętrza 
oceniono na co najmniej na 20 min złotych. Wszelako 
ślady oraz analiza daktyloskopijna nie pozostawiały 
wątpliwości, kto był sprawcą: naturalnie “Magister"! 
On też, wykonując w Łagodzinie manewr zawracania, 
zdewastował samochodem kilkanaście metrów bieżą­
cych ogrodzenia prywatnej posesji. Przy płocie pozosta­
ły odłamki rozbitych lamp i okruchy lakiem...

Był to ostatni wyczyn Tadeusza M. “Magistra”, który 
.iż do zatrzymań ia przez policję byl pewien bezkarności.

Przed Sądem Rejonowym w Gorzowie przedstawio­
no ■ udowodniono 31 zarzutów kradzieży i kradzieży z 
włamaniem oraz paserstwa, a członkowie gangu “Ma- 
gisti a skazani zostali na kary pozbawienia wolności w 
zawieszeniu do 5 lat i grzywny do 5 min złotych. 
Małoletni Robert K. otrzymał dozór kuratorski.

Sam Magister" nie zasiadł na ławie oskarżonych, 
nowiem w przeddzień zakończenia postępowania 
przygotowawczego udało niu się nielegalnie prze­
kroczyć granicę z Niemcami, skąd do kraju powró- 
cii dopiero kiedy był pewien, że sprawa "przyschła".

Akt oskarżenia w jego sprawie trafił już do sądu 
wzbogacony o zarzut nielegalnego przekroczenia 
gianicy państwowej. Złodziejski pasjans tym razem 
nie wyszedł, ale czy mieszkańcy gorzowskich 
osiedli wreszcie odetchną z ulgą?

Andrzej BANASIK
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r M ie s z k a ł w  śr e d ii ic h  w a r u n k a c h , w  m ie śc ie  ś r e d n ie j  w ie lk o ś c i.  W  
śr e d n ie j  s z k o le  m ia i  ś r e d n ie  s to p n ie . W y b r a ł  ś r e d n io  in te r e s u ją c y  z a ­
w ó d . Ś r e d n io  z a r a b ia ł ,  b y ł  ś r e d n io  in te lig e n tn y  i ś r e d n io  p r z y s to jn y .

Nie miał nigdy wygórowanych ambicji, nie oczekiwał od życia niczego co nie leżało w granicach jego 
niewielkich możliwości. Nie należał do marzycieli. Nie stronił od towarzystwa, ale też byto mu wszystko jedno 
z kim się bliżej zadaje. Właściwie od dzieciństwa przebywał w tym samym środowisku choć trudno powiedzieć 
aby jego stosunki z kolegami były przyjazne. Ot, po prostu, praktyczne - podwórko, szkoła, zwykłe, sprawy, 
czasami jakiś alkohol, prywatka. Nie wykraczał poza dzielnicę, w której się wychował - tutaj chodził do 
podstawówki i do technikum. Jak wszyscy jego rówieśnicy - przez całe lata nikt stąd nie starał się studiować, nikt 
nie wyjeżdżał, nikt nie przyjaźnił się z nikim z “innej ulicy”. Do wszystkich, których znał podchodził jednakowo, 
bez względu na ich zainteresowania i styl życia, który zresztą był mało zróżnicowany. Kobiety w jego środowisku 
były “zwykłe, jak wszędzie". Znały wszystkich, wszyscy je znali. W sąsiedztwie związało się kilka “podwórko­
wych” małżeństw. Odbyto s;e kiika “podłogowych” romansów. Wybuchł nawet skandal — pewna luźna 
dziewczyna z sąsiedztwa zaszła w ciążę ze znanym w jego bloku, młodym pijaczyną. Na tym w opinii
mieszkańców osiedla skończył się cały świat. . c , „

Czas mijał. Marek miał 26 lat i choć na pozór brat normalny udział w życiu srodowiska, to nigdy nie traa,a 
mu się żadna z koleżanek, które zakochiwały się co róż to w innym koledze i tak jakoś szło. Zresztą nikt nie brał 
Pod uwagę, że Marek nie korzysta ze “średnich” wdzięków najbliższego otoczenia. Co jakiś czas wymyślił jakąś 
“średnio" pikantną historyjkę i niczego więcej nie musiał robić aby uniknąć kompromitacji. Sam jednak ulega)
stopniowo coraz większej frustracji. . . . .

Wreszcie w wieku 26 lat po rw  pierwszy spędził noc z dziewczyną. Nastąpiło to tuż po imprezie, na którą jego 
kolega, Krzysztof D. sprowadził dwie dziewczyny “z miasta” . Mimo, że w czwórkę wypili sporo alkoholu 
panienki nie chciały zakończyć imprezy w sposób wcześniej przewidziany przez gospodarzy. Krzysztof chwycił 
jedną z nich za głowę i uderzył kilka razy o futrynę. Dziewczyny zdołały wreszcie otworzyć drzwi i uciec. Obaj 
mężczyźni poszli do pobliskiej dyskoteki, gdzie Krzysztof spotkał swoją siostrę Martę wraz z koleżanką. Siostra 
Krzysztofa, mocno podpita i podobnie jak brat podniecona nieobecnością rodziców, zaproponowała wspólne, 
intymne party. Poszli do domu, gdzie Marek po krótkim wstępie znalazł się w łóżku z Martą. W sąsiednim pokoju 
Krzysztof bawił się z jej koleżanką. . . .  , ,

Wszystko potoczyło się bez większych przeszkód. Jednak Marek nie osiągnął wytrysku. Marta zdawała się me
pocieszona.

— Potrzebuję tego, jeżeli nie normalnie to przynajmniej w usta...
Próbowali do świlu. Bez skutku. Spotykał się z Martą przez kilka tygodni. Z jednej strony wydawała się 

zadowolona, sama proponowała kolejne spotkania, kolejne sposoby — próbowali więc stosunków doodbytni­
czych, dosutnych, między ściśniętymi piersiami. Wszystko to sprawiało mu coraz większą satysfakcję. Niestety. 
Mana zwracała się do niego z coraz większą rezerwą, żądała coraz wymyślniejszych stosunków. Nie miała 
"technicznych” zastrzeżeń, jednak brak wytrysku doprowadzał ją  do wściekłości. Wreszcie po którymś spotkaniu 
nie zaproponowała następnego. Kiedy zwrócił jej na to uwagę powiedziała: wsadź se w kieszeń .

Po jakimś czasie, latem, Marek znalazł się w łóżku z inną dziewczyną, Ewą. Tę również znał od dzieciństwa. 
W żaden sposób nie komentowała jego przypadłości. Marek uświadomił sobie jednak, że nie jest w stanie być z 
kobietą inaczej niż z Martą. Któregoś dnia zmusił nową kochankę do stosunku doodbytniczego. Zaskoczona 
dziewczyna próbowała się bronić, narzekała na ból. W pewnym momencie Marek, rozwścieczony chwycił 
szklankę ze stołu stojącego przy łóżku i wbil ją w nagi srom Ewy. Zranił ją głęboko jednocześnie samemu się 
kalecząc. Rozwścieczony jeszcze bardziej zbił dziewczynę i zmusił do dalszej kopulacji. W pewnym momencie 
poczuł, że oprócz krwi brodzi w innym jeszcze, ciepłym płynie.

Ewa, wyrzucona wreszcie z mieszkania przeszła kilkaset metrów po czym zemdlała z wyczerpania. Wezwani 
policjanci nie od razu zorientowali się o co chodzi. Dziewczyna, zawstydzona, najpierw tłumaczyła, że przewi o- 
ciła się na ulicy na szkła. Jednak odzież, była cała pokrwawiona. Ewa była w ciężkim stanie. Zawiadomiono 
rodziców, którzy swoim zachowaniem pogłębili szok — przesłuchiwana długo wypierała'się jakichkolwiek 
stosunków seksualnych. Po dokładnych badaniach, które wykazały obecność w jej pochwie plemników i obcej 
krwi stwierdziła, że została brutalnie zgwałcona przez nieznanego osobnika. Policja nie dala wiary jej zeznaniom, 
rozpoczęto badania środowiska Ewy. . l (  t ;

Niewidoma Wanga potrafi zobaczyć więcej 
niż ci, co widzą normalnie

p o łu d n io w o - z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  B u łg a r i i ,  t a m  g d z ie  n a  s k r z y d ła c h  w ia -

W t r ó w  ś r ó d z ie m n o m o r s k ic h  n a jw c z e ś n ie j  p r z y c h o d z i  w io s n a ,  w  p o b l iż u  
g r e c k ie j  g r a n ic y ,  w  p ię k n y m  k r a j o b r a z ie  le ż y  m ia s t o  P e t r ic z .  J e g o  im ię  
j e s t  z w ią z a n e  n ie p o d z ie ln ie  z  in n y m  —  W a n g a .  I m ię  t o  z n a n e  j e s t  

k a ż d e m u  B u łg a r o w i .  I n ie  t y lk o . . .  W a r t o  b y  b y ło  t e ż  p r z y b l iż y ć  p o ls k ie m u  c z y t e l ­
n ik o w i  f a k t y ,  r e a ln e  l e c z  j e s z c z e  n ie w y t łu m a c z a ln e ,  z w ią z a n e  z  tą  o r y g in a ln ą  
p o s ta c ią .  P r e z e n t u j e m y  f r a g m e n t y  k s ią ż k i  “ W a n g a ”  a u to r s t w a  s io s t r z e n ic y  W a n -  
gj —  K r a s y m ir y  S t o j a n o w e j  w y d a n e j  w  1 9 9 1  r . N ie w id o m a  W a n g a  p o t r a f i  z o b a ­
c z y ć  w ię c e j  n iż  c i ,  c o  w id z ą  n o r m a ln ie . . .

s a

orgazm na który czekał kilka miesięcy. Wreszcie “cos wypchnęło go z oomu . wycnoaząc zaorai z sooę nu/.. 
Nie potrafił uzasadnić do czego miał mu służyć “na spacerze". W pewnej chwili w ciemnej ulicy zamajaczyła 
mu postać w opiętych spodniach, z tylu przypominała mu Martę. Podbiegł do niej i ostrym nożem kilka razy 
głęboko pokaleczył pośladki 17-ietniej uczennicy. Kopnąwszy napadniętą uciekł do domu, gdzie do późnej nocy 
pił alkohol i onanizował się przypominając sobie obie krwawe sceny. W tym samym czasie Ewa opowiedziała 
swoje przeżycie pielęgniarce. Rano ojciec Marka otworzył drzwi policjantom.

Badającemu go psychiatrze powiedział, że “ta krew mu pomogła”, mimo to biegli nie znaleźli objawów choroby 
psychicznej. Zapad! wyrok. .

Andrzej Bartnicki

—  Miałam 16 lat, kiedy w naszym domu w Petricz 
Wanga zaczęła coś mówić, tylko że nie swoim głosem. 
Nawet nie ona mówiła, a jakiś “inny człowiek”, który 
wypowiadał się jej ustami. Słowa, które usłyszałam nie 
miały nic wspólnego z rozmową, którą prowadziliśmy 
przedtem. To było tak, jakby ktoś nagle się wtrącił. 
Usłyszała: “Oto my cię widzimy...” i potem opowiedzia­
no mi z detalami wszystko co robiłam tego dnia.

Dosłownie osłupiałam ze strachu. Byłyśmy w domu 
tylko obie. Za chwilę Wanga westchnęła: “Och, wreszcie 
puściły mnie siły” i znowu się rozgadała o poprzednich 
sprawach. Zapytałam dlaczego tak ni w pięć ni w dzie­
sięć opowiadała mi co robiłam w ciągu dnia. Odparła, że 
nic nie mówiła. Wtedy powtórzyłam to co usłyszałam. 
A ona: “To są siły”, małe siły, które zawsze są koło mnie. 
Ale są i duże, one są ich naczelnikami. Kiedy postanowią 
mówić moimi ustami, robi mi się niedobrze i potem 
jestem osowiała przez cały dzień. Zresztą, czy chcesz je 
zobaczyć? One chcą ci się pokazać. Wystraszyłam się i 
krzyknęłam, że nie chcę. Ale za chwilę się uspokoiłam i 
ciekawość wzięła górę. Zapytałam co zobaczę. “Zoba­
czysz świecące punkty w powietrzu, podobne do roba­
czków świętojańskich” — powiedziała Wanga.

Wanga jest religijna i wierzy w istnienie Boga, ale na 
pytanie dziennikarza K. K. (zachowałam nagranie tej 
rozmowy) w 1983 r., czy widziała Chrystusa, odpowie­
działa mu: “Tak, ale on nie ma sylwetki. Jest wielką kulą 
ogniową, na którą nie można spojrzeć z powodu silnego 
światła. Tylko światło. Nic innego nie widać. Jeżeli ktoś 
ci powie, że widział Boga, bądź pewny, że jest to niepra­
wdą”. I dalej: “Kiedy stanie przede mną człowiek, czuję, 
że w mojej głowie otwiera się okno, przez które obser­
wuję obrazy i jego życie jak na taśmie filmowej, a nad 
sobą słyszę "głos", który mi mówi co mam przekazać".

Kiedy spotkała się z malarzem Światosławem Rjori- 
chem z Indii, pierwszy obraz jaki zobaczyła to wielka 
donica w jego pokoju w której rosła okazała, piękna biała 
lilia. Powiedziała mu: “To jest najpiękniejsza duchowa 
ozdoba twojego domu. Jakby ponownie przede mną 
otworzyło się wielkie okno i w całej swojej wspaniałości 
ukazały się srebrzyste szczyty Tybetu i Himalajów. Jakie 
piękno! Tam, w tych miejscach znajduje się najstarsza 
historia ludzkości. Twój ojciec był człowiekiem nie­

ziemskim. Też był malarzem, ale i kimś znacznie więcej. 
Ty musisz kontynuować jego dzieło”.

Podczas swoich seansów Wanga widzi konkretne twa­
rze, obrazy z życia odwiedzającego ją, wystrój wnętrza 
jego mieszkania. Mówi: “Przyszła do mnie nasza krew­
na, która twierdzi, że jest dobrą gospodynią i krytykuje 
niechlujstwo i bałagan wszystkich sąsiadek. A ja  widzę, 
że w jej pokoju firanka zwisa, skarpetki męża wrzucone 
są do szuflady, gdzie trzyma różne narzędzia i mówię: 
Ty nie jesteś żadną gospodynią, nie chwal się”.

Kiedy w 1979 r. ją odwiedził znany aktor, Wiaczesław 
Tichonow ("17 mgnień wiosny”) Wanga powiedziała 
siostrze: “Niech chwilę zaczekają na zewnątrz, ponieważ 
muszę otrzymać sygnał kiedy ich przyjąć”. W chwili 
kiedy Tichonow wszedł zawołała do niego: “Dlaczego 
nie spełniłeś życzenia swojego najlepszego przyjaciela, 
Jurija Gagarina? Kiedy wyjeżdżał na swój ostatni lot 
doświadczalny przyszedł do was pożegnać się i powie­
dział: Nie mam czasu kupować, dlatego bardzo cię pro­
szę kup budzik, wszystko jedno, że to ja go kupiłem i 
trzymaj na biurku. Niech ten budzik będzie ci pamiątką 
ode mnie”.

Aktor był wstrząśnięty, zrobiło mu się słabo i trzeba 
było mu podać walerianę. Powiedział, że wszystko było 
dokładnie tak, ale w zamieszaniu wokół śmierci Gagari­
na zapomniał i nie kupił tego budzika. Wanga odparła: 
“Jurij Gagarin nie umarł. On został zabrany”. Przez kogo
i dokąd— nie chce powiedzieć. Ale mówi: “Nie możecie 
go zobaczyć lecz codziennie rano obok mnie pojawia się 
kobieta i stoi jak dyżurna, jest ubrana na biało i niebiesko
— we wszystkich odcieniach. Ten kto przychodzi do 
mnie na seans wywołuje różne obrazy w mojej świado­
mości a kobieta mówi mi co mam mu przekazać”.

Czy niewidoma Wanga czyta myśli? Tak, często cy­
tuje swemu gościowi to o czym myślał czekając na 
zewnątrz. Odległość jest dla niej bez znaczenia, nie 
istnieją też bariery językowe— czyta myśli obcokrajow­
ców i informację otrzymuje w postaci głosu. Pytają 
czasami: “Jeśli danej osobie przepowiesz śmierć albo 
coś innego lecz fatalnego, czy może ta osoba temu 
zapobiec? I czy Wanga jest w stanie zapobiec?". Odpo­
wiada kategorycznie, że nie i nikt tego nie może. Zycie 
człowieka jest ściśle ustalone i nikt nie może go zmienić.

(cdn)
przekład Janczo TODOROW
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P re zy d e n t R oosevelt z  ca tą  pow agą groził, że p rze fo rsu je  w K ongresie  u staw ę o 
zakaz ie  g ry  w foo tball, jeżeli m a sak ry  n a  bo iskach  n ie u s tan ą .

C hociaż nie og lądam y go n a  naszych stad io n ach  an i w “ S portow ej N iedzieli’',  po jaw ia  się czasam i r.a e k ra n ie  w p o p u la rn y c h  
am ery k ań sk ich  film ach . Je d en  z n a jb a rd z ie j znanych  kibiców  tw ie rdz i: “ K to  chce w głębić się w  serce  i duszę A m ery iu  rr.usi 
na jp ie rw  poznać baseba ii” .

Baseball 
-  nerw Ameryki

Wbrew pozorom nie wymyślili go “amerykańscy chłopcy”. Pionierkami były 
kobiety, angielskie mleczarki, które na pastwiskach w średniowiecznej Anglii 
próbowały trafić pitką w stołek do dojenia krów (stoolball). Te harce dały początek 
także krykietowi, który jednak pozostał tytko w duszy Anglika.

O stoolballu w Ameryce wspomina się już w 1621 roku. Nazwa baseball pojawiła 
się w 1762 roku w Londynie. "Obywatelstwo” amerykańskie gra uzyskała w roku 
1842, kiedy to grupa nowojorskich biznesmenów rozpoczęła regularne towarzyskie 
rozgrywki. Wreszcie bankowiec Alcxander Cartw right opracował zasady i powo­
łał pierwszy klub: Knickerbecker Base Bali Club.

W Hoboken, w stanie New Jersey 21 października 1845 roku odbyły się 
pierwsze oficjalne rozgrywki. Jednak muzeum baseballa mieści się w Cooper- 
stown, gdzie wytyczono pierwsze boisko specjalnie do baseballa.

Ligę powołano w 1858 roku, znalazło się w niej 25 klubów. Później, w 1876 roku 
powstała National League podzielona na dwie dywizje - wschodnią i zachodnią. 
Dwanaście drużyn rozgrywało 162 mecze w sezonie.

Pod koniec XIX w ieku powstało inne stowarzyszenie - American League i w 1890 
roku wybuchła tzw. wojna baseballowa. Większość dobrych zawodników przecho­
dziła z National do American. W 1903 roku znaleziono rozwiązanie - ustalono 
rozgrywki World Series, czyli o najważniejszy z możliwych w baseballu tytu­
łów. Walczą o niego dv<ie najlepsze drużyny obu lig.

Wściekła 
piłka

Pierwszym płatnym graczem został w 1923 roku Al Reach z Filadelfii. Dzisiaj z 
40 najlepszych graczy każdy zarabia około 3 milionów dolarów. Przeciętny 
zawodnik baseballowy zarabia średnio 900 tysięcy dolarów rocznie.

O co chodzi w baseballu? Grają dwie drużyny po 9 zawodników. W poszczegól­
nych rundach (rund jest 9) jedna drużyna atakuje - uderzenie, druga broni - w polu. 
Na początku każdej rundy na boisku znajduje się drużyna i jeden zawodnik przeciw­
ny tzw. bauer. Ze środka kwadratowego boiska zaczyna pitcher - rzuca piłkę do 
zawodnika nazywanego catcher, który klęczy w końcowej bazie - borne base. Bauer 
ma uderzyć palką w rzuconą piłkę i wybić w pole. Jeśli trafi zaczyna bieg po 
obwodzie kwadratu, w którego czterech rogach znajdują się bazy. Jeśli przebiegnie 
przez wszystkie zanim piłka upadnie - ma punkt. Drużyna przeciwna próbuje go 
wyeliminować przechwytując lecącą piłkę, przerzucając do bazy, albo trafiając nią 
w biegnącego zawodnika lub do bazy, z której wybiegł. Nie można wyeliminować 
zawodnika znajdującego się w bazie. Drużyna jest w uderzeniu dopóki nie straci 
trzech zawodników. Wówczas kończy się runda.

Sezon baseballowy rozpoczyna się w kwietniu, tuż po zgrupowaniu na Florydzie. 
Od tego momentu trzy razy w tygodniu aż do października Ameryka oddaje się 
niezwykłym emocjom. (dyl)

Od łagodnej, europejskiej piłki, w której częściej po­
noszą śmierć kibice niż zawodnicy, amerykański football 
różni się niemal wszystkim poza skórzanym przedmio­
tem, o który toczy się batalia. Angielska odmiana czyli 
rugby pozwala ją  kopać, rzucać, biegać z nią ale nie 
wolno znaleźć się przed graczem z własnej drużyny, 
który jest akurat przy piłce. W USA i Kanadzie wyeli­
minowano także to “utrudnienie”. Bramki uproszczono 
do dwóch końcowych linii boiska. Nim zawodnik dotrze 
do linii przeciwnika, przeżyje tyle, że celność rzutu czy 
kopnięcia w żadnym stopniu nie podsyci rozszarpanych 
wrzaskiem emocji kibiców.

Football w tej dzikiej postaci narodzi! się 100 lat temu na najwybitniejszych amerykańskich uniwersytetach. 
Studentów Yale, Princeton, Columbii nudziła tradycyjna piłka nożna, uznali, że jest to sport dla 
mięczaków i “zradykalizowali” zasady rozgrywek tak, że szpitale miejskie zaludniły się zawodnikami, którzy
— łagodnie mówiąc —  wypadli z gry. Wreszcie na słynącym z wyjątkowej brutalności Harvardzie wydano 
absolutny zakaz gry w football, zwany już wówczas dumnie “amerykańskim”. W tej sytuacji nie pozostawało 
nic innego jak wymyślić strój footballisty, któiy do dzisiaj pozostaje najcięższym kostiumem sportowym na 
świecie — co oczywiście nie znaczy, że najbezpieczniejszym.

Od chwili kiedy groźba zakazu została zażegnana popularność footballu rosła w tempie astronomicz­
nym. W 1926 roku na stadionie Soldier Field w Chicago, który dla Ameryki jest tym, czym 
Wembley dla Anglii mecz oglądało po raz pierwszy 100 tysięcy widzów. Jednak prawdziwy szał 
przyniosła telewizja - pierwsza transmisja miała miejsce w 1939 roku. Od tego czasu mecze ogląda “cała
Ameryka”. .

Boisko footballowe ma 100 metrów długości, co 5 jardów (4,5 metra) przecinają je poprzeczne linie. 
Drużyna liczy 11 graczy. Najważniejszy z nich jest tzw. <juarlerback, który rozdziela piłkę wśród 
kolegów. Gra rozpoczyna się od wykopania piłki w pole przeciwnika. Drużyna przy piłce ma tylko trzy 
szanse by przenieść ją iub przerzucić w stronę bramki. Jeżeli straci ją trzy razy, piłka trafia do 
przeciwnika, który z kolei zagrywa. Na piłkę w głębi boiska czeka gracz “taran”.

Mecz składa się z 4 ćwiartek po 15 minut. W praktyce jednak ze względu na przeróżne przygody trwa 
ponad 3 godziny.

Aktualni faworyci to G1ANTS z Nowego Jorku i BUFFALO B1LLS z Buffalo. Najlepszym quarter- 
backiem w USA jest Joe Montana z klubu “San Francisco 49''. Zarabia 4.5 miliona dolarów rocznie.
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BRZVDfilA...
iJ ied z ia ła  na ławce i czytała "Mistrza i Małgo­

rzatę” . Usiadł obok niej i powiedział: “ Halo, 
cześć, jestem Michał”. Nawet nie spojrzała na 
niego. A przecież ostatnio przychodziła tu z książ­
ką głównie dlatego, iż liczyła, że go zobaczy.

Michał, ładne imię. Tak, pasowało do niego. 
Wysoki blondyn o niebieskich oczach i sportowej 
sylwetce. Niemal jak jej ideał chłopaka. Do lej 
pory wiedziała o nim tylko tyle, że lubi zwierzęta. 
Często przecież spacerował po parku ze swoim 
jamnikiem.

O n  dawno już zauważył tę dziewczynę. Była 
taka jakaś inna. co od razu rzucało się w oczy. 
Emanował od niej jakiś dziwny spokój, czuło się, 
że musi być sympatyczna, życzliwa dla świata i 
ludzi. Próbował dowiedzieć się o niej czegoś wię­
cej, szukał pretekstu by nawiązać znajomość. Nie­
stety nikt z jego przyjaciół nie miał z nią kontaktu. 
Michał wiedział lylko. że na imię ma Joanna. 
Kiedyś, gdy spacerował ze swoim psem Brzyda­
lem, usłyszał jak inna przechodząca dziewczyna 
powiedziała do niej: “cześć Aśka”. 1 tyle.

Joanna siedziała jak sparaliżowana. Patrzyła na 
stronicę książki i nic nie widziała. “Co zrobić —  
myślała gorączkowo.— Cóż o mnie pomyśli, jeśli 
się odezwę. Nawiązywanie znajomości na ulicy

V .

czy w parku nie jest w dobrym tonie, ani zresztą 
w moim stylu... Ale przecież może jest to ta jedna, 
jedyna szansa...” . Chłopiec wybawił ją  z kłopotu.
Powiedział krótko: "przepraszam" i poszedł sobie.

Joanna dalej nie mogła zebrać myśli. “Dobrze 
zrobiłam, czy źle —  zastanawiała się —  chyba 
jednak dobrze”. Ważne, że w końcu zwrócił na nią 
uwagę. Jeśli nie była to tylko zwykła próba “pode­
rwania” pierwszej z brzegu dziewczyny, to może 
znów zechce nawiązać kontakt. Do parku przecież 
on nie przestanie przychodzić, chociażby ze 
względu na psa. Złożyła książkę, wstała i wróciła 
do domu.

P r z e z  dwa następne dni miała sporo zajęć, zre­
sztą pogoda nie była stosowna do lektury na świe­
żym powietrzu. A potem... Potem jakoś to się 
ułożyło całkiem naturalnie. Tak, wszystko to za­
sługa tego kochanego Brzydala. Widać on także 
uzna(i że warto zaprzyjaźnić się z dziewczyną, 
która siadywała na ławce, obiekcie jego nieustan­
nych obwąchiwali. Po prostu wskoczył na deskę, 
usiadł koto Joanny i wesoło merdał ogonkiem, 
dopraszając się pieszczoty.

—  Brzydal, wracaj tu —  zawołał Michał. —  
Bardzo cię przepraszam -  zwrócił się do Joanny.
—  Ja naprawdę nie kazałem mu tego zrobić, zre­
sztą aż tak inteligentny to on nie jest —  roześmiał 
się.

—  Nie szkodzi —  odpowiedziała. —  Bardzo
1 ubię zwierzęta, sama chciałabym mieć psa, ale nie 
mogę sobie na to pozwolić. — A w ogóle siadaj, 
proszę, mam na imię Joanna.

—  Przepraszam cię za poprzedni incydent -— 
mówił wyraźnie uradowany Michał. —  Zazwy­
czaj nie zaczepiam obcych dziewcząt. Tak się 
jednak składa, że nie mamy żadnych wspólnych 
znajomych, nie miałem więc wyboru, bo bardzo 
pragnąłem cię poznać.

—  Naprawdę poszukiwałeś kogoś kto mnie zna?
—  z niedowierzaniem w głosie zapytała Joanna.

—  Nno, tak — trochę speszył się chłopak.

/V  pp kilku chwilach rozmawiali tak jakby 
znali się od dawna. I tak zaczęła się ich wielka 
przyjaźń. Przyjaźń, a teraz może już miłość, kto to 
wie...

(zb) <

Ich  trzech, ona jedna
Droga Redakcjo! Jesteśmy trzema przystoj­

nymi, bardzo fajnymi chłopakami z wysokim 
[ poczuciem humoru, a oto nasz problem: jest 

bardzo ładna dziewczyna, ciemna blondynka o 
pięknych niebieskoszarych oczach i zgrabnej 
figurze. Poznaliśmy ją  w Nowym Tomyślu na 
deptaku. Od razu każdemu z ilas wpadła w oko. 
Ale ona nie zauważa, że my za nią szalejemy. 
Grzegorz nawet powiedział jej, że ją  kocha, i że 
nie widzi życia bez niej, a Tereska (bo tak ma 
na imię) tylko się uśmiechnęła. Ja też próbowa­
łem je j to powiedzieć, ale odpowiedź, była taka 
sama jak u Grzegorza. Z Markiem byio to samo. 
Postanowiliśmy więc znaleźć sobie inne dziew­
czyny, ale nic z tego. Nie dostrzegamy żadnych 
dziewczyn oprócz Tereski. Często zastanawia­
my się, dlaczego ona nas nie akceptuje. Prze- 
cież wiemy, że jej się podobamy (sama nam to 
powiedziała)...

Krzysztof

Cóż, zdaje się, żc zapom nieliście o sprawie 
bardzo podstaw ow ej —  m iłość jes t uczuciem  
m iędzy DW OJGIEM  ludzi. Skoro W as jesl 
trzech i wszyscy trze j pow iadacie dziew czynie, 
że ją  kochacie (kto rozsądny zresztą rozpoczy­
na pow ażną znajom ość z osobą względem  któ­
rej ma pow ażne zam iary od w yznania miłości, 
przecież nie każdy musi w ierzyć w m iłość od 
pierw szego w ejrzenia!), to chyba zrozum iałe, 
że nie bierze ona tego sobie do serca. Praw do­
podobnie sądzi, żechcecie  jej zrobić kawał i ma 
w szelkie podstw y by tak myśleć. W  każdym  
razie ma praw o nie traktow ać W as poważnie. 

Zastanów cie się też przez chw ilę nad innym

problem em . Jeśli w ybierze jednego  z W as, to 
jak  zachow ają się pozostali? Co będzie z W aszą 
przyjaźnią? Jeśli naprawdę kochacie ją  wszy 
scy trzej (w co ja , wybaczcie, także nie bardzo 
w ierzę —  podejrzew am , że raczej w grę wcho­
dzi męska próżność, niezaspokojona am bicja i 
chęć pokazania kolegom , dw óm  pozostałym , 
żc to właśi den z W as jęs t najlepszy),
jeśli wi.;. miałaby być m owa o prawdziwym  
uczuciu, ii) w żaden sposób nie pokonacie tego, 
że ona jest tylko jedna.

C o w takiej sytuacji robić? M yślę, że przede 
wszystkim  przestać grać na tak “wysokiej nu­
c ie” . Po co od razu wyskakiw ać z wyznaniam i 
w  rodzaju: “kocham  cię” . Raczej zaoferujcie 
Teresce kum plostw o, przyjaźń. T o nie w yklu­
cza układu “ona jedna, a  W as trzech” . Jeśli 
zdecydujecie się na to, to najprawdopodobniej
i T eresa zacznie W as traktow ać zupełnie ina 
czej. Na pewno na serio. Skoro się jej podoba 
cie, to sądzę, że z przyjem nością zgodzi się 
spędzać czas w W aszym  towarzystw ie. A w ów ­
czas, być może po pewnym  czasie, jeden  z Was 
; zypadnie jej bardziej do gustu, kto wie, może 
nawet zaw iąże się m iędzy tą dwójką nić głębo 
kiego uczucia? Ale wtedy dwaj pozostali —  po 
dżentelm eńsku —  będą się musieli wycofać!

W ydaje mi się, że jest to jedyne z możliwych 
rozwiązań. Nim jednak zdecydujecie się na 
podjęcie kroków  w tym kierunku, zastanówcie 
się, czy w arto ryzykow ać cenę W aszej 
przyjaźni, którą najprawdopodobniej rzucicie 
na szalę. Bowiem  gdy naprawdę w ybierze jed ­
nego z W as. to może dojść do praw dziw ego 
dram atu. M oże jednak  być i tak (czego osobi­
ście najbardziej się spodziew am ), że po naw ią­
zaniu układu kum plow skiego między W aszą 
czw órką w szystko po prostu skończy się na 
przyjaźni. Z  miłości nic nie wyjdzie, ale —  
pam iętajcie —  przyjaźń, zw łaszcza z fajną 
dziew czyną, ma też swoje dobre strony. A mo­
że —  skoro jest fajna, to i pew nie w fajnym 
towarzystw ie obraca się —  więc poprzez po­
znanie za je j pośrednictwem  tego tow arzystw a, 
znajdziecie w nim jeszcze dw ie rów nie fajne 
dziew czyny? D O C E N T

Fot. Krzysztof Gawrychowskij

Pilnie poszukuję książki Marka Sierockiego o 
zespole DEPECHE MODE. Kto mógłby mi ją  przy­
słać, bardzo proszę. Zapłacę każdą cenę. Liczę na 
uczciwość. Będę dozgonnie wdzięczna.

M. Zasada, ul. Lubańska 15/8, 
59-900 Zgorzelec

• >  NEW KIDS ON THE BŁOCK —  wszystkiego
0 tym zespole: plakatów itd. Także QUEEN, w 
szczególności o Freddim Mercury. W zamian pla­
katy: ROXETTE, Patrick Swayze, METALICA, 
Julia Roberts, Sinead 0 ‘Connor. MARKY MARK
1 wiele innych z zagranicznych czasopism. Obiecuję 
szczerość.

Monika Buczkowska, Ornatowice, 
22-560 Grabowiec.

Kochani ludzie! Pomóżcie! Szukani wszystkie­
go. dosłownie wszystkiego! o NEW KIDS ON THE 
BŁOCK i BLUE SYSTEM. A więc plakaty, wycin­
ki z każdych gazet, naklejki, książki, broszki, teksty 
piosenek itp. Mogą być nawet mikroskopijne wia- 
domościątka. W zamian oferuję olbrzymią kolekcję 
materiałów o Madonnie, M. Jacksonie, DEPECHE 
MODE. a także SKORPIONS. Bryan Adams, Ches- 
ney Hawkes i wiele, wiele innych. Mam całą stertę 
plakatów. Liczę na Waszą pomoc.

B.L. Budziwojów 21a/4, 
59-512 Brochcin, woj. legnickie.

Może za Waszym pośrednictwem przypomni 
mnie sobie pewien blondyn ubrany w brązową skórę
i niebieskie dżinsy, jadący z. dwoma kolegami. Nasz. 
pociąg wyjeżdżał z Poznania i jechał do Zielonej 
Góry (25 marca). Mam kręcone, brązowe włosy, w 
przedziale siedziałam naprzeciwkoCiebie. Stałeś na 
korytarzu, wysiadłeś w Nowym Tomyślu i wtedy 
właśnie straciłam Ciebie z oczu. Proszę! Odezwij 
się, bardzo mi zależy na tej korespondencji. Cze­
kam... Oto adres:

Mycha, Zawadzkiego 67/11, 
65-530 Zielona Góra.

•^S IE M A N K O ! Kocham wspaniałe melodie 
NKOTB, mam 16 lat i pragnę korespondować z 
młodzieżą z całej Polski. Chciałabym zorganizować 
zjazd fanów NKOTB, tylko jest jeden problem —  
“Co na takich zjazdach się robi?”. Proszę napiszcie 
coś na ten temat! Do listu dołączcie znaczek —  
jeżeli tylko możecie.

Anka Mokrzycka, ul. Piastowska 32c/2 
66-300 Międzyrzecz, woj. gorzowskie.

Fan-Club NKOTB “H.I.T.S.” ; czekamy na listy 
od fanów Piątki z Bostonu (prosimy o znaczki 
zwrotne).

FC NKOTB “H.I.T.S. ”, 
ul. Pozdawilska 2A, 

71-772 Szczecin.
Jesteśmy czterema zgranymi dziewczynami 16- i 

17-letnimi, które pragną z całego serca utworzyć ze­
spół. Od kilku lat słuchamy muzyki disco. Poszuku­
jemy człowieka, który by się nami zajął oraz dwóch 
chłopaków (I6-, 18-letnich), najlepiej pochodzących 
7 w°j- gorzowskiego lub zielonogórskiego (ale nieko­
niecznie), którzy potrafią i są zainteresowani grą na 
instrumentach klawiszowych. Człowieku, zgłoś się 
jak najprędzej oraz wy drodzy chłopcy. Marzena, 
Mariola, Ewa, Kaśka. Nasz adres:

Marzena Tomaszewska, Piłka 35,
64-400 Międzychód.

Od redakcji. O soby chcące dać swoje ogło­
szenie do tego kącika proszone są o przysłanie 
jeg o  treści na adres redakcji. N a kopercie konie­
cznie dopiszcie “M inibazar” !!!

Czego słuchasz 
na wiosnę?
O dpow iada M a re k  K ościkiew icz 
(ex D eM O N O , Z IC -Z A C ):

—  E L EK T R Y C Z N Y C H  G ITAR. N apra­
wdę! Z  krajow ych płyt i tem atów  jes t lo krążek 
dobry na każdą okazję. M ożna tej m uzyki słu­
chać sam em u w dom u, a m ożna także św ietnie 
się przy niej baw ić na prywatce. Bardzo odpo­
wiada mi ten rodzaj tekstów  pisanych przez Kubę 
Sienkiewicza, głów ną postać ELEKTRYCZ­
NYCH GITAR.

Z przyjem nością słucham  także ostatniej płyty 
Alison Moyet “Hoodoo”. W radiu jes t ostatnio 
w iele różnego rodzaju m ixów i m ieszanek, słu­
cham  więc także tego, co lubią w szyscy —  NIR- 
VANY i R EI) HOT C H IL I PEPPERS. Nie 
w szystkie nagrania mi się podobają, ale cztery- 
pięć num erów  z płyty to jes t to co lubię.

G eneralnie w iosną preferuję każdą m uzykę, 
która sprzyja m iłości i powoduje, że dziewczyny 
Stają się bardziej przystępne. Słucham  więc mu­
zyki, która wpływ a właśnie na nie. (a)

\ i r v a n a

Kurt Cobain (gitara, śpiew), Chris Novoselic 
(bas) i DaveGrohl (perkusja)— czyli NIRVANA, 
to sprawcy największej sensacji w muzycznym 
biznesie. Ich album “Nevermind” pozbawił pier­
wszego miejsca na listach w USA samego M i­
chaela Jacksona! W Europie sukcesy na listach 
przebojów święciło zaś nagranie “Smell Like Te­
en Spirit” .

“Nasza muzyka jest supergłośna a teksty naszych 
piosenek mówią o wszystkim z brutalną otwartością i są 
pełne buntu" —  twierdzą. I faktycznie, jest to coś po­
średniego między metalem, punkiem, a muzyką... pop.

M p  D a n c e
— Dlaczego PAPA DANCE, zespól bardzo popu­

larny wśród nastoletniej publiczności, rozpadł się?
— Zespól zawiesił swoją działalność dość nieocze­

kiwanie. Mieliśmy za sobą trasę po Stanach Zjedno­
czonych i trochę chcieliśmy od siebie odpocząć. W 
międzyczasie każdy z nas zaczął coś robić po swoje­
mu i okazało się, że jeśli nawet wrócimy, nie będzie
lo już to samo co było. Każdy z nas mial inne 
koncepcje... Nic wiem co będzie z PAPA DANCE, 
zespołem stworzonym przez panów Wesołowskiego
i Zabrodzkiego, którzy mają prawa do nazwy i wy­
konywanych przez zespól piosenek. Może więc się 
pojawić, jak kiedyś, zupełnie nowy PAPA DANCE i 
wykonywać dawne oraz nowe piosenki. Nalomist 
każdy z nas poszedł swoją drogą. Jeden z. kolegów 
założył zespól "PERSONS', inny "EMIGRAN­
TÓW", ja  jestem MR DANCE. Wiem, że także w 
Stanach koledzy tam pracujący zajmują się również 
muzyką. Może więc w sumie dobrze się stało...

— W jakim stopniu MR DANCE jest kontynu­
acją tego co byto w PAPA DANCE, a w jakim jest 
to coś nowego?

— Jest kontynuacją o tyle, żę nie jest to muzyka 
z.updnic inna. Nadal jest ona taneczna i dyskoteko- 
w i. Będzie to nadal lekkie, łatwe i przyjemne. Nie 
wyobrażam sobie żebym zaczął śpiewać heavy metal 
czy jazz, gdyż się po prostu do tego nie nadaję. 
Uważani, że sukces mogę odnieść w tym, w czym już 
się sprawdziłem.

— Czyli liczysz także na dawnych fanów PAPA 
DANCE?

— Jak najbardziej, chociaż zdaję sobie sprawę, że 
niektóre moje nowe propozycje będą na tyle inne, że 
nie wszyscy będą chcieli mnie słuchać.

DANCE'CdZ k'lka Sł(>W "debill,anckie-i Płycie MR
—  Będą dwa wydania — polskie i anglojęzyczne. 

Płytę nagrywałem na własny koszt, gdyż uznałem, że 
jest to wygodne ze względu na dobór materiału i 
muzyków, / którmi chciałbym współpracować w 
danym momencie. Producentem muzycznyitijest Ra- 
lal Pac/kow*ki Na płycie są kompozycje Rafała, 
Majki Jeżowskiej oraz wspólne kompozycje Mariu-

,HOOK”

Fot. Archiwum
Właściwie same nazwiska aktorów mówią 

wszystko. Julia Roberts. Robin Williams, Dustin 
Hołlman i Bob Hoskins to bohaterowie nowej 
ekranizacji “Piotrusia Pana” dokonanej przez Ste- 
vena Spielberga.

"To jedno z opowiadań, które mnie zawsze fa­
scynowały. Chłopiec, który broni się przed doro­
słością... Czyż ja  nie jestem w pewnym stopniu 
Piotrusiem Panem? Dlatego tak mocno przemawia 
do mnie idea tego opowiadania”—  stwierdził 
Spielberg.

Wartka akcja, fantastyczne dekoracje (m.in. naj­
większa w dziejach kina makieta statku “Jolly 
Roger”), efekty specjalne —  to wszystko sprawia, 
że otrzymaliśmy film, na którym mali i nieco starsi 
widzowie nie pow'inni się nudzić nawet przez 
chwilę.

"Hook" to film w stylu Disneya. Nie kryje zre­
sztą tych podobieństw nawet reżyser: “Oczywi-

Zaczynali od grania w klubach muzycznych Se- 
atle. Gaże były niewielkie, a widownia ogranicza­
ła się do pijanych i naćpanych miłośników nocne­
go (i mocnego) życia. Niewiele zmieniło się po I 
podpisaniu kontraktu z niezależną wytwórnią Sub I 
Pop. To znaczy wydali debiutancki album "Ble-1 
ach” (1989), a także zaczęli jeździć z koncertami 
po całych Stanach. Dalej jednak za występ brali 
tylko 100 dolarów!

Sukces przyszedł dość nieoczekiwanie, wraz z 
wydaniem albumu “Nevermind” (1991). Cztery! 
miliony sprzedanych egzemplarzy to sporo jak na I 
nowicjuszy z prowincjonalnego miasta z północ­
nego Zachodu. Zwłaszcza, że muzycy nie udzie­
lają zbyt wielu wywiadów twierdząc, iż... nie mają I 
niczego interesującego do powiedzenia.

W spomnijmy więc, że założycielami zespołu 
byli: Curt Cobain (ur. 20 lutego 1967) i Chris 
Novoselic (ur. 16 maja 1965). Obaj byli studenta-1 
mi Harbor Institute o f Northwest Grafts w Seatle. 
Poznali się w 1987 roku. Największe zmiany za­
chodziły w zespole na stanowisku perkusisty. Do­
piero pochodzący z Waszyngtonu Dave Grohl (ur.
14 stycznia 1969) potrafił na dłużej zająć to miejsce. 
Wcześniej grał w punkowej formacji SCREAM.

Czy ta trójka przyćmi swoimi osiągnięciami 
GUNS N ‘ ROSES? Nagrywają wszak dla tej sa­
mej wytwórni, a przecież “the best” może być 
tylko jeden z bandów?

sza Zabrodzkiego — dawnego kolegi z PAPA DAN­
CE i Rafała Paczkowskiego.

— Czy MR DANCE to będzie głównie grupa 
studyjna, czy też planujecie także koncerty? 1

— Uważam, że bez sensu jest być jedynie zespołem I 
studyjnym. Na pewno trudno by mi byio robić kon­
certy z pełnym zestawem “żywych” muzyków, nie | 
będzie więc to aż tak doskonale jak twórczość studyj-1 
na, myślę jednak, że w bezpośrednich kontaktach z 
fanami zrekompensuję to w inny sposób. Uważam 
zresztą, że w tego typu muzyce ważniejsza jest opra­
wa taneczna niż warstwa dźwiękowa i stąd udział w 
moich koncertach duetu tanecznego “THE TWIN 2"

Fot. Krzysztof Gawrychowski i
MR DANCE — Paweł Stasiak: Urodzony — [

19 listopada 1967 r. w Łodzi. Wzrost— 180cm. 
Waga — bywa różnie, od 65. do 70. kg. Kolor 
włosów — jasne. Kolor oczu — szare. Rodzeń­
stwo — młodsza siostra, Daria. Znak Zodiaku j
— Skorpion. Ulubiony napój — soki owocowe. 
Potrawa — befsztyk tatarski. Hobby — muzy-, 
ka, fotografika i wszystko co wiąże się z promo­
cją. Ulubiony wykonawca — trudno będzie, nie 
mam jednego ulubionego wykonawcy, właści­
wie podobają mi się wszystkie gatunki muzycz­
ne i z każdego z nich wybieram sobie ulubione [ 
piosenki. Ostatnio z przyjemnością słucham za­
równo NIRVANY jak i Danii Minogue. Z niu-, 
zyki krajowej słucham wszystkiego co mieści | 
się między EMIGRANTAMI a NAZAREM.

ście wzorcem dla mnie jest Walt Disney. Myślę, 
że moje dzisiejsze koncepcje zbieżne są z jego I 
myśleniem w okresie tamtej twórczości. Myślę 
też, że na świecie jest wielu ludzi rozumujących 
podobnie. I jest to jedna z tajemnic sukcesu”. [

Film wymagał od aktorów sporo wysiłku. Julia I 
Roberts m.in. większość scen kręciła w samotności: [ 
" 1 rochę mnie męczyło kilkugodzinne wiszenie na I 
cienkich linkach, co miało na celu stworzenie efektu 
latania”—  wyznała w jednym z wywiadów.

Najważniejsze, że wysiłek się opłacił. “Hook" to 
film, który trzeba zobaczyć. “Duże dziecko”, Ste- j 
ven Spielberg umie jak  nikt zmaterializować dzie­
cięce fantazje: “Nigdy do końca nie zapomnę mo­
jego dzieciństwa. I wydaje mi się, że to widać w 
moich łilmaęh. Mógłbym być jeszcze dzieckiem i 
dlatego każdy mój film. zanim ujrzy światło dzien­
ne, musi przejść przez moje wnętrze. Wtedy wiem 
już jaki będzie efekt takiego przedsięwzięcia".

Film pojawił się na naszych ekranach niemal i 
równocześnie z kinami w Paryżu i Londynie!

Fot. Archiwum 

Andrzej WIJATKOWSKI i

-  ( s p i s a n e  z  m u r  u )

Cieszmy się, Bóg też zaczynał od zera
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Dziś z okienka
„ N I K T  N IE  W O Ł A ”
— drugi fiim w karierze polskiego reży­
sera Kazimierza Kutza. Dotyka proble­
matyki tzw. Ziem Odzyskanych. Byty 
żołnierz konspiracji ucieka tam przed 
konsekwencjami wojny. Występują: 
Henryk Boukołowski, Zofia Marcin­
kowska, Barbara Krafftówna i Halina 
Mikołajska. Film trwa 102 minuty. So­
bota, 25 kwietnia, program II.

BOUDU Z  W Ó D  
W Y R A T O W A N Y
— klasyka kina, francuski film z roku 
1932 w reżyserii Jeana Renoira. Pełna 
humoru historia paryskiego kloszarda, 
który nie poddaje się nachalnej cywili­
zacji. W roli tytułowej Michael Simon. 
85 minut.

JJ
JJ

Wiktor Zborowski
— aktor choć marzył o ka­

rierze sportowej. Grał w ko­
szykówkę w “Polonii” War­
szawa a także w reprezenta­
cji Polski juniorów. W klasie 
maturalnej doznał kontuzji i 
odstąpił od planu studiowa­
nia na AWF, wybrał aktor­
stwo. Musi czasami zagrać 
w tenisa, popływać żaglów­
ką i pójść na bankiet, ma 
dwie córki Zosię i Hanię oraz 
żonę, jedną z sióstr Winiar­
skich — Marię. Ceni ją za 
wyrozumiałość dla jego pasji 
i przyjemności. Urodził się 
pod znakiem Koziorożca. 
Uwielbia zupę pomidorową, 
marzy o wielkich pieniądzach 
za wielce satysfakcjonującą 
pracę.

Dorota Fransen — mieszkanka Zielonej Góry
Zdecydowanie bardziej wolę książki, telewizję oglądam rzadko. Pro­

gram jest nudny i szybko się zniechęcam. Często odbiornik jest 
włączony, ale fonia ściszona. Ostatni tydzień upłynął mi pod znakiem 
prac wiosennych na działce i zupełnie nie miałam czasu dla tego 
nudnego pudła.
Elżbieta Pomorska — gospodyni domowa

Program polskiej telewizji jest zupełnie nieinteresujący. Ci nasi spe­
cjaliści od szklanego okienka do niczego się nie nadają. Dużo lepsze 
jest zielonogórskie Polskie Radio, którego słucham na okrągło, nie przeszkadzają mi nawet, czasem zbyt natrętne, reklamy. Z konieczno­
ści oglądam tylko ''Wiadomości" i prognozę pogody, bo jeżeli chodzi o 
filmy to jest zupełnie tragicznie. Brakuje mi dawnych, dobrych filmów 
przyrodniczych, szkoda, że ich już nie ma. A publicystyki przesyconej 
Kościołem mam już powyżej uszu. To chyba nuży wszystkich.
Ryszard Majka — ślusarz z Sulechowa

W telewizji oglądam wszystko, jeżeli tylko starcza na to czasu. Najczęściej wybieram program II, bo jest lepiej robiony i bardziej 
pouczający. Szczególnie programy informaeyjne są dobre, a już Pa­
norama to naprawdę zachodni styl. Generalnie, w obu programach, 
jest za mało sportu. Mało jest transmisji z imprez motorowych, a żużla 
to już nie ma zupełnie. Jak wszystkich denerwuje mnie nadmiar 
polityki, mówi się ciągle o tym samym, ale nic z tego nie wynika. 
Argumentacja stron rzadko do mnie trafia.
Danuta Bielewska — młoda mama ze Szprotawy

Choć ostatnio program był dosyć urazmaicony, to nadal za mało w 
nim wesołości i humoru. Życie nasze jest takie ciężkie, że chociaż w telewizji powinno być więcej programów rozrywkowych. Programy 
katolickie i poświęcone wiernym nie powinny zajmować aż tak dużo 
miejsca. Bardzo lubię oglądać filmy i dobrze się stało, że zdecydowano się na powtórną emisję naszych seriali. Z przyjemnością oglądałam 
“Daleko od szosy” i już czekam na “Dom”. “Dynastia ’ coraz bardziej 
mnie denerwuje, zbyt dużo w niej wątków sensacyjnych i intryg coraz bardziej przesadzonych. Osobiście nie miałabym nic przeciw większej 
dawce horroru i mocnych wrażeń.

% KUPON N A  OęŁOSZENIA DROBNE! 
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Co mężczyzna może wiedzieć o praniu? Pewnie tyle, co diamentowa 
Barbie żywiona jogurtem Fruttis.

Marian Kucharski— właściciel zakładu dekarskiego
Bardzo podobają mi się “Wiadomości", w nowej szacie i wystroju 

robią dużo przytulniejsze wrażenie. Z ogromną przyjemnością oglą­
dam program “Bez znieczulenia”. Z rozmów polityków zapraszanych 
przez Walendziaka dowiaduję się więcej niż z komentarzy reporterów. 
Lubię też prowadzoną na żywo “Godzinę szczerości”. W ogóle śledzę 
publicystykę, bo jesteśmy już na takim rozdrożu, że każda opinia może 
się okazać cenna. Jako człowiek starszej daty prawie wcale nie 
oglądam programów muzycznych, bo to wszystko głównie dla mło­
dych. Przydałoby się więcej przebojów z myszką.
Bronisława Wiśniewska — pracownik centrali tele­
fonicznej WSI

Najbardziej lubię serial “Pokolenia'1, nie przepuściłam żadnego odcinka. 
Na drugim miejscu stawiam filmy przyrodnicze oraz programy o zwierzę­
tach świata. Z tego gatunku oglądam wszystko. Nie lubię, gdy politycy 
dużo mówią, ale polityką się oczywiście interesuję. Jestem stałym wi­
dzem programu II i bardzo ubolewałam, że ostatnio popsuty telewizor 
uniemożliwiał mi jego oglądanie. Pierwszy to jednak nie to samo.
Wojciech Grygier — właściciel zakładu kamieniar­
skiego

Prawie wyłącznie oglądam telewizję niemieckojęzyczną, na polską 
już nie wystarcza czasu. Głównie jednak dlatego, że SAT — 3 i RTL 
Plus są dużo bardziej wiarygodne. Zdecydowanie nie oglądam “Wia­
domości”, jeżeli już to Panoramę, która jest o niebo lepsza. “Godzina 
szczerości” to strasznie nudny program, który służy wyłącznie schle­
bianiu zaproszonym gościom. Szkoda, że zdjęto dużo ciekawsze “100 
pytań”. Podobnie szkoda redaktora Bobera i jego programu. Ta decy­
zja przypomina do złudzenia praktyki z poprzedniego okresu. “Sprawa 
dla reportera" też często potrafi zainteresować, choć mam wrażenie, 
że niektórzy dziennikarze ostatnio nadużywają prawa do wolności 
wypowiedzi i program staje się zbyt emocjonalny, co nie służy sprawie. 
A generalnie to jestem zwolennikiem mniejszej ilości słów w polskiej 
telewizji. (zet)

Czy jesteśmy podatni na reklamę? W Sta­
nach Zjednoczonych 75 procent ankieto­
wanych osób uważa, że w programach re­
klamowych podaje się argumenty niezgod­
ne z prawdą. Mimo to wydawanie astronomi­
cznych sum na reklamy jest opłacalne, ich twórcy posługują się bowiem sprawdzonymi 
naukowo metodami pozwalającymi skutecz­
nie manipulować naszą świadomością.

W gruncie rzeczy wcale nie jest ważne CO 
się reklamuje. Klucz do sukcesu stanowi 
to, KTO i JAK reklamuje craz do KOGO 
reklama jest adresowana.
* KOMU WIERZYMY?
Czy ktokolwiek kupi proszek do prania za­

chwalany przez niedomytego młodzieńca? 
Nie bez przyczyny środki czystości reklamują 
zadbane gospodynie domowe, z którymi po­
winna się utożsamiać kupująca je kobieta. Do 
spróbowania jogurtów skłania nas nie profesor 
technologii żywienia, lecz raczej niekompe­
tentna w tej dziedzinie Steffi Graf. Jeżeli nawet 
ona dla pudełka jogurtu rzuca tenisową rakie­
tę, to widocznie coś w tym musi być... Nie szkodzi, że jest to absurd, i tak w sklepie 
automatycznie sięgniemy po znajome opako­
wanie. Mydła nie reklamuje starsza pani, lecz 
śliczna Nastassia Kinsky.

Okazuje się, że o wiele chętniej poddajemy 
się wpływom osoby, która nam się podoba 
— tak, jakbyśmy chcieli sprawić jej przyje­
mność. I niczego nie zm ienia tu świadomość, że 
osoba ta po prostu zarabia pieniądze. Ważne, by była sympatyczna, atrakcyjna lub popularna.

W niektórych reklamach wykorzystuje się 
wszelkie możliwe “chwyty”. Pieluszki Pampers polecają ładne lekarki-pediatrzy, mające zadba­
ne dzieci, przyjmujące w eleganckich gabine­
tach i mieszkające w przytulnych mieszkaniach. 
Któż zwątpi w doskonałość pieluszek?
•  GRA EMOCJI

Znacznie bardziej skłonni jesteśmy nabyć 
określony proszek do prania wtedy, gdy bije z 
telewizyjnego ekranu śnieżna biel koszul, niż 
wówczas, gdy profesor chemii przedstawi 
skład proszku i udowodni jego skuteczność

serią wzorów chemicznych. Ta ostatnia infor­
macja zostanie bowiem zrozumiana tylko przez wąskie grono fachowców, a przecież nie 
oni kupują środki piorące. Reklama działać 
ma głównie na nasze emocje, ma wywołać 
nie uzasadnionąwżaden rozsądny sposób 
chęć posiadania tej właśnie rzeczy. Czy 
ktokolwiek wierzy w to, że pod ciężarem bańki 
mydlanej ugnie się sterta ręczników? Oczywi­
ście, że nie, ale mimo to płyn do płukania 
tkanin zapisze się sympatycznie w naszej pa­
mięci. Podobnie zresztą, jak sportowe wyczy­
ny dziecka pojonego “Cola-Cao" i wrażenie 
robione na kobietach przez mężczyznę obla­
nego Old Spicem. Oczyma wyobraźni męska 
część telewizyjnej widowni czuje już na sobie powłóczyste spojrzenia kobiet... Bez większe­
go zastanowienia sięgniemy w sklepie po to­
war, który dzięki reklamie kojarzy się nam z 
radością, elegancją, czystością itp.
• NIEMOWLĘ W SAMOCHODZIE

Dlaczego samochody reklamują 
mężczyżni? Ponieważ to mężczyźni naj­
częściej kupująsamochody. Pracę nad każ­dą reklamą zaczyna się od odpowiedzi na 
pytanie: KTO TO KUPI? Nożyki do golenia 
zachwalają więc przystojni panowie ("Zobacz, 
jak wspaniale będziesz wyglądał!"), a środek 
na ból głowy — pani w średnim wieku. Młode 
i piękne dziewczyny reklamują kosmetyki 
przeznaczone dla kobiet, które chcą być pięk­
ne i młode (a która nie chce?...). Pokazywanie 
niemowlęcia w samochodzie ma sens tylko 
wówczas, gdy jest to auto na rodzinne wycie­
czki. Kobiety nie reklamują piwa, a mężczyźni 
— szamponów do włosów. Szczytem prze­
wrotności są reklamy dla dzieci, nasze pocie­
chy są bowiem najmniej krytyczne, a jedno­
cześnie niesłychanie skuteczne w uprawianiu 
codziennego “kup mi...”.

Zamiast więc po raz dziewięćdziesiąty 
siódmy oglądać CO jest reklamowane, - 
warto popatrzeć, JAK twórcy reklam usiłu­
ją skłonić nas do wydania pieniędzy. Nie­
kiedy bywa to bardzo zabawne.Małgorzata STOLARSKA

Póki co o takim repertuarze posiadacz telewizora może tylko pomarzyć. Podczas gdy nasz 
czas będzie upływał przed szklanym ekranem w warszawskich Łazienkach, od 24 kwietnia do 
3 maja miłośnicy filmu będą mogli uczestniczyć w Warszawskim Maratonie Festiwalowym, 
zorganizowanym przez Fundację Ewiva L’Arte.W Teatrze na Wyspie przegląd wybitnych filmów niemych poprzedzi ,,Cinema Paraaiso,, 
Giuseppe Tonatore, obraz opowiadający o początkach kina. Później m.in. filmy braci Lumiere, 
“Pancernik Potiomkin" Einsensteina, “Gorączka złota” Chaplina. Pomysł zorganizowania po­
kazu na łonie natury nawiązuje do tradycji kina objazdowego, a także popularnych w USA 
“Autokin” dla zmotoryzowanych.W Audytorium Maximum Uniewersytetu Warszawskiego zobaczymy 10 filmów, “które wstrząs­
nęły światem”, wśród nich: “Tam, gdzie rosną poziomki” Bergmana, “8 i 1 /2“ Felliniego, "Andriej 
Rublow” Tarkowskiego, “Powiększenie" Antonioniego. W kinie Iluzjon zaprezentowane będą 
filmy muzyczne (“West side story” Wise'a, “Kabaret” Fosse'a “Cotton Club’ Coppoli i in.). W 
kinie Skarpa—filmy europejskie ostatniej dekady (m.in “Brzuch architekta” Greenewaya i „Pod 
osłoną nieba,, Bertolucciego). W tym samym kinie wyświetlane będą filmy amerykańskie: 
“Imperium słońca” Spielberga, "Wall Street”, "Pluton” Stona i “Milczenie owiec” Demmego. 
Repertuar festiwalowy powstał w wyniku sondy wśród krytyków i twórców polskiego kina, a 
filmy pochodzą ze zbiorow Filmoteki Narodowej, a także pozyskane zostały od firm dystrybu­
cyjnych Max, Opal, ITI, Relax. .Fundacja Ewiva L’Arte, zarejestrowana w listopadzie ub. roku skupia 5 członkow—studentów 
PWST oraz dziennikarstwa i nauk politycznych UW. Otrzymała pomoc finansową od firmy 
Agpol, Fundacji Buchnera i przewodniczącego Komitetu Kinematografii Waldemara Dąbro­
wskiego. _____________

SOBOTA 25.04 
program 1

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.55 Wszy­
stko o działce, 8.20 Z Polski..., 8.30 Rynek — 
agro, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Ziarno 
— program redakcji katolickiej dla dzieci i 
rodziców, 9.35 5-10-15 — program dla dzieci 
i młodzieży, 10.30 Język angielski dla dzieci, 
10.35 “Wojownicze żółwie Ninja” — serial 
prod. USA, 11.00 Sokolnictwo — film dok. 
prod. fr., 11.30 Telewizyjny koncert życzeń,
12.00 Wiadomości, 12.10 Program dnia, 
12.15 Wędrówki dalekie i bliskie — Kokaina, 
(2) — film dok. prod. fr., 12.45 Eko-echo,
13.00 Armie świata — wojskowy program 
publ., 13.30 My i świat — magazyn aktual­
nych spraw międzynarodowych, 14.00 Walt 
Disney przedstawia: — “Kacze opowieści" i 
“Rodzice miejcie się na baczności" (2), 15.15 
Z archiwum Teatru Telewizji: Aleksander Fre­
dro “Zrzędność i przekora" reż. Andrzej Łapi­
cki wyk.: Wiesław Michnikowski, Bronisław 
Pawlik, Joanna Szczepkowska, Mirosław Ko- 
narowski (1980 r.)16.05 Partnerzy (1) — Francja i Polska — 
widowisko publicystyczne Franciszka Bur- 
dzego i Bernarda Marqueritta17.00 Business woman — magazyn dla ko­
biet17.15Teleexpress17.35 Magazyn sztuk wizualnych — Oko
18.00 “Detektyw w sutannie” — “Niewidomy” 
— serial prod. USA18.45 Z kamerą wśród zwierząt19.00 Małe wiadomowści DD — program in­
formacyjny dla dzieci

19.15 Dobranoc “Wodniaczki”
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.20 “Prowincjusz”—film fab. prod.fr. (1990 
r, 93 min.) reż. Christian Gtion wyk.: Roland 
Giraud, Gabrielle Lazure, Miachel Galabru 
21.55 Wiadomości wieczorne 
22.10 Partnerzy (2) — Francja i Polska wido­
wisko publicystyczne Franciszka Burdzego i 
Benrarda Marqueritta
23.15 Sportowa sobota
23.50 “Elita zabójców — film fab. prod. USA 
(1975 r, 112 min.) reż. Sam Peckinpah, wyk.: 
James Caan, Robert Duvall, Arthur Mili

program 2
7.30 Panorama. 7.35 Kaliber 192 — wojsko 
wy magazyn publ., 8.00 Rano, 8.20 “Mała 
księżniczka” (7) — “Pierwsza uczennica" — 
serial prod. jap., 8.45 Dom — magazyn, 9.10 
Jak zostać ministrem, czyli szkoła elit, 9.40 
Tacy sami — magazyn w języku migowym, 
10.00 Wspólnota w kulturze — Utkane ze 
szpilek, 10.30 Magazym przechodnia, 10.40 
YAPA '92, 11.00 Polska Kronika Filmowa, 
11.10 Akademia Polskiego Filmu: “Nikt nie 
woła” — film fab. z 1960 r. reż. Kazimierz 
Kutz, wyk.: Zofia Marcinkowska, Henryk Bou­
kołowski, Barbara Krafftówna, Halina Mikołaj­
ska, Aleksander Fogiel, 12.35 Punkt widzenia 
— program ekologiczny Barbary Czajko­
wskiej , 13.00 Zwierzęta świata — Kraina orla 
(9) — W stronę lśniących gór (1) film dok. 
prod. ang., 13.30 Kinomania — magazyn 
Krzysztofa Gostkowskiego, 14.00 Wzorcko- 
wa lista przebojów Marka Niedźwiedziego, 
14.30 Adam Bujak w poszukiwaniu utracone­

go Boga — film dok., 15.10 Studio sport — 
Koszykówka zawodowa NBA
16.00 Program dnia16.05 Licytacja — teleturniej16.25 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
16.30 Panorama16.40 Misz-masz — magazyn nie tylko tele­
wizyjny17.05 “Port lotniczy Dusseldorf (4) — “Waliz­
ka pełna dolarów” — serial prod. niem.
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra — teleturniej 19.15 Gość “Dwójki"
19.30 Galeria “Dwójki" — Aleksandra Jachto- 
nia (malarka)20.00 Francois Couperin “Messe des pareis- 
ses” (msza organowa) wyk.: Cappella Geda- 
nensis, Roman Perucki —■ organy
20.30 Poznajmy Sarah Miles
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę21.30 Obrazy, słowa, dźwięki — program o

SZtlJCG22.10 “Na południe od Brazos” (4) — serial 
prod. USA23.10 Legendy filmu — Gene Kelly
24.00 Panorama

NIEDZIELA 26.04 
program 1

7.55 Program dnia, 8.00 Rolnictwo na świecie 
— Zjednoczone Emiraty Arabskie, 8.15 Dyle­
maty — program redakcji rolnej, 8.35 Noto­
wania, 9.00 Teleranek, 9.55 Język angielski 
dla dzieci, 10.00“Operacja Mozart” (9) - serial 
prod. fr.-niem., 10.30 Rzeka Żółta (8) — Po­

skromienie smoka — serial dok. prod. jap.,
11.20 Telewizyjny koncert życzeń, 11.50 Ma­
gazyn “Morze", 12.20 Tydzień — magazyn 
rolniczy, 13.00 Teatr dla dzieci: Liliana Barije- 
wska (na motywach opowiadniaCwetana Pe- 
szewa) “Szable i miecze", reż. Włodzimierz Pawlak, wyk: Zdzisław Wardejn, Marta Koto­
wska, Adam Naumann, Andrzej Dopierała, 
13.40 W starym kinie: “Boudu z wód wyrato­
wany” — film fab. prod. fr. (1932 r. 86 min.), 
reż. Jean Renoir, wyk.: Michel Simon, Char­
les Granval, 15.15 Studio sport — Między­
narodowy turniej koszykówki kobiet: Polska— 
Kanada16.05 Alfabet komediantów — Ewa Wiśnie­
wska
16.35 Moda i urodą (1)
16.55 Klub samotnych serc 17.15Teleexpress
17.35 7 dni —świat18.05 “Paradise — znaczy raj” — “Skarb” — 
serial prod. USA19.00 Wieczorynka Walt Disney przedstawia 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka”
19.30 Wiadomości
20.05 “Rodzina Straussów" (8) — serial prod. 
niem.-amer.
21.00 Sportowa niedziela21.30 Piosenki z kabaretu Olgi Lipińskiej
22.30 Świat filmu animowanego
23.00 Wokół wielkiej sceny — magazyn ope­
rowy Piotra Nędzyńskiego

program 2
7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących),
8.00 Film dla niesłyszących: “Rodzina Straus­
sów” (8) — serial prod. niem.-amer., 8.55 
Słowo na niedzielę (dla niesłyszących), 9.00

Powitanie, 9.10 Rebusy—teleturniej Wojcie­
cha Pijanowskiego, 9.30 Program lokalny,
10.30 “Ulica Sezamkowa" — program dla 
dzieci, 11.30 Róbta co chceta — rockowe 
spotkania czyli muzyczna jazda bez trzyman- 
ki — program Jerzego Owsiaka, 11.55 Ani- 
mals — program Ewy Banaszkiewicz, 12.40 
Podróże w czasie i przestrzeni: Dotknięcie 
Midasa (2)—Religia świata—film dok. prod. 
ang., 13.30 Auto, 14.00 Klub Yuppies? — 
program dla młodzieży, 14.25 Sport — Za­
wodowa liga hokeja NHL, 15.10 Spięcie — 
program Jolanty Fajkowskiej, 15.25 Kino Fa­
milijne “Duchy dworu Buxley’a” (2)—film fab. 
prod. USA16.15 Program dnia
16.30 Panorama16.40 Bogusław Kaczyński zaprasza dzieci
— "Bardzo straszny dwór”18.10 Bliżej świata — przegląd telewizji sate­
litarnych19.00 Gwiazdy świacą wieczorem — Kazi­
mierz Kord20.00100 pytań do...
20.40 Adam Bujak — Rys — tysiąc lat chrze­
ścijaństwa21.00 Panorama
21.30 Gość “Dwójki”
21.40 “Kłopotliwy agent1 — film fab. prod. fr. 
(1987 r. 86 min.), reż. Jean-Pierre Mecky, 
wyk.: Catherine Deneuve, Pierre Arditti
23.10 Klub Jazzowy “Dwójki" — Koncert Live
— wyk.: Jarosław Śmietana All Stars w skła­
dzie: Jarosław Śmietana, Henryk Majewski, 
Henryk Miskiewicz, Piotr Baron, Jan Ptaszyn- 
Wróblewski
24.00 Panorama
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SO B O T A  2 5 . 0 4
6.00 Kreskówki, 6.20 Bajki z całego świa­
ta, 6.45 Diplodos ,7.10 Cubitus, 7.35 Piff 
i Herkules, 8.00 Konfetti, 9.15 Klack,
10.05 New Kids on the Błock, 10.35 Pio­
truś Pan, 11.00 Marvel Universum, 12.35 
Michel Valliant, 13.05 Żółwie — mutanty,
13.30 Amerykańscy gladiatorzy, 14.35 
Adam, 15.05 Knight Rider, (1) — serial 
USA
16.00 Knight Rider (2)
16.55 Der Preis ist heiss — teleturniej
17.45 Inside Bunte
18.15 Gophers
18.45 RTL aktuell — wiadomości 

I 19.15 Ful House
I 20.15 Chart — film francuski z  1978 r., 

wyk.: Jean Paul Belmondo, Marie Laforet
22.05 Alles Nichts Oder?!
23.15 Przedwcześnie dojrzałe łóżkowe 
zajączki — niem. film erotyczny z 1972 r. 
00.45 Randy— miłosne przygody Sylve- 
stra Stallone— film erotyczny USA, 1970 r.
— powt. z piątku
01.50 Magazyn dla panów
02.20 Przedwcześnie dojrzałe łóżkowe 
zajączki — niemiecki film erotyczny z 
1972 r. — powt.
03.40 Sięgnąć do gwiazd — film niemie­
cki z 1955 r.
05.20 Capitan Power

05.45 Film rysunkowy

NIEDZIELA 2 6 . 0 4
6.00 Piotruś Pan, 6.25 Dzieci Jaskiniow­
ców, 6.40 New Kids on the Błock, 7.05 
Miś Yogi, 7.30 Scooby Doo, 8.00 Li-La- 
Launebaer David, 9.35 Louis — fr-wł 
komedia z 1968 r„ 11.10 Sztuka i prze­
słanie, 11.1 STydziert z Geertem Mueller- 
Gerbesem, 12.05 Bibel Quiz, 12.35 Major 
Dad, 13.05 Mój ojciec jest kosmitą, 13.30 
Rodzina Munsterów, 14.00 Ultraman,
14.25 Raport policyjny, 14.50 Harry i 
Hendersonowie, 15.20 Parada filmów 
Disney’a — reportaż, Ucieczka — film 
przyg. USA z 1972 r., Johnny Whitaker,

i Jodie Foster, Michael Douglas
17.45 Ordynator Dr Westphall — serial 

I USA
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.10 Dzieri jak żaden inny — teleturniej
20.15 Show Master
21.50 Spiegel TV— magazyn informacyjny
22.35 Prime Time
22.55 Playboy Late Night
23.25 Godziny miłości — mag. Playboya
23.55 Zamek Pompon Rouge 
00.25 Kanał 4 — filmy dokumentalne
01.20 Ostatnie wyjście — thriller USA, 
1975 r. Sylvester Stallone
02.40 Haute Tension: Vendetta — f r. film 
kryminalny z 1988 r.
04.05 Ojciec Murphy

04.55 After Hours
05.15 Elf 99

PONIEDZIAŁEK 2 7 . 0 4
6.00 Dzieri dobry Niemcy, 9.00 Tak już w 
życiu bywa — serial USA, 9.50 Bogactwo 
i piękno, 10.15 Dr Marcus Welby, 11.05 
Lassie, 11.35 Tic Tac Toe, 12.00 Pojedy­
nek rodzinny, 12.30 Dwunasta trzydzie­
ści, 12.50 Straszliwie miła rodzinka.
13.20 California Clan, 14.10 Springfield 
Story, 14.55 Szef, 15.45 CHiPs
16.40 Riskant! — teleturniej
17.10 Der Preis ist heiss — teleturniej
17.45 Glueck am Druecker — teleturniej
18.00 Elf 99 — magazyn młodzieżowy
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.15 A-Team—serial USA, akcja, przygoda
20.15 Morderstwo to jej hobby (serial kry­
minalny)
21.15 Poszukiwana niania dla tatusia — 
niem. komedia filmowa z 1957 r.
22.5010vor 11 — magazyn kulturalny — 
1440 sekund z Michaiłem Gorbaczowem 
w Monachium
23.20 Magazyn dla panów
23.50 RTL aktuell — wiadomości 
00.00 Airwolf
00.55 Walka przeciw mafii — serial
01.45 Strefa mroku
02.05 HauteTension: Śmierć na haczyku
— fr. film kryminalny, 1988 r.
03.30 Pod zabójczym słońcem —1 wes­
tern USA, 1973 r.
05.00 After Hours
05.15 Elf 99

16.40 Riskant! (teleturniej)
17.10 Der Preis ist heiss — teleturniej
17.45 Glueck am Druecker— teleturniej
18.00 Elf 99 — magazyn młodzieżowy
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.15 Knight Rider — serial USA, akcja, 
przygoda
20.15 Columbo — serial krym. USA, Pe­
ter Falk
21.55 Explosiv— Der heisse Stuhl 
USA5 Gorączka ,elewizyina — serial
23.55 RTL aktuell — wiadomości 
00.05 Airwolf
01.00 Walka przeciw mafii — serial
01.50 Strefa mroku
02.10 Haute Tension: Druga twarz__fr
film krym. z 1988 r.
03.45 Joy Ride— Niebezpieczna podróż

— film USA z 1977 r.
05.15 Elf 99

ŚR O D A  2 9 . 0 4
6.00 Dzień dobry Niemcy — magazyn 
poranny, 9.00 Tak już w życiu bywa — 
serial USA, 9.50 Bogactwo i piękno,
10.15 Dr Marcus Welby, 11.05 Lassie,
11.30 Tic Tac Toe, 12.00 Pojedynek ro­
dzinny, 12.30 Dwunasta trzydzieści,
12.50 Straszliwie miła rodzinka, 13.20 
California Clan, 14.10 Springfield Story
14.55 Szef, 15.45 CHiPs
16.40 Riskant! — teleturniej
17.10 Der Preis ist heiss — teleturniej
17.45 Glueck am Druecker — teleturniej
18.00 Elf 99 — magazyn młodzieżowy
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.15 Melodia z ojczystych stron — mu­
zyka ludowa
20.15 Gottschalk
22.20 Stern TV— magazyn informacyjny
23.00 Nowa szansa dla miłości — pro­
gram z Eriką Berger
23.30 Benny Hill
23.50 RTL aktuell — wiadomości 
00.00 Airwolf
0.55 Walka przeciw mafii — serial
01.45 Strefa mroku
02.10 HauteTension: Stracone lata — fr 
film krym. z 1988 r.
03.45 Krew grzeszników —- film USA 

1970 r.
05.05 After Hours 
05.15. Elf 99

CZW ARTEK 3 0 . 0 4
6.00 Dzień dobry Niemcy, 9.00 Tak już w 
życiu bywa —• serial USA, 9.50 Bogactwo 
i piękno, 10.15 Dr Marcus Welby, 11.05 
Lassie, 11.30 TicTacToe, 12.00 Pojedy­
nek rodzinny, 12.30 Dwunasta trzydzie-

o 5?, Straszl'wie miła rodzinka,
13.20 CaMona Clan, 14.10 Springfield 
Story, 14.55 Szef, 15.45 CHiPs
16.40 Riskant! —■ teleturniej

R?r Preis ist heiss — teleturniej 
H  £ ,ueck am Druecker — teleturniej 
J 8-00 Elf 99 — magazyn młodzieżowy
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.20 Jump Street 21 — serial krym. USA
20.15 Mim Playback Show
21.15 Notruf— akcje ratownicze
22.15 Nocne sokoły — film USA, 1980 r 
akcja, Sylvester Stallone, Billy Dee Wil­
liams, Lindsay Wagner
00.05 Airwolf
01.00 Walka przeciw mafii — serial
01.50 Strefa mroku
02.15 Haute Tension: Ną Wschodzie coś 
nowego — fr. film krym. z 1989 r.
03.40 Malachitowa zatoka — film brytyj­
ski, 1973 r. y
05.05 After Hours

05.30 Captain Power

W TOREK 2 8 . 0 4
6.00 Dzień dobry Niemcy, 9.00 Tak już w 
życiu bywa— serial USA, 9.50 Bogactwo 
i piękno, 10.15 Dr Marcus Welby, 11.05 
Lassie, 11.30 Tic Tac Toe, Pojedynek 
rodzinny, 12.30 Dwunasta trzydzieści — 
magazyn południowy, 12.50 Straszliwie 
miła rodzinka, 13.20 California Clan,
14.10 Springfield Story, 14.55 Szef,
15.45 CHiPs

PIĄTEK  0 1 . 0 5
6.10 Bajki z całego świata, 6.15 Film ani­
mowany, 6.45 Poszukiwanie cudownego 
kryształu — hiszpański film dla dzieci, 
1987 r., 8.20 Champion Danny — brytyj­
ski film dla dzieci, 1989 r. 10.00 Buck 
Rogers — amerykański film s-f, 1978,
11.35 SOS Titanic — amerykański film 
katastroficzny z 1979 r. ,13.20 Dziecinna 
parada przebojów, 14.20 Raport policyj­
ny, 14.45 Harry i Hendersonowie, 15.15, 
Parada filmów Disney’a: Can’t Buy me 
Love — komedia USA, 1987 r.
17.45 Sielmann 200 — powrót do przy­
szłości
18.45 RTL aktuell — wiadomości
19.20 Eskadra Pacyfiku — serial USA
20.15 Nr 5 żyje — dynamiczna komedia 
amerykańska, 1985 r., Steve Guttenbera, 
Ally Sheedy
22.05 Piłka nożna
23.05 Gorące noce w St. Trapez — (r. film 
erotyczny z 1987 r.
00.35 Jasnowłosa dama z haremu — 
niem. film erotyczny z 1970 r.
01.50 Nr 5 żyje — dynamiczna komedia 
amerykańska, 1985 r., Steve Guttenberg, 
Ally Sheedy— powt.
03.25 Jasnowłosa dama z haremu — 
niemiecki film erotyczny z 1970 r. — 
powt.
04.35 Gorące noce w St. Trapez— francu- 
ski film erotyczny z 1987 r. — powt.

SO BO T A  2 5 . 0 4
j 9.00lnternationalMotorsport, 10.00Tenis
| — turniej ATP, Monte Carlo, 12.00 Zapa- 
| sy, 13.00 Na żywo: tenis — turniej ATP, 

Monte Carlo — podnoszenie ciężarów, 
Mistrzostwa Europy, Szeksztand (Węgry) 

| — kolarstwo — Amstel Gold, Holandia 
International Motorsport
18.00 Tenis — turniej ATP, Monte Carlo
22.00 Boks
23.00 Tenis — turniej ATP, Monte Carlo

NIEDZIELA 2 6 . 0 4
9.00 Trans World Sport, 10.00 Tenis — tur­
niej ATP, Monte Cailo, 12.00 Boks, 13.00 
Nażywo: tenis— turniej ATP, Monte Car­
lo, motocross — Mistrzostwa Świata, 
Szwajcaria — podnoszenie ciężarów, Mi­
strzostwa Europy, (Węgry), jeździectwo
— Międzynarodowe Pokazy Koni, Ko­
penhaga
18.00 Tenis — turniej ATP, Monte Carlo
21.00 Motocross — Mistrzostwa Świata,

| Szwajcaria
22.00 Motocykle — Grand Prix USA,

PONIEDZIAŁEK 2 7 . 0 4
9.00 I enis — turniej ATP panów, Monte 

[ Carlo, 12.00 International Motorsport,
13.00 Podnoszenie ciężarów — Mistrzo- 
stwa Europy, Węgry, 14.00 Tenis — tur­
niej ATP panów, Monte Carlo
16.00 Boks — walki międzynarodowe
17.00 Kolarstwo— 1 etap’Vuelta ciclista 
a Espagna” (na żywo)

! 18.00Tenis — turniej ATP, Monte Carlo
21.00 Eurofun
21.30 Eurosport News
22.00 Piłka nożna — eurogole
23.00 Boks tajski lub Kick Boxing 
0.30 Eurosport News (do godz.1.00)

W TOREK 2 8 . 0 4
9.00 Tenis — turniej ATP panów, Monte 
Carlo, 12.00 Kolarstwo — 1 etap “Vuelta

[ cielista a Espagna”, 14.00 Hokej — Mi- 
i strzostwa Świata w Pradze, Niemcy — 

Finlandia (ria żywo), 15.30 Motocykle — 
motocross, Mistrzostwa Świafa, Schwa- 
nenstadt (Austria)
16.30 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, Polska — Szwecja (na żywo)
18.00 Kolarstwo 2 etap “Vue!ta ciclista a 
Espagna”
19.00 Piłka nożna — eurogole 

j 21.00 Eurofun
J 21.30 Eurosport News

22.00 Zapasy (New Catch)
23.00 Hokej
01.00 Eurosport News (do godz.1.30)

ŚR O D A  2 9 . 0 4
9.00 Hokej, 11.00 Piłka nożna •— eurogo- 

| le, 12.30 Kolarstwo, 13.00 Hokej — euro­
gole, 15.00 Motocykle — motocross, Mi­
strzostwa Świata, (Austria)
16.30 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, Niemcy — USA (na żywo)
19.00 Kolarstwo — 3 etap “Vue!ta ciclista 
a Espagna"
20.00 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra- 

| dze, Szwecja — Wiochy (na żywo)
I 22.00 Motocykle — Grand Prix Malezji 

00.00 Zapasy (New Catch)
01.00 Eurosport News (do godz.i.30)

CZW ARTEK 3 0 . 0 4
9.00 Hokej, 11.00 Podnoszenie ciężarów,

| 13.00 Hokej — Kanada —■ Szwajcaria,
15.00 Sport samochodowy— ciężarówki, 
Brands-Hatch (W. Brytania)
16.00 Eurofun

j 16.30 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, CSRF — Francja (na żywo)
19.00 Kolarstwo — 4 etap “Vuelta ciclista 

[ a Espagna"
20.00 Hokej — Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, Wspólnota Niepodległych Państw — 
Norwegia (na żywo)
22.30 Trans World Sport
23.30 Motocykle — supercross,
00.30 Eurosport News (do godz. 1.00)

PIĄTEK 0 1 . 0 5
9.00 Hokej, 11.00 Motocykle, 12.00 Kolar­
stwo, 13.00 Formuła 1, Grand Prix, Bar­
celona, 14.00 Tenis — turniej ATP "Ma- 
dridOpen”
16.00 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, Niemcy — Szwecja (na żywo)
19.00 Kolarstwo — 5 etap “Vuelta ciclista 
a Espagna"
20.00 Hokej— Mistrzostwa Świata w Pra­
dze, WNP — CSRF (na żywo)

| 22.30 Formuła 1, Grand Prix, Barcelona 
^00.30 Eurosport News (do godz.1.00)

6.00 Ouaerbeet — program dla przedszko­
laków 10.05 Musikalischer Bilderbogen, 
10.55 Von Herz zu Herz (muzyka ludowa),' 
11.50 Koło szczęścia — teleturniej, 12.30 
Forum gospodarcze, 13.00 Tenis — turniej 
ATP, Monte Carlo, półfinały (na żywo)
18.15 Kier jest atu 
18.45 SAT 1 News
19.20 Koło szczęścia
20.15 Mściciel — niem. film krym., 1960 r.
22.00 Jux undDallerei
23.05 Top Model — film włoski, 1987 r. 
00.35 SAT 1 News
00.45 Pielęgniarki — niemiecki film erotycz­
ny (powtórzenie z piątku)
02.10 Top Model (powtórzenie)

I 03.35 program TV — zapowiedzi 
| 03.45 SAT 1

NIEDZIELA 20.04
I Ouaerbeet — program dla przedszko­

laków, 11.00 Mściciel — niemiecki film kry­
minalny — powt. z soboty, 12.40 Nowości 
kina, 12.55 So gesehen — Punkt widzenia,
13.00 SAT 1 News, 13.05 Bądź zdrowy, 
13.35 Tenis — finał turnieju ATP, Monte

I Carlo (na żywo) 17.15 Normanowie — film 
I wł.-fr., 1962 r.
118.45 SAT 1 News 
118.50 SAT 1 Sportclub
19.20 Koło szczęścia

I 20.15 Katja, niekoronowana cesarzowa —
I fr. film z 1959 r., Romy Schneider, Curd 
Juergens

I 22.00 Rozmowa na wieży 
I 23.20 SAT 1 News 

23.30 Drut kolczasty i ucieczka 
00.00 Noc tysiąca oczu — psychothriller 
brytyjski z 1972 r.
01.40 Spiegel TV 

I 02.10 Program TV — zapowiedzi
02.20 SAT 1 Tex1

21.15 Guadalcanal — film USA, 1950 r. 
John Wayne
23.05 Za pięć dwunasta — ochrona środowi­
ska
23.35 SAT 1 News
23.45 Ludzie Smiley'a, (2) — brytyjski serial 
szpiegowski z 1981 r.

SO B O T A  25 04 00-45 Ścigany — serial USA
01.35 McGyver — powtórzenie
02.25 Program Tv—zapowiedzi—SAT 1 Text i

PONIEDZIAŁEK 2 7 . 0 4
15.30 Program regionalny, 6.00 Dzień dobry 

8-30 Czarująca Jeannie — serial USA, 9.00 
SAT 1 News, 9.05 Nowości kina, 9.20 Drut 
kolczasty j ucieczka — serial, 9.50 Zorro,

110.15 Katja, niekoronowana cesarzowa — 
film francuski, 1959 r. — powt. z niedzieli, 
11.55 Koło szczęścia, 12.40 Porada dnia,
12.45 Giełda telewizyjna — SAT 1 News] 
13.35 Pod słońcem Kalifornii, 14.30 Czaru-

J jąca Jeannie — SAT 1 News, 15.05 Sokole

?niazdo
6.00 McGyver — SAT 1 News

117.05 Idź na całość — teleturniej
17.45 Programy regionalne

118.15 Bingo — teleturniej
18.45 SAT 1 News

119.20 Kolo szczęścia
120.15 Dr Kulani— lekarz na Hawajach -  USA 

21.15 Piękna kłamczucha — film niem.
123.05 News and Stories 
I 23.50 SAT 1 News
I 00.00 Godzina twórców kina — filmy Uli Sto-
1 0KI

00.15 McGyver — powt.
| 01.10 Program 7V— zapowiedzi: SAT 1 Text

ŚRODA 29.04
5.30 Program regionalny, 6.00 Dzień dobry
— magazyn poranny, 8.30 Czarująca Jean­
nie — serial USA, 9.00 SAT 1 News, 9.05 
Złota parada przebojów muzyki ludowej,
10.10 Guadalcanal — film USA, 1950 
r.,(John Wayne powt. z wtorku), 11.55 Koło 
szczęścia — teleturniej, 12.40 Porada dnia,
12.45 Giełda telewizyjna — SAT 1 News,
13.35 Pod słońcem Kalifornii, 14.30 Czaru­
jąca Jeannie — SAT 1 News, 15.05 Sokole ! 
gniazdo
16.00 Booker — SAT 1 News
17.05 Idź na całość — teleturniej
17.45 Programy regionalne
18.15 Bingo — teleturniej
18.45 SAT 1 News
19.20 Koło szczęścia
20.15 Chiemgauer Volkstheater: Liebe und 
Blechschaden (miłość i stłuczka) — kome­
dia w trzech aktach
22.00 Akut— magazyn społeczno-polityczny
22.35 Schreinemakers Live ' 1
23.35 SAT 1 News
23.45 Cena strachu — film fr.-wł. z 1953 r., 
Yves Montand
01.55 Za pięć dwunasta — ochrona środo­
wiska, — powt. z wtorku
02.25 SAT 1 Sport — golf
02.55 Program TV—zapowiedzi—SAT 1 Text ]

CZW ARTEK 3 0 . 0 4 !

5.30 Program regionalny, 6.00 Dzień dobry,
8.30 Czarująca Jeannie — serial USA, 9.00 j 
SAT 1 News, 9.05 Bądź zdrowy 9.30 Bo­
oker, 11.55 Koło szczęścia, 12.40 Porada 
dnia, 12.45 Giełda telewizyjna — SAT 1 
News, 13.35 Pod słońcem Kalifornii, 14.30 j 
Czarująca Jeannie — SAT 1 i News, 15.05 
Sokole gniazdo
16.00 Powrót do Edenu — SAT 1 i News
17.05 Idź na całość — teleturniej
17.45 Programy regionalne
18.15 Bingo — teleturniej
18.45 SAT 1 News .
19.20 Koło szczęścia— teleturniej, pogoda 
wiadomości
20.15 Sprzysiężeni w imię sprawiedliwości 

(amerykański serial kryminalny)
21.15 Zgłaszam sprzeciw! — dyskusja tele­
wizyjna
22.15 Spiegel TV
23.00 Rywale pod czerwonym słońcem 
film fr.-wł. z 1971 r. Alan Delon, Charles 
Bronson, Toshiro Mifune, Ursula Andress 
reż. Terence Young 01.00 Akut
01.30 SAT 1 f Sport — tenis
02.00 Program TV — zapowiedzi — Sat 1 
Text

PIĄTEK  0 1 . 0 5

W TOREK 2 8 . 0 4
I Pro9ram regionalny, 6.00 Dzień dobry 

8.30 Czarująca Jeannie — serial USA, 9.00 
SAT 1 News, 9.05 Dr Kulani — lekarz na 
Hawajach — serial, 10.05 Piękna kłamczu­
cha — film niem.-fr. z 1959 r. Romy Schnei­
der — powt. z poniedziałku, 11.55 Koło 
szczęścia, 12.40 Porada dnia, 12.45 Giełda 
telewizyjna— SAT 1 News, 13.35 Pod słoń­
cem Kalifornii, 14.30 Czarująca Jeannie — 
oAT 1 News, 15.05 Sokole gniazdo 
16.00 McGyyer — SAT 1 News 
17.05 Idź na całość — teleturniei 
17.45 Programy regionalne 
18.15 Bingo — teleturniej

118.45 SAT 1 News 
9.20 Koło szczęścia
0.15 Złota parada przebojów muzyki ludowej

6.00 Ouaerbeet — program dla przedszko­
laków — kreskówki i seriale, 11.00 Powrót 
do Edenu, 11.55 Sprzysiężeni w imię spra- i 
wiedliwości — serial kryminalny USA, 12.55 
Koło szczęścia — teleturniej, 13.35 Star 
Trek — s-f, 14.30 Męska gospodarka — 
serial komediowy USA, 15.00 SAT 1 i Blick
— wiadomości, 15.05 Bugsy Malone — bry­
tyjski film kryminalny z 1976 r., Jody Foster 
Scott Bajo, reż. Alan Parker
16.40 Koili — brytyjski film s-f, 1982/83
18.45 SAT 1 i News
19.20 Kołó szczęścia — teleturniej, pogoda 
wiadomości
20.15 Pogoń za zielonym diamentem — 
amerykański film przygodowy z 1983 r., Mi­
chael Douglas, Kathieen Turner, Danny de 
Vitto
22.15 Twardy facet — film USA z 1974 r., 
Charles Bronson, Jill Ireland, reż. Walter Hill
23.50 SAT 1 i News
00.00 Niemiecki film erotyczny
01.25 P rogram TV—zapowiedzi—SAT 1 iTextj

SO BO T A  2 5 . 0 4
I I Niebezpieczna zatoka, 7.30 Elephant Boy,
| 8.00 Fun Factory, 12.00 Transformers, 12.30 

Star Trek — serial animowany, 13.00 Poza rok 
i 2000 — dokumentalny serial o ostatnich osiąg­

nięciach w dziedzinie nauki i technologii, 14.00 
I Riptide — Dwaj kumple z wojska postanawiają 

zostać detektywami, 15.00 Gwiazdy zapasów
16.00 Monkey 

| 17.00 Iron Horse
18.00 Loteria
19.00 Powrót na wyspę skarbów — Jim Ha- 
wkins, absolwent Oxford płynie na Jamnlkp z 
pasażerem

| 20.00 TJ Hooker 
J 21.00 Nie wyjaśnione tajemnice

22.00 Cops I
22.30 Cops II

j 23.00 Zapasy 
| 00.00 Kaz — serial

01.00 Boney — serial o detektywie przemierza­
jącym Australię

I 02.00 Skytext

NIEDZIELA 2 6 . 0 4  ;?
I 7.00 Hour of Power, 8.00 Fun Factory — kre- 

skówki, 12.30 Świat jutra - program religijny,
! 13.00 Lost in Space — Zagubieni w kosmosie,
^14.00 Chopper Squad — drużyna bawi się w

niebezpieczną grę, 15.00 Zapasy
16.00 Ośmioro wystarczy

17.00 The Love Boat
18.00 Hey Dad
18.30 Hart to Hart
19.30 Simpsonowie.
20.00 21 Jump Street — serial kryminalny
21.00 The Rebels (1) — Wysoko urodzony 
Francuz z nieprawego łoża ryzykuje własnym

amerykańskiej wojnie o niepodległość
23.00 Sokole gniazdo 
00.00 Program rozrywkowy
01.00 Against the Wind
02.00 Skytext

PONIEDZIAŁEK 2 7 . 0 4
7.00 Kot DJ — Żółwie mutanty, 9.40 Mrs Pep­
perpot, 9.55 Playabout, 10.10 Kreskówki, 10.30 
The New Leave it to Beaver, 11.00 Maude
11.30 Młodzi lekarze, 12.00 Młody i niecierpli­
wy, 13.00 Barnaby Jones, 14.00 E Street 14 30 
Inny świat, 15.20 Santa Barbara, 15,45 Zu­
chwali i piękni
16.15 The Brady Bunch 
16.45 Kot DJ
18.00 Diffrent Strokes
18.30 Bewitched
19.00 Facts of Life
19.30 E Street
20.00 Miłość od pierwszego wejrzenia — ro- 
mantyczny teleturniej

21.00 The Rebels, (2-ost.)
23.00 Studs — teleturniej
23.30 Anything for Money 
00.00 Posterunek przy Hill Street
11.00 The Outer Limits
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Ceny jui od:
Nadającą się wspaniale na prezenty komunijne oraz inne okazje

łańcuszki 
• krzyżyki 

•medaliki

Serdecznie
zapraszamy!

Poleca:70 tys. zł. 150 tys. zł.

stoisko złotnicze w DT „Centrum” (parter) 
w Zielonej Górze przy ul. Boh. Westerplatte, _  \ / r \ \ r 7 \ l V \  
SDH „Prymat” ul. Sikorskiego 9, Gorzów Wlkp. f\U IO Z .y  M

Gwarantujemy konkurencyjne ceny!

pierścionki

c o c
1 1125 KWIETNIA-1MAJA1392 NR 83

Pracownia Jubilerska 
I Z Z E T

M. Engelman, J. Niedzielski 
Zielona Góra, MoniusfcUi*

o f e r u j e
złotą biżuterię:
— pierścionki
— krzyżyki { już od 50 t y
— obrączki
— łańcuszki.
Polecamy usługi:
— naprawa i renowacja biżute­
rii złotej i srebrnej.

Zapraszamy codziennie w godz. 10.00- 
18.00soboty 9.00-14.00.

01-07902

SO B O T A  2 5 . 0 4

8.30 Podróże Guliwera — film rysunkowy 
(1), 9.15 Bim bam bino — program dla 
dzieci, 9.20 Podróże Guliwera — film ry­
sunkowy, 10.25 Tato nas wykończy — 
serial, 10.50 Koffer-Hoffer— show, 11.45 
Uśmiech proszę — show video amato­
rów, 12.35 Vor Ort in Hamburg — maga­
zyn lokalny, 13.00 Bim bam bino — pro­
gram dla dzieci, 13.05 Die Schluempfe — 
seriale rysunkowe, 15.15 P.O.P. — ze­
społy rockowe, wywiady
16.20 Teatr ludowy
17.55 T uż obok — serial
18.25 Wildlife — serial przyrodniczy
19.45 Ruck Zuck dla dzieci
20.15 Czy ktoś widział moją narzeczoną? 
— fiim USA
21.55 Toedliches Inselparadies — film 
meks.-amerk.
23.25 Nocny potwór — film USA, 1966 
0.55 Ciężarówką w pogoni — film USA
2.20 Ruck Zuck 90
2.50 Ring wolny! — wrestling

NIEDZIELA 2 6 . 0 4

8.45 Bim bam bino — program dla dzieci, 
9.40 Tuż obok — serial, 10.05 JKF — 
śmierć legendy —  film dok. USA, 10.50 
Jeseteś aniołem — film USA, 12.30 Pier­
wsza miłość — wspomienia prominen­
tów, 13.00 Normal — życie ludzi uło­
mnych, 13.30 Wildlife — serial przyr.,
14.30 Ruck Zuck dla dzieci, 15.00 Bim 
bam bino — program dla dzieci
16.05 Czarodziej z Dz — seriale rysunko­
we do 19.05
19.05 Kronika policyjna— reportaż
19.45 Tato nas wykończy — serial
20.15 Uśmiech proszę —show video 
amatorów
21.05 Pierwsza miłość — wspomienia 
prominentów
21.30 Włoska piłka nożna
21.45 Kwestia honoru — film wł.-franc.
23.30 Piłka nożna — liga włoska 
0.05 Toedliches — film meks.-amer.
1.35 P.O.P. — muzyka rockowa

PONIEDZIAŁEK 2 7 . 0 4

8.35 Zabwcy ziemi — filmy rysunkowe,
9.30 Live am Morgen — magazyn poran­
ny, 10.35 Ruck Zuck — show, 11.05 Hop 
oder Top — teleturniej, 11.35 Love Boat
— serial, 12.35 Vor Ort — program lokal­
ny, 13.0&—17.10 Seriale rysunkowe
17.45 Danger Bay — serial
18.15 St. Pauli Landungsbruecken — se­
rial
18.45 Ruck Zuck — show
19.35 Hopp oderTop — teleturniej
20.15 Na własną rękę — serial
21.10 Kto niepokoi słowiki — film USA
23.30 Stahnletz — serial
0.50 Kwestia honoru — film wł.-franc.
2.35 Woridnews Tonight — w j. ang.
3.05 Stahnletz — serial

W TO REK 2 8 . 0 4

8.35 Zbawcy ziemi — filmy rysunkowe,
9.30 Live am Morgen — magazyn poran­
ny, 10.35 Ruck Zuck — show, 11.05 Hopp 
oderTop — teleturniej, 11.35 Love Boat
— serial, 12.35 Vor Ort — program lokal­
ny, 13.00 Danger Bay — serial, 13.30 St. 
Pauli Landungesbruecken — serial, 
13.55 Bim bam bino — program dla dzieci
17.10 Bima bam bino — program dla dzieci
17.45 Danger Bay — serial
18.15 St. Pauli Landungesbruecken — 
ŝerial

W TOREK 2 8 . 0 4
7.00 Kot DJ — żółwie mutanty, 9.40 Mrs Pep­
perpot, 9.55 Playabout, 10.10 Kreskówki, 10.30 
The New Leave it to Beaver, 11.00 Maude,
11.30 Młodzi lekarze, 12.00 Miody i niecierpli­
wy, 13.00 Barnaby Jones, 14.00 E Street, 14.30 
Inny świat, 15.20 Santa Barbara. 15.45 Zu­
chwali i piękni
16.15 The Brady Bunch 
16.45 Kot DJ
18.00 Diffrent Strokes
18.30 Bewitched
19.00 Factsof Life
19.30 E Street
20.00 Miłość od pierwszego wejrzenia — ro­
mantyczny teleturniej
20.30 Home Room
21.00 Golden Rendezvous — film z 1977 r.
23.00 Studs — teleturniej
23.30 Autostop 
00.00 JJ Starbuck
01.00 Naked City — Nagie miasto - Nowy Jork
02.00 Skytext

ŚR O D A  2 9 . 0 4

7.00 Kot DJ — żółwie mutanty, 9.40 Mrs Pep­
perpot, 9.55 Playabout, 10.10 Kreskówki, 10.30 
The New Leave it to Beaver, 11.00 Maude,
11.30 Młodzi lekarze, 12.00 Młody i niecierpli­
wy, 13.00 Barnaby Jones, 14.00 E Street, 14.30 
Inny świat, 15.20 Santa Barbara, 15.45 Zu­
chwali i piękni
16.15 The Brady Bunch 
16.45 Kot DJ
18.00 Diffrent Strokes
18.30 Bewitched

Poziomo: 1.strojniś 4.dwa konie u dyszla S.zamarznięia wods a.ćcinanie trawy, koszenie 
10.szczegół stroju 11 .realizował w telewizji “Piórkiem i węglem" 13.chwyt, sztuczka 15.korab Noego 
17.gatunek wiązu 18.podium dla bokserów 21 .paiiwo jądrowe 24.szkliwo 25.preparat kosmetyczny 
27.ukośna powierzchnia 29.wymarly ptak z Nowej Zelandii 31.stopień w wojsku 32.pokaz, rewia 
33!napisał powieść “Żyd wieczny tułacz" 34.przekupień 35.wzmacniacz światła.

Pionowo: 1 .mieszka za ścianą 2.poeta, gł.przedstawiciel pol. symbolizmu 3.roślina lecznicza, 
malwa 4.stawia piece 5.zwój banknotów 6.pracownik drukarni 7.orna ziemia 12.ryba składająca ikrę 
14.rodzaj popularnej gry 15.karta bijąca inne 16.popękany lód 19.srebrzysiy metal 20.część partii 
w tenisie 22.maszynopis autorski 23.walizeczka do podróży 25.spokojne miejsce w mieszkaniu 
26.ckres w dziejach 28.surowiec piekarniczy 29.popu!amy gryzoń 30.odezwa, wezwanie.

Litery w prawym dolnym rogu napisane w kolejności od 1 do 20 utworzą ostateczna 
rozwiązanie — złotą myśl A.M. Fredry.

f t lo to  s a l o n

Rok 1991 był dla autoryzowanych w Polsce dealerów znakomity i to mimo konkurencyjno­
ści olbrzymiej fali prywatnego importu używa­
nych samochodów. Szacuje się, że samo­
dzielnie przywieźliśmy do kraju około 400 ty­
sięcy pojazdów. Nie utrudniło to sprzedania w 
tym czasie aż 2 tysięcy ekskluzywnych BMW.
' Nissan Poland" sprzedała tyle samo w sześć 
miesięcy. Dealerzy z rozrzewnieniem wspo­
minają grudniowy tłum klientów, motywowany 
do zakupu spodziewanym podniesieniem ceł.
Jednak to już przeszłość. Pogłębiające się 

dosłownie z tygodnia na tydzień zubożenie 
społeczeństwa oraz wzrost konkurencji spra­
wiły, że o nabywcę trzeba walczyć. Dewizą 
staje się dbałość o klienta (customer care), 
czyli przede wszystkim zwiększenie liczby punktów sprzedaży i obsługi serwisowej oraz 
zróżnicowanie form sprzedaży.

Główny problem to części zamienne. Firma 
“Smorwiański", importująca samochody BMW, ma w magazynach stały zapas o war­
tości miliona marek. Zapas uzupełniany jest dwa razy w tygodniu. “Fibak Cars", importer

volvo, otwiera właśnie w Warszawie centralny magazyn części. Z kolei “Nissan" wprowadza 
tzw. paneuropejski system serwisu, obejmu­
jący wszystkie rnodeie, w tym sprzedawane na kontynencie, a nieobecne w Polsce. De­
alerzy tej firmy oceniają, że po kraju jeździ 
kilka tysięcy nissanów, w tym modele amery­
kańskie. Kompletuje się do nich dokumenta­
cję techniczną, ułatwiającą nie tylko identyfi­
kację poszczególnych modeli, ale także szyb­
kie sprowadzenie części zamiennych.Dealerzy walczą w imieniu swoich klientów 
również o równouprawnienie gwarancyjne. 
Jak na razie nissany sprzedawane w Polsce 
mają tylko rok gwarancji, przy trzech latach w 
Europie Zachodniej. Być może już w najbliż­
szych miesiącach volvo będzie sprzedawana 
z ośmioletnią gwarancją na karoserię. Do roz­szerzenia systemów gwarancyjnych nie za­
chęca z pewnością znany na Zachodzie, zły 
stan polskich dróg i sposoby ich zimowego utrzymania. Czynniki te wpływają na szybsze 
niszczenie pojazdów.

Andrzej MURAW SKI

18.45 Ruck Zuck — show 
19.35 Hopp oder Top — teleturniej
20.15 Posterunek policji Hill Street—serial
21.10 Cztery pory roku — film USA
23.10 Stahnletz — serial 
0.40 Na własną rękę — serial 
2.05 Stahnletz — serial
3.15 Ruck Zuck 90

ŚR O D A  2 9 . 0 4

8.35 Zbawcy ziemi — filmy rysunkowe, 
9.30 Live am Morgen — magazyn poran­
ny,10.35 RuckZuck—show. 11.05 Hopp 
oder Top — teleturniej, 11.35 Love Boat 
— serial, 12.35 VorOrt— program lokal­
ny, 13.00 Danger Bay — serial, 13,30 St. 
Pauli Lanugesbruecken— serial, 13.55 
do 17.35 seriale rysunkowe
17.45 Danger Bay — serial
18.15 St. Pauli Landundgesbruecken — 
serial
18.45 Ruck Zuck — show
19.35 Hopp oderTop — teleturniej
20.15 A summer Story — film ang.
21.50 Fazit — wiadomości
22.05 Cygan — film wł. 1975. Alain Delon 
23.55 Stahlnetz — serial 
0.50 Posterunek policji Hill Street — serial 
1.40 Worlnews Tonight — w j. ano 
2.10 Stahlnetz— serial
3.15 Ruck Zuck 90

CZW ARTEK 3 0 . 0 4

8.35 Zoawcy ziemi — filmy rysunkowe,
9.30 Live am Morgen — magazyn poran­
ny, 10.35 Ruck Zuck — show, 11.05 Hopp 
oder Top — teleturniej, 11.35 Love Boat 
— serial, 12.35 Vor Ort — program lokal­
ny, 13.00 Danger Bay—seriale, 13.30 St. 
Pauli Landungesbruecken — serial, 
13.55 Bim bam bino — seriale rysunkowe 
do 17.45
17.45 Danger Bay — serial
18.15 St. Pauli Landungesbruecken — 
serial
18.45 Ruck Zuck — show
19.35 Hopp oderTop —teleturniej
20.15 Koffer—Hoffer — show
21.35 Fazit — wiadomości
21.50 Tajemnica Anny — film USA 
23.40 Stahlnetz — serial 
0.40 Nocny potwór — film USA, 1966 
2.00 Woridnews Tonight — w j. ang.
2.30 Stahlnetz — serial
3.35 Ruck Zuck 90

PIĄ TEK  0 1 . 0 5

6.10 Love Boat (Wdh. vom Vortag), 6.55 
Bim bam bino, 9.30 Live am Morgen,
10.35 Ruck Zuck, 11.05 Hoop oder Top,
11.35 Love Boat, 12.35 Vor Ort in Deut­
schland, 13.00 Danger Bay, 13.30 St. 
Pauli Landungsbrucken, 13.55 Bim bam 
bino, 14.25 Popeye, 14.50 Bim bam bino,
14.55 Die Racoons — serial, 15.25 Archi- 
bald, der Weltraumtrotter — serial, 15.50 
Bim bam bino
16.05 Die Retter der Erde — serial 
16.30 Die Schlumpfge — serial
16.45 Kissifur— serial
17.15 Bim bam bino
17.20 Die Schlumpfe — serial
17.35 Popeye — serial
17.45 Danger Bay — serial
18.15 St. Pauli Landundgsbrucken — se­
rial
18.45 Ruck Zuck
19.15 Fazit
19.35 HoppoderTop
20.15 Qammerchoppen — program mu­
zyczny
21.15 Der Jugendrichter— film niemiecki, 
1960 r.
22.50 Fazit
22.55 Ring Frei!
23.45 Annas Geheimnis — film USA, 
1984  J

Na zakończenie karnawału jak zwykle w Rio 
de Janeiro odbył się wielki festiwal samby. Jak co roku najciekawsze fragmenty pokazywała 
telewizja na całym świecie, najlepszym bur­
mistrz miasta wręczył nagrody, ale tym razem Brazylijczycy bawili się niemal wyłącznie we 
własnym gronie. Turystów przyjeżdża coraz 
mniej. Boją Się AIDS, ale przede wszystkim 
boją się złodziei i rzezimieszków niemal bez­
karnie grasujących po Rio.Przeciwko rosnącej fali przestępczości de­monstrowało w Rio de Janeiro kilkanaście 
tysięcy hotelarzy, sklepikarzy i pracowników 
agencji turystycznych. Demonstrację prze­
prowadzili na bulwarze przy słynnej plaży Co- 
pacabana, a ich oburzenie wywołał fakt, że 
przestępcy rujnują ich interesy.I rzeczywiście, w ciągu ostatnich pięciu lat 
liczba zagranicznych gości odwiedzających 
Brazylię spadła z ponad dwóch milionów do 
niecałych 800 tysięcy. A tylko Rio de Janeiro 
straciło na tym prawie pół miliarda dolarów.Frekwencja w najlepszych, pięciogwiazdko­
wych hotelach spadła w miesiącach turysty­
cznego szczytu z 97 do 60%. A główną tego 
przyczyną jest utrwalony już w bogatym świe­
cie wizerunek tego miasta, jako absolutnie nie 
gwarantującego bezpieczeństwa. Personel 
hotelu Copacabana Pałace ubezpiecza np. 
swych gości, którzy wybierają się na spacer z 
kamerami video, z biżuterią czy choćby z 
zegarkami na ręku.Dla Rio stała się aktualna anegdota o innej 
latynowskiej stolicy. Otóż wydrukowany tam 
przewodnik po mieście zaprzeczał rozpo­
wszechnionym pogłoskom o grożących tury­
stom niebezpieczeństwach w ten sposób, że 
zapewniał iż nic im nie grozi pod jednym wa­
runkiem: prowadząc samochód z otwartym 
oknem zegarek powinni mieć na prawej ręce.

SO B O T A  2 5 . 0 4
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8.40 Catweazle — serial młodzieżowy. 9.05 
Starsky und Hutch — serial, 10.05 Endstation 
Gerechtigkeit — kryrn. USA, 11.05 To lubią 
kobiety — kom. USA. 12.35 Hardcastle und 
Mc Cormick— serial, 13.30 BMW—Open—li- 
ve — rozgrywki tenisowe
17.10 Trick 7 — filmy trickowe 
19.00 Dan Oakland — krym. USA
20.15 Meatbatls — kom. USA
22.10 Nocny sokół — serial
23.05 Tu przyszedł morderca — krym. USA
1.05 Superforce — serial
1.25 Mike Hammer — serial
2.15 Hitchhiker — serial
2.50 Metamorphosis — horror wł.
4.30 Kein Pardon fuer Schutzengel — serial 
4.55 BMW—Open — tenis

W 0T R E K  2 8 . 0 4
8.50 Baron — serial, 9.50 Agentka z sercem 
— serial, 10.50 Tęsknota Katie — film USA,

112.35 Dan Oakland — serial, 13.30 BMW— 
Open — tenis 

I 17.10 Trick 7 
I 19.00 Police Affair — serial 
20.15 Wieże dychów — film akcji USA 
22.10 Zakazana miłość — film erot. niem.- 
wł.-franc.
23.45 Starsky und Hutch — serial 
0.45 Wiadomości
0.55 Wyścig z diabłem — film USA 

I 2.20 Wiadomości 
2.30 Nieproawdopodobne historie—horror USA 

| 2.55 Simon Templer —-serial 
I 3.50 Chicago—12 w nocy — krym. USA 
| 5.15 BMW—Open — tenis

ŚR O D A  2 9 . 0 4
8.30 Catweazle — serial młodzieżowy, 9.00 
Air Force — serial, 9.55 Trio mit vier—serial,
10.55 Wieża duchów — film USA, 12.30 Poli­
ce Affair— serial, 13.30 BMW-Open — tenis 
17.05 Trick 7
19.00 W tajnej misji — serial
20.15 Mike Hammer — serial
22.15 Jake und McCabe — serial
23.10 Einstweilige Vergnuegung — kabar9t i 
satyra
23.55 Szeryf — film USA 
1.40 Wiadomości
1.50 Nocny sokół — serial
2.50 Tu przyszedł morderca — kryrri. franc. 
4.45 Hitchihker— serial
5.10 BMW—Open — tenis

8.55 Baron — serial, 9.00 Bumpers Revier — 
serial, 10.55 Mike Hammer — serial, 12.35 
Jake und McCabe — serial, 13.30 BMW— 
Open — tenis
17.10 Trick 7
19.00 Die knallharten Fuenf — serial
20.15 Kommissar Navarro — serial 
22.05 Special Squad — serial
23.00 W szponach czerwonej maski — horror 
ang.
0.40 Wiadomości
0.50 W tajnej misji — serial
1.40 Einsweilige Vergnuegung —/kabaret i 
satyra
2.25 Wiadomości
2.35 Zakazana miłość — fiim erot. niem.— 
wł.—franc.
4.15 Nieprawdopodobne historie—horror USA
4.40 Szeryf — film USA
6.10 BMW—Open — tenis

P i ą t e k  0 1 . 0 5
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7.00 Kot DJ — żółwie-mutanty, 9.40 Mrs Pep­
perpot. 9.55 Playabout, 10.10 Kreskówki, 10.30 
The New Leave it to Beaver, 11.00 Maude,
11.30 Młodzi lekarze, 12.00 Miody i niecierpli­
wy, 13.00 Barnaby Jones, 14.00 E Street, 14.30 
Inny świat, 15.20 Santa Barbara, 15.45 Zu­
chwali i piękni
16.15 The Brady Bunch
16.45 Kot DJ .
18.00 Diffrent Slrokes
18.30 Bewitched
19.00 Facts of Life
19.30 E Street
20.00 Miłość od pierwszego wejrzenia
20.30 Growing Pains
21.00 Fuli House
21.30 Murphy Brown
22.00 Chances
23.00 Studs
23.30 China Beach—dramat o odważnej Amery­
kance, która bierze udział w wojnie w Wietnamie 
00.30 Moda
01.00 Projektantki
01.30 Skytext

Demonstrujący w Rio hotelarze i inni żyjący z turystyki wykrzykiwali, że miejscowa policja 
stała się już bardziej, częścią zjawiska prze­
stępczości niż środkiem do jej zwalczania. 
Zaproponowali też stanowym władzom utwo­rzenie nowych sił porządkowych. Miałyby one 
liczyć półtora tysiąca ludzi władających co 
najmniej jednym obcym językiem, dobrze płatnych, a więc z większą motywacją trosz­
czących się o bezpieczeństwo zagranicznych 
gości.Po wyjściu z konferencji prasowej, na której 
przedstawiono te propozycje, dwóch dzienni­karzy zostało zatrzymanych przez uzbrojo­
nych w noże osobników i musieli oddać wszy­
stko, cO przedstawiało jakąkołwiek wartość. 
Działo się to w pobliżu hotelu i naprzeciwko 
policyjnej budki..

8.50 Złodzieje plażowi Florydy — western, 
10.25 Wołanie lasów — film austr., 11.55 Mr. 
Belvedere— serial, 12.25 M.A.S.H. — serial, 
12.55 Ein Colt fuer alle Faelle — serial, 13.45 
Abenteuer Technologie—film dok., 14.45 To 
lubią kobiety — kom', ang.
16.20 Tato, co robiłeś na wojnie?—kom. U SA
18.30 Alles total normal — serial 
19.00 Ein gesegnetes Team — serial 
20.15 Człowiek z Laramie — western
22.20 Metamorphosis — horror wł.
0.00 Wojna światów
0.55 Wiadomości
1.05 The Crazies — horror USA
2.50 M.A.S.H.— serial
3.30 Perry Mason — serial
4.30 The Champions — serial

NIEDZIELA 2 8 . 0 4
8.40 Dzień się zaczyna — film Iranc., 10.20 
Biały jeździec — western USA. 11.55 Alles 
total normal — serial, 12.25 M.A.S.H. — se­
rial, 12.55 Ein gesegnetes Team — serial,
13.50 W krainie dzikich zwietrząt — film dok.,
14.50 Tęsknota Katie — film USA
16.35 Kaleidoscope — krym. and.
18.35 Supreforce — serial
19.00 Hardcastle 4 und McCormick — serial 
20.15 Criuse Missile — krym. niem.-hiszp.- 
wł.-amer.
22.20 Wyścig z diabłem — film USA 
23.55 Simon Templer — serial 
0.55 Wiadomości
1.05 Night court — show
1.30Chicago— 12 wnocy — krym. USA 
3.10 Wojna światów — serial
4.05 Dzień się zaczyna — film franc.

CZW ARTEK 3 0 . 0 4

7.10 Trick 7,8.40 Flicka, 9.05 Hariy’s wunder­
sames Strafgericht, 9.35 Doogie Howser,
10.10 Ben Cropp, 11.10 Kommissar Navaro 
— Das Samural—Spiel, 12.40 BMW—Open
17.10 Trick 7 —film Bug Bunny: Marchen aus 
1001 Nacht — USA, 1982
19.05 Jake und McCabe — Durch dick und 
dunn — serial
20.00 Pro 7 Nachrchten
20.15 Ferris macht blau — kpm. USA, 1986
22.15 Conan — Der Zerstorer — film USA, 
Pro 7 Nachrichten um 1,05, 2.25, 4.10 
0.05 Mike Hammer
1.15 Specjał Squad

12.00 M.A.S.H. . 1

19.00 Facts of Life
19.30 E Street
20.00 Miłość od pierwszego wejrzenia
20.30 Video Show
21.00 Battlestar Gallactica
22.00 Chances
23.00 Studs
23.30 Night Court 
00.00 Sonny Spoon
01.00 Skytext

telet.



P O N IE D Z IA Ł E K  2 7 . 0 4

program 1
13.30 Wiadomości, 13.40 Program dnia, 
13.45-16.1 o Telewizja Edukacyjna, 13.45 Ję- 
Ł/k francuski (rep. I. 21-24) i impresje francu­
skie, 14.25 Brahms und Detmold — fiim dok. 
prod. niem. (w wersji oryginalnej) i impresje 
niemieckie, 15.00 Język angielski (3), 15.30 
Uniwersytet Nauczycielski— Kto się boi szko­
ły? — Kto się boi seksu?
16.10 Program dnia
16.15 Luz — program nastolatków 
17.15Teleexpress
17.35 Antena
18.00 “A lf— serial prod. USA
18.30 Kraje, narody, wydarzenia
19.00 Katolicki magazyn młodzieżowy
19.15 Dobranoc “Reksio"
19.30 Wiadomości
20.05 leatr Telewizji — Fiodor Dostojewski 
"Skrzywdzeni i poniżeni” — reż. Izabella Cy­
wińska, wyk.: Danuta Stenka, Artur Barciś, 
Jarosław Gajewski, Janusz Michałowski, Wie­
sław Michnikowski, Anna Milewska, Maadale- 
na Wójcik (PWST)
22.00T urniej łgarzy— Bogatynia’92— repor-
132
22.25 Tap dance czyli szkoła etapu Jiriny No­
wakowskiej
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Kino Europejskie: “Prawo” — film fab. 
prod. fr. (1961 r. 117 min.), reż. Jules Dassin 
wyk.: Gina Lolobrigida, Yves Montand, Melina 
Mercouri, Marcello Mastroianni, Pierre Bras- 
seur
0.55 Poezja na dobranoc

program 2
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Sonda —- Wielkie światło
17.10 Artysta i jego świat (1) — Tycjan— film 
dok. prod. ang.
17.40 Ojczyzna-polszczyzna — O Łukaszu, 
Wojciechu, Jerzym i Grzegorzu
18.00 Program lokalny
18.30 “Biuro, biuro” (18) — “Horlacher Krazy” 
— serial prod. niem.
19.00 “Pokolenia”— serial prod. USA 
19.20 Fotel “Dwójki”
19.30 Arie baroku— Wanda Bargiełowska — 
mezzosopran — Urszula Bartkiewicz— kla­
wesyn
20.00 Wielka piłka
20.30 Sąsiedzi
21.00 Panorama.
21.30 Sport
21.40 Wydarzenie tygodnia
22.00 “Opowieści z dreszczykiem” (1) — 
•Przyniesione przez kota"— serial prod. ang.
(1990 r., 12 odc., 51 min.), reż. Nessa Hyams, 
wk.: Edward Fox, Michael Hordern, Bill Nighy 
23.00997— kronika kryminalna
24.00 Panorama -

16.00 Co, jak i dlaczego? —  Dzień i noc na 
Ziemi
16.10 Program dnia
16.15 Dla dzieci: “Tik-Tak”
16.45 Kino Tik-Taka: *Dennis-zawadiaka” — 
■serial prod. fr.
17.05 Język angielski dla dzieci 
17.15Teleexpress
17.35 “Królik Bugs”— serial prod. USA

18.00 Druga rewolucja rosyjska (5) — serial 
dok. prod. ang.
18.50 Polska z oddali—Jan Nowak-Jeziorań-
ski
19.00 Test— magazyn konsumenta
19.15 Dobranoc “Małypingwin Pik-Pok”
19.30 Wiadomości
20.05 “Dynastia”— serial prod. USA
21.00 Studio publicystyczne “Zapis”
22-15 “Haich life” — program rozrywkowy
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Siódemka" w “Jedynce” — film dok. 
prod. fr. — o słynnym tancerzu i choreoarafie 
Wacławie Niżyńskim
0.15 Family album— amerykański kurs języka
angielskiego
0.45 Poezja na dobranoc

program 2
7.30 Panorama, 7.40 Rano,. 8.10 “Diplodoria- 
n'e” — “Bunt maszyn” — serial animowany 
prod. fr.-amer., 8.35 Świat kobiet— magazyn,
9.00 Program lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Poko­
lenia”— seria! prod. USA, 10.00 CNN, 10.15 
Język francuski (24), 10.45 Teleklinika dr. 
Anatolija Kaszpirowskiego, 11.00 Rano, 15.45 
Powitanie, 15.50 “Diplodorianie”— “Bunt ma­
szyn"
16.15 Sport— High 5 — lotniarstwo
16.30 Panorama
16.40 Sposób na starość
17.05 Przegląd kronik filmowych
17.40 Moja modlitwa
18.00 Program lokalny
18.30 “Pod wspólnym dachem”— 'Kleptoma­
nia”— serial prod.fr.
18.55Europuzzle
19.00 “Pokolenia”— serial prod. USA 
19.20 Rozmowy o rzeczyniepospolitej
19.30 Język angielski (29)
20.00 Wielki sport
20.30 Vademecum teatromana —  Kreacja 
zbiorowa a teatr jednego aktora
21.00 Panorama -
21.30 Sport
21.40 “Pod osłoną nieba” — film fab. prod. 
wł.-ang. (1990 r. 138 min.), reż. Bernardo 
Bertolucci, wyk.: Debra Winger, John Malko- 
vich, Cambell Scott
24.00 Panorama

są

17.15Teleexpress 
17.35 Klinika zdrowego człowieka— Aleraicy 
i kurz
18.00 “Bill Cosby show"— serial prod. USA

■ 18.30 Rewizja nadzwyczajna — Wileńszczy­
zna— ostatni komendant
19.0010 minut dla ministra pracy
19.15 Dobranoc “Opowieści upierzonego wę- 
za.
19.30 Wiadomości
20.05 Studio sport — Finał Pucharu UEFA w 
Piłce Nożnej
21.55 Reflex— program publicystyczny
22.10 To me jest sprawiedliwe — Jakie 
granice wolności i praw dziecka 
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Dom” (2) — “Zapomnij o mnie” — 
serial TP
0.25 Poezja na dobranoc

program 2
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.10 “Starcom — 
kosmiczne siły zbrojne Stanów Zjednoczo­
nych” — serial anim. prod. USA, 8.35 Świat

— magazyn, 9.00 Program lokalny,
9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia" — serial prod. 
USA, 10.00 CNN, 10.15 Rano, 15.45 Powita­
nie, 15.50 "Starcom— Kosmiczne siły zbrojne
i ioa z lednoczonych” — serial anim. prod. 
UoA
16.15 Sport — Galopem - magazyn sportów 
konnych
16.30 Panorama
16.40 Meandry architektury — Architektura i 
natura
17.00 Losowanie gier liczbowych Totalizatora 
Sportowego
17.05 David Puttnam— film dok. prod. ang.
18.00 Program lokalny
18.30 “Allo, allo”— serial prod. ang.
19.00 “Pokolenia”— serial prod. USA 
19.20 Wywiad “Dwójki”
19.30 Język angielski (59)
20.00 “Z biegiem rzeki” (5) —  serial procf. 
austral.
21.00 Panorama
21.25 Ekspres reporterów
22.00 Rewelacja miesiąca— Międzynarodo­
wy Dzień Tańca— Adolphe Adam “Giselle”, 
choreografia Y. Grigerovich, wyk.: Natalia 
Bessmertnova, Yuri Wasyuchenko, Elena Bo- 
brova,ViolettaVoronina,AndreiSitnikowiinni
24.00 Panorama

20.05 “Gliniarz i prokurator (13 ost.)— senal 
krym. prod. USA
21.00 Pegaz
21.30 Telemuzak — magazyn muzyki roz­
rywkowej
22.00 Kuluary.
22.15 Studio “Temat”— Małe wojny— repor­
taż Barbary Jakubiec
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 Dziś w Senacie
23.15 Dobranoc paniom — felieton Tadeusza 
Drozdy
23.20 Brits Awards 1992 — nagrody brytyj­
skiego przemysłu płytowego 
0.50 Poezja na dobranoc

program 2
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 8.10 “Nowe przy­
gody He Mana” — serial anim. prod. USA, 
8.35 Świat kobiet — magazyn, 9.00 Program 
lokalny, 9.30 Rano, 9.40 “Pokolenia” — serial 
prod. USA, 10.C0 CNN, 10.15 Język angielski 
(29), 10.45 Języki angielski (59), 11.15 Rano,
15.45 Powitanie, 15.50 “Nowe przygody Ke 
Mana”— serial anim. prod. USA
16.15 Sport
16.30 Panorama
16.40 Reporterzy “Dwójki” przedstawia
17.00 Wspólna El ‘
ty europejskiej 
17.30 Melduje-

iuropa— tworzenie współ,no-

film dok. Krzysztofa Krzyża­
nowskiego
18.00 Program lokalny
18.30 “Marc i Sophie”— “Nigdy wiecej kotów” 
— serial prod. franc.
18.55 Europuzzle (powt.)
19.00 “Pokolenia” — seria! prod. USA
19.20 Jaka konstytucja — Konstytucja Kwiet­
niowa
19.30 Język francuski (24)
20.00 Wielki sport
20.30 Portret poza kadrem — Ryszard Bu- 

• gajski
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 Bez znieczulenia— program Wiesława 
Walendziaka
22.00 “Hasło: "Deszczowy dzień" — film fab. 
prod. ang.(l984 r., 85 min.) reż. Ben Bolt, 
wyk.: Charles Dance, Suzanne Bewtish, Lind- 
say Duncan
23.30 Kontynuacja czy koniec? — reportaż z  
Okregowej Wystawy Środowiska Plastyczne­
go Wrocławia
24.00 Panorama

W T O R E K  2 8 . 0 4  

program 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o 
dzieciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Gotowanie 
ra ekranie (1) — magazyn kulinarny, 10.00 
•Dynastia”— serial prod. USA, 10.50 Gotowa­
nie na ekranie (2)— magazyn kulinarny, 11.05 
Kwadrans na kawę, 11.20 Pagart przedstawia 
— Gerard Berliner (Francja), 12.00 Wiadomo­
ści, 12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Telewi­
zja Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła— Kombaj­
ny do zielonek, 12.35 Agroszkoła— Ekonomi­
ka — koszty eksploatacji maszyn, 12.50 Su­
rowce — boksyt — serial dok. prod. niem., 
13.05 Świadkowie przeszłości— Ręce i drew­
no— serial dok. prod. czech., 13.20 Fizyka— 
Kwanty energii, 13.50 Co, jak i dlaczego? — 
Dlaczego słyszymy, 14.00 Chemia - Chemia' 
w rolnictwie, 14.35 Tele-komputer, 14.55 
Przygody kapitana Remo, 15.15 Sezam — 
magazyn popularnonaukowy, 15.30 3-2-1 —  
Kontakt— serial dok. prod. ang.

Ś R O D A  2 9 . 0 4  

program 1
8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o 
dzieciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Giełda 
pracy — giełda szans (1), 10.00 “Kobieta za 
ladą” (7)— "Historia praktykantki Zuzanny”— 
serial prod. czechosłowackiej, 10.45 Giełda 
pracy— giełda szans (2), 11.00 Kultura ludo­
wa — konteksty, 11.45 Polak w Salwadorze
— reportaż Romana Dobrzyńskiego, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15-
16.10 Telewizja Edukacyjna, 12.15 Agroszko­
ła — Kombajny zbożowe, 12.35 Agroszkoła— 
Zespołowe użytkowanie maszyn, 12.45 Swe­
go nie znacie— katalog zabytków— Legnica
— katedra, 12.55 Spotkanie z literaturą —■ 
Bajka, 13.25 Spotkania z panem Paskiem,
13.55 Swego nie znacie — katalog zabytków
—  Legnica — mauzoleum Piastów, 14.05 
Wielka historia małych miast — Bobowa,
14.35 Spotkania z literaturą— Poezja moder­
nizmu europejskiego, 15.00 Klementyna — 
widowisko poświęcone Klementynie z Tań­
skich Hoffmanowej, 15.40 Uniwersytet Na­
uczycielski — Bliżej Europy— Międzynarodo­
we Centrum Kultury
16.10 Program dnia
16.15 Sami o sobie — magazyn nastolatków 
16.40 Kino nastolatków: “Ostatni elektryczny 
rycerz" (1)— serial prod. USA

CZWARTEK 30.04 
program 1

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz­
maitości, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do­
mowe przedszkole, 9.35 Porozmawiajmy o 
dzieciach, 9.40 Program dnia, 9.45 Przyjemne 
z pożytecznym (1), 10.00 “Gliniarz i prokura­
tor”— serial krym. prod. USA, 10.50 Przyjem­
ne z pożytecznym (2), 11.05 Sto lat— maga­
zyn ubezpieczeń społecznych, 11.15 Krym — 
reportaż, 11.35 200 lat Virtuti Militari — woj­
skowy program dok., 12.00 Wiadomości,
12.10 Program dnia, 12.15-16.10 Telewizja 
Edukacyjna, 12.15 Agroszkoła — Kombajny 
do buraków, 12.35 Agroszkoła— Ekonomika 
— Maszyny własne czy usługi, 12.50 Wspa­
niała maszyneria (5)'— Wątroba— serial dok. 
prod. włoskiej, 13.25 Singapur — film dok. 
Piotra Parandowskiego, 14.10 Żubr — film 
przyrodniczy, 14.25 Opowieści księżniczki Li- 
lavati, 14.40 Zwierzęta chronione, 14.50 Zwie­
rzęta świata: Kraina orła (10) — W stronę 
lśniących gór— serial dok. prod. ang., 15.15 
My dorośli, 15.40 Przez lądy i morza — Hin­
duizm i jego konsekwencje .
16.10 Program dnia
16.15 Dla młodych widzów— Kwant 
17.15Teieexpress
17.35 Magazyn katolicki
18.00 “Sherlock Holmes i dr Watson” — 
"Zapowiedź śmierci"— serial prod. ang.-pol.
18.30Zwierzęta Ameryki — Niedźwiedź z ba­
gien (2) — serial dok. prod. USA
19.00 Dziękuję— Jacek Kuroń
19.15 Dobranoc “Dziwny świat kota File- • 
mona”
19.30 Wiadomości

PIĄTEK 01.05 
program 1

8.55. Program dnia, 9.00 Dla młodych widzów: 
Rudy” — film fab. prod. USA (1962 r., 86 

min.), reż. Norman Tokar, wyk.: Walter Pidga- 
on, Gilles Payant, 10.25 Spotkanie młodzieży 
Europy, 11.10 Poranek symfoniczny WO- 
SPRiT w Katówicych pod dyr. Jerzego Maksy­
miuka, 12.10 Europejski Disneyland — kon­
cert inauguracyjny, 14.10 W starym kinie: “Król 
kobiet’ (1)— film fab. prod. USA (1936 r., 110 
min.) reź. Robert Leonard, wyk.: William Po­
well, Myrna Loy, LuiSa Rainer (muzyczna bio­
grafia FlorenzaZiegfelda)
16.05 Studio sport — Mistrzostwa świata w 
hokeju na lodzie: Polska — Włochy
16.55 Kolekcja króla Stasia — reportaż Krzy­
sztofa M iklaszewskiego z Dulwich Picture Gal- 
lery
17.15 Teleexpress
17.30 Sting — koncert urodzinowy (1) — rela­
cja z Hollywood Bowl
18.15 “Dziedzictwo Guldenburgów” — sarial 
prod. niem.
19.00 Wieczorynka
19.30 Wiadomości
20.05 “Nad Niemnem" (1) — film fab. prod. 
polskiej, reż. Zbigniew Kuźmiński, wyk.: Iwona 
Pawlak, Adam Marjański, Janusz Zakrzeński, 
Marta Lipińska, Michał Pawlicki, Bożena Ro­
galska i inni
•21.30 Polskie ZOO (powtorzenie)
21-45 Sting — koncert urodzinowy (2)
22.35 Zaćmienie piątego Słońca — poemat 
filmowy Krzysztofa Bukowskiego •
23.30 “Alamo”— western prod. USA (1960 r„ 
161 min.), reź. John Wayne, wyk.: John Way­
ne, Richard Widmark
2.10 Zakończenie programu

Kupon na bezpłatne ogłoszenia
Pierw szym  sło w e m  określ przedm iot np. SZAFĘ- sp rzedam , PUSTAKI- kupię itp.

drobnej
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Nazwisko. 
Adres.

Imię.....................................Data publikacji

........................................... Podpis............

G r u p a  ^ n a c z  " x ‘
w kratce wybraną grupę ogłoszenia

F o r m a

w kratce wybraną formę ogłoszenia
z a z n a c z  "x"

I I 01 AUTO-HOTO 1 1 1 10 NAUKA |
! 1 02 BUSINESS 1 1111 NIERUCHOMOŚCI I
1 1 03 DLA DOMU 1 I I 12 MACA ]
1 I m elektronika i I I 13 POORdJf.URLOPY I
1 1 05 HOBBY|
! 1 w KOMUNIKATY | I I 15 USŁUGI I
1 1 07 LOKALE 1 I I 18 ZDROWIE I
1 1 03 MATWYMOfiWLNE 1 II 17 ZGUBY I
11 oo KE3LE 1 I I 18 ROŻNE I

| | prosta # tanio sprzedam, wynaj­
mę, kupię, wydzierża­
wię. oferuję usługi, Itd.

j~] ramka podwiną

□ •finto sprzedam, wytief* 
wytłuszczona n?, łupię, wytóerźa- 

wlę, oferuję usługi, Itf.

tanio sprzedam, wynaj­
mę. kupię, wydzierta- 
włę, oferuję usługi, itd.

[ j ramka pogrubiona

□ ramka 
pojedyncza

tanio sprzedam, wynaj­
mę, kupłę, wydzierża­
wię, oferuję usługi, itd.

tanio sprzedam, wynaj­
mę. kupię, wydziera* 
wtę, oferuję usługi. Kd

Jeden wypełniony kupon 
umożliwia nadanie jednego 
bezpłatnego ogłoszenia. 
Ogłoszenie "proste1, bezpłatne to 
15 słów. Określenie "słowo* 
obejmuje również każdą osobno 
napisaną literę (grupę liter) lub 
cyfrę (grupę cyfr), stanowiące 
pojęcie samoistne. Na pozostałe 
ogłoszenia drobne udzielamy 
50% rabatu. Cena za słowo w 
ogłoszeniach o formach innych 
niżprosta,wynoszą: 
forma wytłuszczona-3.000 z! za 
słowo, tekst w ramce-6.000 zł za 
słowo, tekst w ramce 
podwójnej-7.000 zł za słowo, 
tekst w ramce pogrubionej-8.000 
złzasłowo.

N asz adres:
Biuro O głoszeń  

65-0 4 8  Z ielona Góra 

a l. N iep od leg łośc i 2 2

p r o g r a m  2
8.00 Halo “Dwójka, 8.15 "Pif i Herkules” —  
serial anim. prod. fr., 8.40 “Pokolenia"— serial 
prod. USA, 9.00 Dział form dokumentalnych 
przedstawia — Synowie Hefajstosa, Ręce, 
reż. Krystyna Mokrosińska, Historia w miaste­
czku, reż. Andrzej Kościołek, 9.40 Między­
narodowe spotkania muzyczne orkiestr woj­
skowych, 10.30 “Ulica Sezamkowa” — pro­
gram dla dzieci, 11.30 Róbta co chceta —  
program Jerzego Owsiaka, 11.50 “Złodziej z 
Bagdadu’’ — film fab. prod. ang.(1940 r., 102 
min.) reż. Ludwig Berger, Michael Powell, Tim 
Whelan, wyk.: Sabu, Conrad Veidt, June Du- 
prez, 13.35 Studio sport — Finał Pucharu 
Świata w jeździectwie, 14.30 Scena debiutów 
(2) — program Zbigniewa Górnego, 15.00 
Młodzieżowa Akademia Filmowa przedstawia
— “Więcej czadu”, reż. Alan Moyie, 15.30 
Telecircus — widowisko cyrkowe
16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Piosenka chodnikowa i uliczna (2)
17.40 Bezludną wyspa
18.30 Jean Bafez— koncert zarejestrowany w 
Veatura Theatre w Kalifornii w 1989 r.
19.30 O czym tobie marzyć, śnić — relacja z  
pobytu Starego Teatru w Wilnie
20.00 Muzyka Chopina w pałacu w Łańcucie
— recital Marka Drewnowskiego
21.00 Panorama
21.30 “Bony” — film fab. prod. australijskiej 
(1990 r., 104min.) reż. Henry Safran wyk.; 
Catherine Oxenberg, Cameron Daddo, Bur- 
num Burnum,
23.20 Elektryczne gitary-—koncert
24.00 Panorama

O  Kowy strajk?
Sportowcy coraz częściej grożą strajkiem, 
gdy chcą uzasadnić swe racje. Nićdawno . 
skończył się strajk hokeistów NHL. Teraz 
akcję strajkową zapowiedzieli piłkarze, któ- 
rzy uczestniczyli w meczu na rzecz pomocy 
dla rodziny tragicznie zmarłego Argentyń- j 
czyka — Juana Funesa.
W spotkaniu tym wziął udział m.in. Argen­
tyńczyk Diego Maradona, zdyskwalifiko­
wany na 15 miesięcy po pozytywnym wy­
niku testu antydopingowego we włoskiej 
lidze (Maradona grał wówczas w Napoli)., 
FIFA nie zgodziła się na występ Maradony I 
w tym meczu, a gdy Argentyńczyk nie za­
stosował się do polecenia federacji — za- 
groziła sankcjami wobec wszystkich ucze-i 
stnikówspotkania. Jakoświadczyłrzecznik i 
FIFA, GuidoiTognoni, sprawą ma się z a -1 
jąć Komitet Wykonawczy Federacji na po­
siedzeniu w Zurichu na początku czerwca, 
ale decyzja po ewentualnych karach może 
zapaść wcześniej. Na takie oświadczenie 
z oburzeniem zareagowali piłkarze. Kapi­
tan reprezentacji Argentyny, Oscar Rug- 
geri oświadczył: Jeżeli oni dotkną choć 
jednego z nas— zdecydowani jesteśmy 
strajkować.
Podobną opinię wygłosił Carlos della S a -1 
via, sekretarz generalny Argentyńskiej Fe­
deracji Pfłkarskiej. Jeżeli uczestnicy me­
czu zostaną ukarani —  podejmiemy I 
strajk generalny — stwierdził.
W meczu na stadionie Velez Sarsfied wy­
stąpili również piłkarze spoza Argentyny, 
np. Jose Batista z Urugwaju, Jose Chila- 
vert z Paragwaju. Mecz obserwowało 25 
tysięcy widzów, spotkanie było relacjono-: 
wane przez lokalną stację telewizyjną, jak 
oświadczył agent Maradony, Marcos 
Franchi rodzina Funesa otrzymała 225 ty­
sięcy dolarów.

0  Ślub Edberga
Stefan Edberg, numer dwa światowego 
tenisa, poślubił swą długoletnią przyjaciół­
kę Anette Olsen. Ceremonia miała miej­
sce w katedrze w Vaxjo, rodzinnym mieście 
Anette.
Stefan ma 26 lat, Anette 25, oboje stale 
zamieszkują w Londynie. Hotele miaste-1 
czka wypełniły się tysiącami kibiców tenisa
1 dziennikarzami pragnącymi zobaczyć 
uroczystość zaśiubin. Taksówkarze mieli 
swoje “żniwa” kursując między Sztokhol­
mem i Vaxjo (217 km na południe od Sztok­
holmu). Policja musiała wydzielić ‘strefę 
ochronną” by zaproszonym gościom i 600 i 
widzom umożliwić wejście do katedry. ’Ex- 
preśsen” napisała, że nowożeńcy nie ży-1 
czyli sobie nadmiernego rozgłosu, cytując 
wypowiedź Anette. “Chcieliśmy, by była 
to uroczystość kameralna i prywatna”. 
Nie udało się... Prywatny charakter miał 
tylko obiad w zamku Teleborg, na który 
nowożeńcy pojechali wynajętym powo-1 
zem.

O  Strajk we włoskiej lidze?
Związek włoskich piłkarzy zapowiedział na j 
26 kwietnia br. strajk zawodników I ligi, 
jeżeli zostanie zwiększona liczba graczy 
zagranicznych, mogących wystąpić w jed­
nym spotkaniu. Szefowie włoskiej ligi pod­
jęli decyzję o tym, by w poszczególnych 
drużynach mogła występować nieograni-; 
czona liczba piłkarzy z krajów EWG oraz 
dodatkowo trzech spoza tych państw. Do 
tej pory w jednym klubie mogło grać jedno­
cześnie trzech “stranieri”. Nie mamy nic 
przeciwko zagranicznym piłkarzom —  
powiedział prezydent Związku Piłkarzy 
Sergio Camapana. — Ale decyzja ligi 
została podjęta bez zgody zawodników. 
Związek Piłkarzy postał założony w 1968 r .1 
Do akcji protestacyjnych wzywał od tego' 
czasu siedmiokrotnie, ale ani razu do straj­
ku nie doszło.

O  Rekordowy kontrakt IMF
Międzynarodowa Federacja Lekkoatlety­
czna (IAAF) podpisała rekordowy w swej 
historii kontrakt sprzedając Europejskiej 
Unii Radiowo-Telewizyjnej (U ER) prawa 
transmisji radiowych i telewizyjnych na 
cztery lata za sumę 100 milionów dolarów. 
UER nabyia w ten sposób prawa transmisji 
na Europę wszystkich imprez organizowa­
nych pod egidą IAAi-. Roczny budżet mię­
dzynarodowej Federacji lekkoatletycznej 
wynosi 50 milionów dolarów, a poprzedni 
kontrakt z UER opiewał na sumę 6 milionów 
dolarów. Zdaniem przewodniczącego IAAF 
tak znaczny wzrost zainteresowania staqi 
radiowo-telewizyjnych spowodowany jest 
decyzją Federacji o przeprowadzaniu mi­
strzostw świata co dwa, a nie jak dotychczas 
co cztery lata. Najbliższe mistrzostwa odbę­
dą się w 1993 r w Stuttgarcie.

O  Polski boks zawodowy 
członkiem WBC
Polski ZwiązekBokserówZawocfowych zo­
stał przyjęty w poczet członków World Bo- 
xing Council — poinformowano w stolicy 
Meksyku, gdzie ma swoją siedzibę WBC.
Po organizacjach profesjonalnych pięścia­
rzy z  Rosji, Jugosławii, Rumunii, Węgier I > 
■Łotwy, Polski Związek Bokserskich “profi”, |i 
jest kolejnym z  krajów Europy Wschodniej, 
jaki przyjęto do WBC od czasu upadku 
socjalizmu w tym rejonia świata. 
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